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Nasze zadania w świetle wskazań Partii
II Zjazd PZPR i Uchwala KC Partii o pracy związ­

ków zawodowych wysunęły przed wszystkimi związ­
kami konkretne i ważne zadania. Powinniśmy być 
świadomi tego, czego uczy nas Partia, abyśmy jasno 
widzieli drogę, którą mamy dążyć do realizowania za­
dań w naszej pracy społeczno-organizacyjnej i zawo­
dowej.

W okresie dzielącym IX Plenum KC PZPR od II 
Zjazdu Partii nauczycielstwo polskie, Związek nasz wy­
konał niemałą pracę. Możemy już poszczycić się pew­
nymi osiągnięciami — do nich należy dalszy wzrost 
twórczej inicjatywy nauczycieli, która znalazła swój 
wyraz w masowym już dzisiaj ruchu racjonalizator­
skim i nowatorskim w dziedzinie pomocy naukowych 
i usprawmienia procesu dydaktyczno-wychowawczego, 
w rosnącej więzi naszej szkoły ze środowiskiem, szcze­
gólnie wiejskim. Wymownym tego dowodem była I 
Krajowa Narada Nauczycieli Racjonalizatorów, jak też 
Zjazd Autorów Odczytów Pedagogicznych a jeszcze 
wcześniej Narada Aktywu ZZNP. Narady te udowod­
niły, że mamy wspaniałych ludzi, twórczo i ofiarnie 
pracujących, osiągających godne podkreślenia wyniki, 
ludzi — których dotąd, niestety, nie dostrzegaliśmy.

Do niedawna mówiliśmy, co prawda, o zadaniach 
t obowiązkach, o konieczności podnoszenia wyników 
nauczania i wychowania, ale z reguły nie rozpatry­
waliśmy tego zagadnienia od strony już istniejących 
osiągnięć konkretnych nauczycieli i szkół. Nawet na 
konferencjach sierpniowych nie potrafiliśmy w dosta­
teczny sposób pobudzać twórczą inicjatywę mas nau­
czycielskich przez upowszechnianie doświadczeń na­
szych najlepszych nauczycieli i wychowawców, pra­
cowników pedagogicznych wydziałów oświaty i dzia­
łaczy społecznych.

Dlatego też zadaniem bardzo aktualnym, związanym 
organicznie z żywotnymi potrzebami naszego Związku 
jest realizowanie wytycznej II Zjazdu sformułowanej 
w referacie Towarzysza Bolesława Bieruta:

„Wszechstronnie rozwijać twórczą inicjatywę pro­
dukcyjną klasy robotniczej, rozszerzać ruch nowatorów- 
i racjonalizatorów, organizować współzawodnictwo pra­
cy jako dźwignię wzrostu wydajności pracy — pod­
stawy budownictwa socjalistycznego“.

Drugi ogromnie ważny wniosek wyciągamy z Uchwa­
ły KC PZPR o pracy związków zawodowych. Jest to 
wydatne zwiększenie troski o sprawy bytowe nau­
czycieli. Musimy samokrytycznie stwierdzić, że o ile 
nauczyciel na ogól często słyszał od nas słowa .zachęty 
do pracy, wskazujące mu nowe zadania i obowiązki, 
° tyle na ogół rzadko zajmowaliśmy się jego codzien­
nymi troskami i kłopotami, jego trudnościami, które 
często bywają niemałe.

Ten błąd ciążył na naszych wszystkich ogniwach od 
ZOZ i MOZ, czy Oddziału Powiatowego poczynając 
a na Zarządzie Głównym kończąc. Związek nasz wciąż 
jeszcze zbyt często zachowuje „neutralność“ wobec za­
chodzących w terenie wypadków nieprzestrzegania 
ustaw Rządu PRL, biorących w opiekę interesy nau­
czyciela. Związek zbyt obojętnie odnosi się do faktów 
łamania ustaw i ich omijania, nie walczy bezkompro­
misowo z przejawami tłumienia słusznej krytyki, nie 
staje w obronie nauczyciela, gdy wydział oświaty na­
rusza prerogatywy i uprawnienia nauczyciela, nie wy­
płaca mu regularnie i punktualnie poborów, krzywdzi 
Przy ruchu służbowym itd.

Nie bez winy jesteśmy i my sami, tj. Zarząd Główny 
ZZNP, który nie dość mocno stawia! sprawy bytowe 
nauczycielstwa, nie walczył wraz z Ministerstwem 
Oświaty o zmianę różnych przestarzałych ustaw 1 za­
rządzeń w sprawach oświaty, któfe hamowały wzrost 
naszych kadr oświatowych, a nieraz stały się już ra­
żącym anachronizmem, pogrobowcem sanacyjnego Mi- 
msterstwa WRiOP. Czas najwyższy zmienić dotych­
czasową pragmatykę służbową nauczycieli pochodzącą 
leszcze z roku 1926, której przepisy układane w okre- 
Sle sanacji są nie tylko przeżytkami, ale nieraz są 
^fręez sprzeczne z obowiązującym prawodawstwem 
Polski Ludowej. W nowej pragmatyce winny znaleźć 
"yraz zmiany zaszłe w pozycji społecznej nauczyciela, 
uwzględnić należy słuszne dezyderaty nauczycieli od­
nośnie zasad awansowania, nagradzania i odznaczania 
nauczycieli aktywistów, przodowników oraz przodują­
cych pedagogów.

Eustachy KuroczAio
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Wiele jest jeszcze niedomagań w pracy naszych rad 
narodowych, szczególnie gminnych, które rykoszetem 
godzą nieraz w interesy szkoły i nauczyciela — i tu 
także zachowujemy często niewybaczalną bierność. Zda­
rzają się w wielu powiatach takie wypadki, że nau­
czyciele z powodu braku mieszkań muszą dochodzić 
do pracy po 6—7 km dziennie, a nasze oddziały powia­
towe i okręgowe ograniczały, się do rejestrowania tych 
faktów lub w najlepszym wypadku do sygnalizowania 
w wyższych instancjach ZZNP. A przecież jest rzeczą 
chyba nie wymagającą dowodu, że wyniki pracy, wy­
dajność jej bezpośrednio wiążą się z warunkami byto­
wymi, w jakich pracuje nauczyciel:

W tej dziedzinie wytyczną są . dla nas słowa Towa­
rzysza Bieruta zawarte w referacie na II Zjeżdzie 
Partii:

„Dokonać zwrotu w całej pracy związkowej, w celu 
poświęcenia należytej uwagi codziennej trosce o po­
prawę bytu zaióg, o lepsze warunki pracy, o pełne wy­
korzystanie wielkich zdobyczy, które władza ludowa 
przyniosła klasie robotniczej“.

Walcząc nieustannie o lepsze wyniki pracy naszych 
szkół, będziemy pamiętali o tym, że ważnym tego wa­
runkiem jest systematyczne podnoszenie poziomu 
i wzbogacanie życia kulturalnego samych nauczycieli. 
Mamy już w tej dziedzinie pewne doświadczenia i zdo­
bycze, wystarczy wspomnieć nasze chóry, zespoły dra­
matyczne i orkiestralne, powstające coraz liczniej klu­
by nauczycielskie i nauczycielskie domy kultury.

Są jednak dziedziny, których jak dotąd nie objęliśmy 
swą pracą i kierownictwem, chociaż mają bezpośredni 
i potężny wpływ na postawę i na poziom pracy nau­
czyciela. Chodzi tu głównie o nauczycielski ruch tury­
styczny i wycieczki krajoznawcze, które bezspornie 
są potężnym i niezbędnym środkiem dla poznania i zro­
zumienia istoty naszego budownictwa socjalistycznego, 
rozmachu i kierunku przemian, jakie zachodzą w na­
szym kraju .dzięki ofiarności i niestrudzonym wysiłkom 
wszystkich ludzi pracy w Polsce. Fakt, że w ubiegłym 
roku 1953, mimo, że nie było specjalnie planowanej 
i organizowanej akcji turystyki nauczycielskiej, około 
12 tysięcy nauczycieli wzięło udział w wycieczkach kra­
joznawczych, świadczy o tym, że nauczycielstwo po­
wszechnie odczuwa potrzebę ‘tej formy pracy kultu­
ralno-oświatowej. Już w bieżącym roku poczynimy 
pierwsze planowe kroki w tej dziedzinie.

Zwracając więcej niż dotąd uwagi na sprawy kultu­
ralno-oświatowe, na możliwość rozrywki i wypoczynku 
nauczycieli, będziemy realizować trzecie zadanie wy­
tknięte związkom zawodowym przez II Zjazd PZPR:

„Ożywić pracę związków w dziedzinie socjalistycz­
nego wychowania mas i rozwijania działalności kultu­
ralno-oświatowej, sportowej i turystycznej“.

II Zjazd Partii zwrócił raz jeszcze naszą uwagę na 
fakt, że kluczowym problemem budownictwa socjali­
stycznego jest na naszym etapie sprawa sojuszu robot­
niczo-chłopskiego. Wiemy i jesteśmy dumni z tego, że 
właśnie nam, nauczycielom, przypada w udziale „stać 
się jednym z ogniw łączących masy chłopskie z klasą 
robotniczą“, możemy też poszczycić się w tej dziedzinie 
niemałymi osiągnięciami.

Nauczyciele wiejscy umacniają sojusz robotniczo- 
chłopski, przyczyniając się do podnoszenia poziomu 
ekonomicznego i kulturalnego wsi, pomagają chłopom 
w akcji siewnej, w wykopkach i żniwach, biorą udział 
w akcji skupu zboża, organizując właściwie proces dy­
daktyczno - wychowawczy, oddziaływują skutecznie 
w kierunku przekształcania się naszej wsi na wieś so­
cjalistyczną.

Jednak obecnie, wzbogaceni dorobkiem II Zjazdu 
Partii, widzimy jasno błędy naszej dotychczasowej pra­
cy na tym odcinku. Przyczyną ich było głównie nie­
dostateczne rozumienie istoty sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i naszej roli w umacnianiu tego sojuszu. Przez 
dłuższy czas nie rozumieliśmy, że tylko dobra szkoła 
i dobrze w niej pracujący nauczyciel może naprawdę 
skutecznie pogłębiać sojusz robotniczo-chłopski, umac­
niać zaufanie chłopstwa do Państwa Ludowego. Pracę

naszą w tej dziedzinie osłabiał również fakt, że nie 
potrafiliśmy wciągnąć do niej wszystkich członków 
naszego Związku, że nieraz ogrom pracy spoczywał 
na barkach aktywu, podczas gdy część nauczycieli po­
zostawała na uboczu wielkiej pracy społecznej na wsi. 
Podobnie też nierównomiernie rozłożyliśmy pracę w ra­
mach akcji łączności miasta ze wsią, obciążając nad­
miernie jedne szkoły, które stały się „specami“ od 
spraw wiejskich, pozostawiając zaś nie wykorzystane 
rezerwy z innych szkół, które nie włączyły się do pra­
cy w tej dziedzinie.

W naszej pracy organizacyjnej musimy zwrócić więk­
szą niż dotąd uwagę na pracę MOZ wiejskich, częściej 
docierać do nich ze szczebla okręgu i centralnego, za­
pewnić im operatywne kierownictwo i efektywną po­
moc w prący na odległych nieraz, ale jakże odpowie­
dzialnych posterunkach wiejskich.

Stojąc na stanowisku, że główne zadania nauczyciela 
tkwią w pracy szkolnej a jego skuteczną bronią 
w umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego jest do­
bra praca pedagogiczna, powinniśmy czuwać jednak 
nad tym, aby stanowisko nasze nie było interpreto­
wane — jak to nieraz podsuwa wroga propaganda — 
jako sygnał do zaniechania wszelkiej pracy społeczno- 
politycznej w środowisku.

Niemniej jednak musimy pamiętać i wyjaśniać w śro­
dowisku, że nauczyciel, aby mógł spełnić swe główne 
zadanie, nie może być bezmyślnie odrywany od szkoły 
dla drugorzędnych prac, nieraz czysto administracyj­
nych. Natomiast może i powinien brać żywy udział 
w życiu politycznym i kulturalnym swojej gromady czy 
gminy •— i od tego obowiązku żaden uczciwy nauczyciel 
nie będzie się uchylać. Wiąże się to nierozerwalnie 
z czwartym zadaniem sformułowanym przez Towarzy­
sza Bieruta na II Zjeździe PZPR: „Wciągnąć szeroki 
aktyw związkowy do codziennej pracy nad umocnie­
niem sojuszu robotniczo-chłopskiego, do udziału w ru­
chu łączności fabryk ze wsią, do stałej pracy z robot­
nikami, mieszkającymi na wsi“.

Niewykorzystane rezerwy kryją się także w masach 
pracowników administracji szkolnej, pracowników fi­
zycznych naszych placówek szkolnych i pozaszkolnych, 
których nie potrafiliśmy jeszcze w 100% wciągnąć 
w szeregi naszej organizacji związkowej. Według przy­
bliżonych danych w resorcie oświaty pracuje jeszcze 
około 20 000 ludzi, którzy pozostają poza szeregami 
ZZNP.

W obliczu rosnących zadań, w obliczu konieczności 
podniesienia całokształtu naszej pracy na wyższy po­
ziom musimy podjąć wysiłek zmobilizowania tych ludzi 
i włączenia ich do naszej pracy związkowej. Powięk­
szy to nasze siły, umożliwi objęcie wpływem wycho­
wawczym organizacji wszystkich pracowników resortu 
oświaty, pozwoli zachować większą niż dotychczas rów­
nomierność i jednolitość pracy wszystkich zespołów 
nauczycielskich. Winą wszystkich ogniw związkowych 
było to, że nie widzieliśmy tych ludzi, nie przejmo­
waliśmy się ich osamotnieniem, spokojnie patrzyliśmy 
ną to, że pozostają pozą szeregami organizacji zawo­
dowej.

Oczywiście, pozyskać tych ludzi możemy nie przez 
komenderowanie, ale przez okazanie szczerej troski 
o ich sprawy codzienne, warunki i wyniki pracy i sta­
łą pomoc udzielaną im we wszystkich dziedzinach życia. 
Wówczas sami zapragną stać się członkami naszego 
Związku, zobaczą w nim doradcę i obrońcę swoich 
interesów. I to zadanie wynika również z uchwał II 
Zjazdu PZPR. który zalecił „ogarnąć przynależnością 
do związków około miliona robotników i pracowników, 
pozostających jeszcze poza związkami“.

*
W ramach krótkiego artykułu mogliśmy omówić za­

ledwie najważniejsze i tylko niektóre wnioski płynące 
dla działalnośi i ZZNP z Uchwały KC PZPR o pracy 
związków zawodowych. Jestem przekonany, że do spra­
wy tej wypadnie nam wielokrotnie powracać i to nie 
tylko na lamach prasy nauczycielskiej, ale przede 
wszystkim w naszej konkretnej pracy codziennej. 
Nie mechaniczne przenoszenie materiałów II Zjaz­
du, ale ich gruntowne przeanalizowanie 1 za­
stosowanie w praktyce stanie się bodźcem do dal­
szego rozwijania inicjatywy wielkiej armii nauczy­
cielskiej w walce o wychowanie szczęśliwego, młodego 
pokolenia Polski Ludowej.

Mija dziewięć lat od podpisania układu o pr~i/jaźni i wzajemnej pomocy między 
Polską a ZSRR. Widomym, wyrazem stosunków nowego typu. stosunków braterstwa 
i przyjaźni między Polską i ZSRR jest wspaniały dar Kraju Rad — Pałac Kultury 
i Nauki im. Józefa Stalina w Warszawie. W części młodzieżowej Pałacu prowadzi 

się obecnie roboty wykończeniowe.

Aby i  M aja był rad osn ym  
p rzeży c iem  w sz k o le

Po raz dziesiąty przygotowujemy się w 
odrodzonej Polsce do święta 1 Maja. W 
ciągu tych dziesięciu lat w państwie na 
szym nastąpiły ogromne przemiany polity­
czne, gospodarcze i kulturalne. Kajdy 
1 Maja podsumowuje olbrzymie zdobycze 
świata pracy. Czy jednak nasze szkolne ob­
chody pierwszomajowe zawsze we właści­
wej formie odzwierciedlają te osiągnięcia, 
których współtwórcami i świadkami je­
steśmy my sami?

Przygotowując się do tegorocznego Świę­
ta Pracy spróbujmy dokonaó krytycznego 
przeglądu naszych dotychczasowych form 
organizowania tej wielkiej uroczystości w 
szkole. Pozwoli to uniknąć stereotypowych, 
•przeżytych form, które, tylko pomniejsza­
ją znaczenie, tego wielkiego święta, nie 
dają uczniom tak radosnych przeżyć 
i wspomnień, jakich powinny im dostar­
czyć. A pomniejszyć i zbiurokratyzować 
całą uroczystość jest bardzo łatwo: wy­
starczy powtórzyć program z ostatniej 
akademii, wyciągnąć stare, zeszłoroczne, 
często już nieaktualne hasła, wywiesić wy­
blakłe chorągwie i „uniwersalne“ trans­
parenty. Musimy pamiętać, że naszymi 
odbiorcami są dzieci i młodzież, niesłycha­
nie wrażliwa na jednostajność i nudę, żą­
dająca wciąż nowych i silnych przeżyć.

Przyjrzyjmy się przede wszystkim zo­
bowiązaniom pierwszomajowym w szko­
le... Młodzież wraz z dorosłymi podejmu­
je je rokrocznie. Jednak nie zawsze treść 
tych zobowiązań jest właściwa. Często 
spotykamy takie zobowiązania jak: „zao­
szczędzimy podręczniki, podniesiemy wy­
niki nauczania z języka polskiego, będzie­
my zbierać makulaturę“. Oczywiście, zobo­
wiązania te są zbyt ogólnikowe i nie mo- 
g^Sstać się prawdziwym czynnikiem mo­
bilizującym młodzież do wydajniejszej 
pracy. Kto, ile i jakich książek zobowią­
zał się zaoszczędzić? Jakie środki zosta­
ną zastosowane, kiedy i przez kogo, dla 
podniesienia wyników z języka polskie­
go? W jaki sposób zostanie zorganizowa­
na zbiórka makulatury, jakie są normy na 
osobę, czy akcję tę połączy się z odpowie­
dnią pracą wychowawczą (np. pogadanki 
o znaczeniu surowców wtórnych dla na­
szego przemysłu) itp.? Oto są pytania, 
na które w tak ogólnikowo sformułowa­
nych zobowiązaniach nie znajdujemy odpo­
wiedzi.

Jeśli w tym roku młodzież nasza znów 
wystąpi z Inicjatywą podejmowania zo­
bowiązań ku czci 1 Maja, to powinniśmy 
wskazać jej właściwy kierunek. Będzie to

W dniach siewu
Nauczyciele i uczniowie czterdziestu 

■'Pkół powiatu elbląskiego z przejęciem 
Uzestniczą w wiosennych pracach siew- 
n.vch swoich wsi.

Na organizowanych przez Wydział 
Oświaty Prez. PRN w Elblągu konferen- 
cJach, np. na konferencji kierowników 
s-'kół — 20.III, na seminarium przewodni­
ków drużyn harceskich — 3 i 4 IV, na kursie 
Nauczycieli biologii — 29—30 III — omó- 
'"'.ono ciekawsze pomysły przygotowań 
1 formy działalności szkól w okresie sie­
wów wiosennych. Młodzież redaguje ga- 
‘ofki szkolne i audycje dla miejscowych ra­
diowęzłów, wywiesza na tablicach nazwi­
ska gospodarzy, którzy pierwsi zakończyli 
‘-Wygotowania, pierwsi wyszli w pole itp

Szkoła w Suchaczu nadała przez radio­
węzeł dialog harcerzy o dobrej i zlej pra­
cy w dwu sąsiednich gromadach oraz pieś- 
ni i recytacje na cześć gospodarza, który 
Pierwszy rozpoczął siew. Nauczyciele w 
Krzewsku propagują nowoczesne metody 
siewu przez pogadanki, rolnicze dla chło- 
Povv. a młodzież pod kierunkiem nauczy­
l i  stosuje te metody w miarę możli­
wości na własnej działce szkolnej. W Wi­
śniewie, które współzawodniczy w siewach 
z Radłowem, szkoła redaguje „błyskawice“ 
° przebiegu współzawodnictwa w obu 
wsiach.

W Gronowie Górnym harcerze przygo- 
ts wali gazetki i wykazy gospodarzy przo­
dujących w siewach z trzech sąsiednich 
Sromad. Wykonali także wiele domków 
(ka ptaków, by je w uroczystym pochodzie 
'"zwiesić w swoich wsiach na powitanie 
w iosny i jej najmilszych* zwiastunów, pta­
ków. skrzętnych obrońców zbóż i plonów 
Przed szkodnikami.

Te wiosenne pochody harcerzy i uczniów 
Przygotowywane są we wszystkich szko- 
kach powiatu elbląskiego. Z hasłem „U- 
kWiecim.y sadami, ustroimy zielenią ojczy- 
Ną ziemię“, z wesołą pieśnią przemaszeru­
ją dzieci przez swoje wsie, złożą życzenia 
Przodującym w siewach gospodarzom, roz­
wieszą domki dla ptaków i wrócą do szkól, 
Py uroczyście rozpocząć sezon wiosennych 
Prac ną działkach szkolnych i w ogród­
kach.

; ___ P M łłn c m  w m im u __________
% y : cluicAimeltm P~Pki h u k w ę

9,/Masza szkoła świadczy o nas**
Na apel szkoły w Dwikozach od­

powiedziało już wiele szkół. Przo­
duje powiat elbląski, z którego 
wpłynęło dotychczas 5 zawiado­
mień o przystąpieniu do apelu. 
I tak — Komitet Rodzicielski, Pre­
zydium GRN, ZOZ i organizacja 
harcerska Szkoły Podstawowej w 
Jegłowniku zobowiązały się: upo­
rządkować boisko szkolne, napra­
wić ogrodzenie szkoły, zasadzić 
40 m żywopłotu morwowego i 20 
drzewek morwowych, urządzić do­
świadczalną działkę szkolną, zało­
żyć kwietniki przed budynkiem 
szkolnym, założyć instalację elek­
tryczną w jednej sali szkolnej, na­
prawić wieszaki w klasach, zwięk­
szyć ilość pomocy naukowych w 
szkole,,

Komitet Rodzicielski Szkoły 
Podstawowej w Tolkmicku zobo­
wiązał się zakupić pomoce nauko­
we do gabinetu przyrodniczego, 
książki do biblioteki szkolnej, ma­
teriał na stroje dla dzieci na łącz­
ną sumę 3200 zł. Postanowił rów­
nież zaorać ogródek szkolny. Ko­
mitet Opiekuńczy tej szkoły zobo­
wiązał się zaopatrzyć kółko tech­
niczne w narzędzia stolarskie na 
sumę 1500 zł, dostarczyć szkole 
dwa kielichy cementowe na kwia­
ty, trzy beczki na wodę do ogro­
du miczurinowskiego i zwieźć słu­
py do ogrodzenia placu szkolnego. 
Grono nauczycielskie i młodzież 
poszerzyły swoje zobowiązania 
pierwszomajowe i zobowiązania 
długofalowe podjęte dla uczczenia 
10-lecia Polski Ludowej.

Komitet Rodzicielski, Prezydium 
GRN, grono nauczycielskie i orga­

nizacja harcerska Szkoły Podsta­
wowej w Zwierznie zobowią­
zały się: wyremontować centralne 
ogrzewanie oraz izby szkolne, u- 
porządkować teren przyszkolny, 
skocznię i boisko do siatkówki, na­
prawić sprzęt szkolny m. in. przy­
rządy do gimnastyki, wykonać sto­
jak do map, zakontraktować na 
działce szkolnej 0,5 ha ziół leczni­
czych.

Komitet Rodzicielski i Opiekuń­
czy Szkoły Podstawowej w Gro­
nowie Górnym zobowiązały się 
wyremontować przydzielony przez 
Prezydium GRN dom na mieszka­
nie dla nauczycieli, doprowadzić 
szkołę i jej otoczenie do dobrego 
stanu, zagospodarować działkę 
szkolną i przygotować ogródek dla 
nauczycieli, zakupić pomoce nau­
kowe na sumę 900 zł.

Komitet Założycielski Spółdziel­
ni Kępniewo, Prezydium GRN w 
Zwierznie, Komitet Opiekuńczy i 
członkowie MOZ zobowiązali się 
założyć nową szkolę w Kępniewie 
i w tym celu poza budżetem Wy­
działu Oświaty Prez. PRN wyre- 
monton^tii wytypowany budynek 
szkolny, uporządkować obejście 
stanu zagospodarować działkę 
szkolną i zaopatrzyć szkołę w po­
moce naukowe i sprzęt.

Z Wrocławia donoszą:
Komitet Rodzicielski i Opiekuń­

czy oraz ZOZ przy Szkole 11-let- 
niej TPD we Wrocławiu przy ul. 
Parkowej 18 zobowiązały się: wy­
kończyć boisko sportowe, założyć 
ogródek miczurinowski. zrobić 
kwietniki, przeprowadzić remont

i^talacji elektrycznych, zorganizo- 
f wać gabinet polonistyczny i filmo­
wy.

ZOZ przy Szkole Podstawowej 
nr 45 zobowiązała się: obsadzić ta­
ras sadzonkami własnej hodowli, 
ukwiecić korytarze 220 kwiatami 
doniczkowymi, założyć wzorową 
hodowlę królików.

MOZ przy Przedszkolu nr 2 
zobowiązał się: ogrodzić teren 
przedszkola (100 m), urządzić do­
świadczalną działkę przedszkolną, 
założyć kwietniki, hodować kwia­
ty doniczkowe, uporządkować park

przedszkolny, wykonać 10 komple­
tów pomocy naukowych do róż­
nych zajęć w przedszkolu.

Dzisiejszy nasz przegląd zgłoszo­
nych zobowiązań kończymy listem 
ze szkoły sąsiadującej z Dwikoza­
mi.

Oto Komitet Rodzicielski i ro­
dzice uczniów Szkoły Podstawo­
wej w Słupczy, powiatu sando­
mierskiego, postanowili zniwelo­
wać teren szkolny pod boisko do 
ćwiczeń fizycznych, ogrodzić go o- 
raz podnieść estetyczny wygląd 
szkoły i otoczenia.

IM a apel kol. i .  Haujlickleyo
Członkowie MOZ przy Szkole 

Podstawowej w Błażowej k. Rze­
szowa realizując swoje zobowiąza­
nia, opublikowane w „Głosie Nau­
czycielskim“ nr 2 z br., wykonali 
łącznie 1371 pomocy naukowych 
na 1434 przewidzianych. Powsta­
ły m. in. tak skomplikowane przy­
rządy jak silniki: wodny, parowy 
i powietrzny. Wykonano plastycz­
ny model terenu, mapy historycz­
ne, tablice ortograficzne i grama­
tyczne, przy współudziale uczńiów 
sporządzono 50 loteryjek wyrazo­
wych, zdaniowych, po 100 liczma- 
nów dla kl. I, II i III, 200 krążków 
do nauki ułamków w kl. IV i V, 
liczne przybory do w. f. Dalsza 
realizacja zobowiązań w toku.

Członkowie ZOZ przy Szkole 
Podstawowej nr 24 w Szczecinie,
o których zobowiązaniu pisaliśmy 
w nrze 2 „Głosu Nauczycielskiego“ 
z 1954 r., wykonali m. in. pomoce 
naukowe do fizyki — elektrosko­
py, równie pochyłe, wahadło rezo- 
nacyjnemraz do innych przedmio­
tów np. tablice do nauki języka 
polskiego i matematyki.

Ze względu na duże braki tej 
szkoły pod względem zaopatrzenia 
w pomoce naukowe byłaby pożą-

dana, obok inicjatywy kolegów, 
także pomoc wydziału oświaty oraz 
komitetu rodzicielskiego.

Kol. J. Steczko, dyrektor Szkoły 
Korespondencyjnej w Częstocho­
wie, zgodnie ze swym zobowiąza­
niem (opublikowanym w „Głosie 
Nauczycielskim“ nr 49 z 1953 r.) 
wykonał wszystkie 24 zaplanowa­
ne pomoce naukowe, w tym sze­
reg tablic poglądowych do nau­
czania matematyki i modele brył 
geometrycznych. Pomoce te by­
ły wykorzystywane nie tylko w 
pracy własnej szkoły, ale kopie 
niektórych zostały rozpowszech­
nione w sąsiednich szkołach w 
Częstochowie lub oddane do 
WODKO w Stalinogrodzie.

Realizując zobowiązanie (opu­
blikowane w „Głosie Nauczyciel­
skim“ nr 48 z 1953 r.), kol. Jan 
Kukulski, nauczyciel' Szkoły Pod­
stawowej w Czechowicach, woj. 
stalinogrodzkie, wykonał 50 proc. 
przewidzianych wtedy pomocy 
naukowych, a mianowicie: 10 ta­
blic poglądowych do nauczania 
geometrii w kl. VIII, 8 brył geo- 
nąetrycznych, 2 wyprawki rachun­
kowe dla kl. I i II. Pozostałe wy­
kończy do czerwca br.

ogólnopolska akcja harcerska „Ukwieci­
my sadami, ustroimy. zielenią ojczystą 
ziemię“, a także udział młodzieży w pra­
cach mających na celu podniesienie wy­
posażenia szkoły i jej wyglądu estetyczne­
go w ramach czynu „Nasza szkoła świad­
czy o nas“, zapoczątkowanego przez szko- 
ię w Dwikozach. W ten sposób unikniemy 
rozproszenia wysiłków, skupimy wszyst­
kie siły młodzieży na jednym zadaniu.

Kilka uwag należy się naszym szkolnym 
akademiom pierwszomajowym... W każ­
dej szkole odbywa się taka akademia, ale 
nieliczne tylko są naprawdę przyjemnym 
i radosnym przeżyciem dla dzieci i mło­
dzieży. W większości szkół akademia od­
bywa się według dobrze znanego szablo­
nu: referat, występ chóru, deklamacja 
i w najlepszym wypadku występ orkie­
stry szkolnej. Gorzej. Młodzież zna już 
z góry referenta, wie, jakie piosenki od­
śpiewa chór, która dziewczynka i co bę­
dzie deklamować, jaki będzie repertuar 
orkiestry. Wszystko to dzieci już słyszały 
wielokrotnie na innych akademiach i ob­
chodach.

Doświadczone szkoły nie robią w ogóle 
referatu, a tylko pogadankę, w której w 
serdecznych słowach mówi się dzieciom 
o znaczeniu święta 1 Maja, po czym pod­
sumowuje się osiągnięcia szkoły, wyróż­
nia i nagradza przodowników nauki i pra­
cy społecznej, dziękuje się rodzicem i tym 
członkom komitetu rodzicielskiego, którzy 
najaktywniej współpracowali ze szkolą.

Także i część artystyczna jest jak naj­
dalsza od szablonu. W okresie przygoto­
wawczym do akademii wszystkie klasy 
przygotowują część artystyczną (melorecy- 
tacje, montaże, inscenizacje jednoaktó­
wek, tańce itd.). W ten sposób wi­
downia' akademii nie jest bierna, cze­
ka niecierpliwie na występ „swoich“ arty­
stów.Żeby uniknąć wielogodzinnych aka­
demii — tasiemców, trzeba przed uro­
czystością dokonać eliminacji zespołów, 
wybrać najlepsze i ogłosić, że występ na 
akademii ogólnoszkolnej stanowi wielkie 
wyróżnienie zespołu. Aby jednak nie roz­
żalać tych uczniów, którzy na to wyróż­
nienie nie zasłużyli, trzeba koniecznie pa­
miętać o tym, aby wykorzystać przygoto­
wane przez nich występy na pierwszoma­
jowym ogniku harcerskim, lub na wieczor­
nicach urządzanych z okazji Dni Książ­
ki Oświaty i Prasy. Jeśli nie każda szkolą 
potrafi zdobyć się na wielki i piękny pro­
gram artystyczny, to jednak w każdej 
szkole można urządzić pokaz prac ucz­
niowskich, wystawę przedmiotów wykona­
nych w ramach czynu pierwszomajowego, 
urządzić tablice wykonanych zobowiązań 
itp.

W okresie poprzedzającym święto 1 Ma­
ja pragniemy, aby młodzież nasza bardziej 
niż kiedykolwiek, zapoznawała się z 
problemami pracy dorosłych, aby zbliżyła 
się do robotników 1 chłopów. W tym ce­
lu organizujemy wizyty przodowników' pra­
cy w szkołach 1 młodzieży w' zakładach 
produkcyjnych. Na rozpowszechnienie za­
sługuje zwyczaj stosowany na Śląsku, że 
młodzież składa osobiście życzenia i kwia­
ty przodownikom pracy w kopalniach. Moż­
na też wysyłać życzenia listownie. Warto 
w tym czasie zaplanować wyjazdy na wieś, 
nawiązanie kontaktów ze spółdzielniami 
produkcyjnymi i przodującymi chłopami in­
dywidualnymi.

Oddzielną uwagę zwrócimy na udział 
młodzieży w pochodzie pierwszomajowym. 
Nie chcemy, aby dzieci szły sztywno w 
wymusztrowanych szeregach. Chcemy wi­
dzieć na ulicach miast i wsi naszą ra­
dosną, rozśpiewaną i roztańczoną mło­
dość. Trzeba jej jednak stworzyć właści­
wą oprawę dekoracyjną. I tu, jak zwy­
kle, wystarczą środki bardzo proste, a ro­
biące wspaniałe wrażenie. Czasem będą 
to pęki czerwonych wstążek z papieru, 
które dzieci rytmicznie wznoszą nad gło­
wy, sprawiając wrażenie, że oto na szarym 
bruku nagle zakwitła kolorowa łąka. Cza­
sem będą to krótkie hasła, układane z du­
żych liter niesionych przez poszczególne 
dzieci. Zawsze piękne i porywające oczy 
będą stroje ludowe i stroje górników, ry­
baków i marynarzy. Dzieci mogą także 
w pochodzie nieść wykonane przez siebie 
modele samolotów, okrętów itp. Możliwo­
ści jest mnóstwo, trzeba tylko pomysłowo­
ści i zorganizowanej pracy.

Niektóre szkoły wyróżniają swych przo­
downików nauki i pracy społecznej for­
mując z nich oddzielną kolumnę, w któ­
rej wszyscy są przepasani czerwonymi 
szarfami. Jakże dumni będą rodzice, któ­
rzy ujrzą swego syna czy córkę przepasa­
nego tym symbolem pierwszeństwa. A nie­
jeden z uczniów złoży sobie przyrzecze­
nie, że na przyszły rok i on musi się zna­
leźć w tej kolumnie najlepszych.

Nie zapomnimy także o zorganizowaniu 
zabaw dziecięcych, zawodów sportowych, 
wycieczA itp.

Ta garść uwag, nie wyczerpująca bynaj­
mniej problematyki związanej z przygo­
towaniami w szkołach uroczystości pierw­
szomajowych, może podsunąć nauczycielom 
własne pomysły i rozwiązania. Zawsze je­
dnak musimy zmierzać do tego, aby uro­
czystość pierwszomajowa byfa dla naszych 
uczniów przeżyciem bogatym i radosnym, 
niezatartym wspomnieniem.



Nr 18[Głos Nauczycielski j

Poloniści o programach i podręcznikach
Nauczyciele poloniści podjęli szeroką 

1 śmiała dyskusję na temat rewizji pro­
gramów i podręczników ze swego przed­
miotu. W nadesłanych do Redakcji arty­
kułach najwięcej uwagi poświęcają oni 
omówieniu trudności związanych z naucza­
niem historii literatury. Wszyscy koledzy 
stwierdzają, że programy nie mogą być 
przeładowane nadmierną ilością szczegó­
łów, autorów i dzieł, zaś wybrane teksty 
literackie mijszą mieć wysoką wartość 
■deologiczną i literacko-artystyczną.

ANALIZA ARTYSTYCZNA
DZIELĄ LITERACKIEGO

Krytykując programy historii literatury 
w poszczególnych klasach kol. W. Szczygieł 
z Krakowa ogólnie stwierdza: „Do progra­
mu szkolnego powinny być włączone tylko 
te dzieła literackie, które mają wysoką 
wartość ideologiczną i literacko-artystycz- 
ng. One dopiero pozwolą nauczycielowi 
wzbudzić w młodym czytelniku zaintere­
sowania dziełem zarówno od strony ideo­
logicznej jak i artystycznej... Dotąd ma­
ło stosowana jest w szkołach analiza ar­
tystyczna dzieła literackiego. Brak jej rów­
nież w podręcznikach literatury i w pro­
gramach nauczania. Dotychczas nauczy­
ciel poświęcał zbyt wiele czasu tematyce 
historycznej t społecznej z racji takiego 
właśnie ujęcia programu 1 z powodu braku 
umiejętności dokonywania oceny dzieła j 
literackiego od strony artystycznej w mysi 
podstaw estetyki marksistowskiej. Nie • 
sądźmy jednak, że naukowa analiza dzieła i 
literackiego od strony ideologicznej i spo­
łecznej jest już na terenie szkoły dobrze i 
realizowana. Znam przykłady, że nauczy- ; 
ciel przeprowadza analizę dzieła literac- j 
kiego tak. jak to czynił dziesięć lat temu. |

Pragnę jednak podkreślić olbrzymi trud | 
nauczycieli polonistów. polegający na i 
«•prowadzeniu marksistowskiej analizy : 
dzieła literackiego do szkoły. Należy ją tyl- j 
ko pogięhić 1 traktować analizę treści i for- i 
my łącznie. Aby to zrealizować, muszą 
wiele w swej pracy zmienić i uzupełnić ] 
nasi krytycy i historycy literatury".

Na jednostronność ujęcia historii litera- i 
tury w programach, z pominięciem ich j 
wartości artystycznych ■wskazuje również j 
kol. R. Borkowski z, Poznania poda jąc j 
m in. taki przykład: ..Uczniowie mówiąc j
0 ..Panu Tadeuszu" operują szkolnymi sfor- ! 
mułowaniami interpretującymi społeczne |
1 polityczne procesy owej epoki. Żaden 
r. nich niczym się nie wzrusza, w ogóle 
nie dostrzega piękna utworu, a przecież j 
właśnie drogą wzruszeń artystycznych
i przeżycia emocjonalnego przede wszyst­
kim pragnie przemówić do czytelnika 
autor w dziele poetyckim. (Gdyby było 1 
inaczej, napisałby przecież artykuł!). My ; 
jednak nie pomagamy młodzieży dostrzec I 
treści ideowej dzieła, ale raczej właśnie ! 
z pominięciem samego dzieła w sposób nie­
słychanie uproszczony, zawiadamiamy ucz- ; 
niów o Istnieniu tej treści ideowej, którą 
sami oni powinni odnaleźć. Nie dziwmy j

Zapisy do Państwowego Stadium 
Pedagogiki Specjalnej

PSPS przygotowuje nauczycieli do pracy I
w szkołach specjalnych dla upośledzonych 1
urn; ■ Iowo, przewlekle chorych, głuchych, 
niewidomych, moralnie zaniedbanych 1 ka- j 
lekich.

Dyrekcja Studium komunikuje. że j
0 przyjęcie na studia w roku 1954/55 ubie- 
c się mogą nauczyciele szkół podstawo­
wych. nauczyciele i wychowawcy zakta- 
dów specjalnych, posiadający pełne «wali- 
fikacje nauczycielskie, wiek najwyżej ; 
33 lat i dobrą opinię w pracy zawód, wuj j
1 społeczno-politycznej.

Podania o przyjęcia na studia -ia,«ży j 
kierować do dnia 15 maja br. droga służ- i 
b-ową. do Dyrekcji Studium — Warszawa, 1 
ul Spiska 16,

rg/amin wstępny odbędzie się dnia 
33 VI 1934 w lokalu Studium.

(z listóiu  do Redakcji)
się, że młodzież nie rozumie wtedy artyz­
mu, że pyta nieraz z właściwą sobie bez- 
pośrednioścą: dlaczego autor tego p o 
p r o s t u  nie powiedział?

A skąd tu wyrwać spomiędzy wyliczo­
nych godzin czas, by go poświęcić omó­
wieniu artystycznej strony dzieła? Jak 
nadto powiązać to z programem, który wy­
łącznie akcentuje i poleca społeczno-poli­
tyczną interpretację dzieła?“.

Te same braki w interpretowaniu utwo­
rów literackich poruszają również nauczy­
ciele omawiający programy klas V—VIII 
i wskazują, że nieumiejętność właściwego 
omawiania tematu jest wynikiem słabego 
przygotowania nayczycieli z dziedziny teo­
rii literatury.

I wartości i nie na trudności terminologii 
| marksistowskiej lecz na nieumiejętności 
podania uczniowi wiadomości z literatu­
ry ojczystej, na nieumiejętności zaintere­
sowania ucznia literaturą. Ta niedojrza­
łość naszych podręczników literatury pod 
względem ujmowania zagadnień w spo­
sób marksistowski występuje również 
w kompozycji i w stylu.

Wezmę dla przykładu podręcznik histo- 
| rii literatury dla ki. IX Budzyka. W pod- 
! ręczniku tym, szczególnie w tzw. Uwa- 
| gach ogólnych, panuje istny chaos kompo­
zycyjny nie mający nic wspólnego z kla­
syczną jasnością marksistowskiego wy­
kładu. Brak absolutnie jakiegokolwiek

ny być ilustrowane, zawierać więcej por­
tretów, obrazów przedstawiających życie 
w danej epoce, reprodukcji z dziedziny 
malarstwa czy rzeźby, tablic systematy­
zujących nabyte wiadomości itd.

Nauczyciele wypowiadają się także 
krytycznie o podręcznikach dla klas młod­
szych. „W podręczniku dla ki. VI — Dom 
i świat — Dembowskiej, Rudnickiej, Wo- 
jeńskiego — stwierdza kol. J. Artymiński 
z Leszna, pow. Pruszków — wiele opo­
wiadań napisanych jest zawiłym stylem, 
nie ma żadnych wzmianek biograficznych 
o pisarzach polskich i obcych, wiele ty­
tułów czytanek jest niewłaściwych, np. 
w czytance „U mistrzów czarnej sztuki“ 
powinien być tytuł „U mistrzów sztuki 
drukarskiej“, bo dzieci przez mistrzów 
czarnej sztuki rozumieją kominiarzy lub 
węglarzy“.

I tak kol. W. Kwaskowska z Lodzi pisze: 
„W klasach V—VIII występuje w progra­
mie dział: Wiadomości z nauki o literatu­
rze. — Podstawowe wiadomości z nauki 
o literaturze na podstawie lektury. W prak­
tyce sfkolnej dział ten jest bardzo słabo 
a często zupełnie niedostatecznie realizo­
wany, ponieważ duża część polonistów 
uczących w ki. V—VIII nie posiada odpo­
wiedniego przygotowania z tej dziedziny. 
Młodzież powtarza zasłyszane lub podyk­
towane definicje, przyswaja je sobie pa­
mięciowo, ale zupełnie nie wnika w struk­
turę utworu, nie śledzi rozwoju akcji, obo­
jętnie przechodzi obok formy artystycznej, 
nie zdając sobie sprawy z cech charakte­
rystycznych i odrębności poszczególnych 
utworów literackich. Czy przeto w okre­
sie przejściowym, gdy czekamy na nowe 
programy i podręczniki, nie należałoby 
w najkrótszym czasie wydać materiałów 
pomocniczych, które zawierałyby niezbęd­
ne wiadomościz teorii literatury dla kla­
sy V—1VIII?“.

i
UKŁAD PROGRAMÓW

Kol. Janina Latynowicz z Mrozów, pow. 
Mińsk Mazowiecki, uważa, że najpoważ­
niejszych zmian wymaga program jęz. pol­
skiego, dla kl. VIII. „Moje skromne uwagi 
starego polonisty i propozycje zmian — pi­
sze ona — są następujące: W ki. VIII 
pierwsze półrocze poświęcić językowi. Na­
uczyć mówić, czytać i pisać po polsku, 
wypełnić braki, które, niestety, są jeszcze 
duże, a którym może nie są winni koledzy 
uczący w kl. VI i VII szkoły podstawowej, 
iecz znów przeładowanie programów. Sam 
fakt, że w kl. VIII znajdują się dzieci 
z różnych szkół i środowisk wymaga znacz­
nego czasu, by młodzież „wymieszała się". 
Nie zaczynajmy więc literatury w I pół­
roczu. W II półroczu zaproponowałabym 
początki literatury. Nie szkodzi, że są to 
czasy odległe, że język staropolski. Życie 
obecne, lektura uaktualniająca, wszystko 
to buduje łączność między odległymi 
a obecnymi czasami.

podziału na zagadnienia, brak wszelkich 
dyspozycji. Takie uwagi ogólne np,- o 
średniowieczu liczą bitych 8 stron, o re­
nesansie — L3, o twórczości Kochanow­
skiego — 21, ale na podstawie tych 
„Uwag“ uczeń nie odpowie na najbar­
dziej zasadnicze pytanie: co to jest śred­
niowiecze, renesans, reformacja itd., 
gdyż pojęcia te nie są zdefiniowane, ba, 
uczeń nie umiejscowi tych epok w czasie, 
a nawet nie opowie życiorysu Kochanow­
skiego, gdyż nie został on przez Budzy­
ka oddzielnie podany. Skąpe dane biogra­
ficzne o poecie autor rozrzucił po całym 
materiale.

Krytycznie odnosi się do podręczników 
literatury kol. M. Raabe * Wrocławia:
„Uczniowie nie mogą sobie dać rady 
z podręcznikami, bo nie są one dostoso­
wane do poziomu umysłowego 15 i 16-let- 
nich dziewcząt i chłopców... Nie mogę 
zgodzić się z profs K. Wyką, który twier-, 
dzi, że obecne podręczniki trafiły pod nie­
właściwy adres — do ucznia, podczas gdy 
przeznaczone były dla nauczyciela i że 
sprawę analizy artystycznej tylko w stop­
niu cząstkowym może załatwić podręcznik, 
gdyż największą rolę gra tutaj nauczy­
ciel. Ale właśnie wzory takiej analizy po­
trzebne są nauczycielom, gdyż nie każdy 
z nich jest znakomitym krytykiem i hi­
storykiem literatury".

Toteż kol. Raabe słusznie dopomina się 
o takie podręczniki, które nauczycielowi 
pomogą. Uważa też, że podręczniki powin-

O GRAMATYCE
Zabierając głos w sprawie programu 

gramatyki jęz. polskiego, nauczyciele do­
magają się przede wszystkim odciążenia 
programów od nadmiernego przeładowa­
nia, zwłaszcza wiadomościami szczegóło­
wymi. „Dotychczasowy materiał grama­
tyczny dla kl. IV — stwierdza kol. Lud­
wik Bieszczad z Łączek, pow. Dębica — 
jest zbyt obszerny i jak na ten wiek 
dziecka za trudny. Uważam za słuszne 
usunąć z programu dla kl. IV naukę 
o przysłówku, spójniku, przyimku, bezoko­
liczniku oraz wyróżnienia określeń“.

„Jako nauczyciel jęz. polskiego w kl. 
VII — pisze kol. S. Cwenar z Jasienicy 
Rosielnej — często narzekam na wprowa­
dzenie do tekstów w podręcznikach gra­
matyki zbyt dużej ilości znaczeniowych 
subtelności, które sprawę zaciemniają 
ł hamują prawidłowość procesu dydak­
tycznego (np. „przymiotnik nazywa cechę 
przynależności jednego przedmiotu do in­
nego przedmiotu": budynek ojcowski). Na 
szczeblu szkoły podstawowej należy 
upraszczać sformułowania zasad czy defi­
nicji gramatycznych i ograniczać do cech 
istotnych i zasadniczych, a nie zaciem­
niać ich przez wprowadzenie zbyt sub­
telnych dla 11-letniego dziecka odcieni 
znaczeniowych“.

Zastanawiające jest tę, że nauczyciele 
dyskutując o programach i podręcznikach 
języka polskiego mało wypowiadają się 
na temat trudności w klasach najmłod­
szych. Czyżby programy i podręczniki 
tych klas były bez zarzutu?

(nż)

R u c h  p o z a s ł u ż b o w y
K ierow nik  W ydziału O św iaty P rez. P łłN  z Kutna 
m ieszka w  S kiern iew icach , zaś K ierow nik  W ydziału 
O św iaty P rez. PRN  ze Sk iern iew ic m ieszka w  K utnie. 

C odziennie do jeżdżają  do p racy .

A od czego zaczniemy materiał w kL IX? 
Od krytycznego przeglądu przerobionych 
w kl. VIII zagadnień z XV—XVII w, i kry­
tycznej, gruntownej nauki o elementach 
ludowych występujących w ówczesnej lite­
raturze. o kontrreformacji XVII w. itp. 
Jeśli w kl. IX odrzucimy mało interesują- 
są pisaninę saską l przystąpimy do prze­
robienia okresu Oświecenia, zostanie nam . 
dość dużo c/asu na podbudowę romantyz­
mu (materiał k l X)“.

Wielu kolegów domaga się uwzględnię- ! 
nia w programach biografii autorów orM.- j 
wianych dziei. „Najlepiej rozumiane przez 
uczniów były lekcje z krótką biografią 
autora — zapewnia kol. S. Roszkowski. — 
Oczywiście, takich lekcji było mało, bo 
brak było na to czasu ze względu na prze­
ładowanie programu". Powyższe zdanie 
podziela kol. Latynowicz.

PODRĘCZNIKI
Zdaniem kol. K. Koska z Białej Pod­

laskiej „wada i trudność podręczników po­
legają nie tylko na pomijaniu estetycznych — NIECH ŻYJE PLANOWA GOSPODARKA KADRAMI!!!

Nonie gabinety metodyczne
Utworzenie gabinetu metodycznego 

w Żywcu musiało być ważnym wydarze­
niem dla nauczycielstwa województwa 
krakowskiego, jeżeli „Głos Nauczycielski“ 
otrzymał trzy artykuły od uczestników tej 
pięknej uroczystości. Opisali nam ją kol. 
Eward Smajdor z Nowego Sącza, kol. 
Piotr Kania z Nowego Targu i kol. Andrzej 
Porębski z Milówki, pow. Żywiec. Oddaj­
my im głos, niech mówią, co widzieli i co 
myślą o gabinecie w Żywcu.

Oto pisze nam kol. Smajdor: „Gabinet 
zajmuje 4 obszerne, widne sale. Nagroma­
dzono tu mnóstwo eksponatów starannie 
i solidnie wykonanych pomocy naukowych, 
produkowanych głównie przez między­
szkolną pracownię w Milówce. Jedna z sal 
zawiera sporo pomocy naukowych dla wy­
chowania przedszkolnego, oraz prac ręcz­
nych, rysunków i śpiewu. Dalsze sale 
mieszczą pomoce do nauczania przedmio­
tów humanistycznych, czytelnię czasopism, 
estetycznie urządzoną powiatową bibliote­
kę pedagogiczną, wyposażoną w najnow­
sze dzieła, katalogi i bibliografie. Ostatnia 
obszerna sala to miejsce zebrań zespołów 
metodycznych i właściwa pracownia dy­
daktyczna, pełna również pomocy nauko­
wych do przedmiotów matematyczno-przy­
rodniczych. Znajdujemy też tutaj „kąciki" 
poświęcone pracy harcerstwa i szkoleniu 
ideologicznemu.

Całość — to obszerne, Jasne pomieszcze­
nie stwarzające odpowiednie warunki dla 
pracy nauczyciela, który w takiej atmosfe­
rze znajdzie chęć do pracy nad sobą, nad 
pogłębieniem swej wiedzy, poczuje się oto­
czony opieką. Ma on tu pod ręką nie tylko 
książki, encyklopedie, słowniki, czasopi­
sma naukowe i metodyczne polskie i ra­
dzieckie, ale także wzorcowe rozkłady ma­
teriału naukowego, plany wychowawcze, 
wzorowe konspekty lekcyjne, wzory pomo­
cy naukowych, gazetki itd. Może korzystać 
z rad instruktorów PODKO, poznawać no­
we metody pracy, dzielić się swymi do­
świadczeniami na posiedzeniach zespołów, 
przygotować plany pracy, sporządzić kon­
spekt, napisać referat, wykonać pracę dla 
Studium Zaocznego lub Komisji Rejono­
wej“.

Kol. Andrzej Porębski z Milówki zwraca 
uwagę, że w Ich gabinecie „każdy nauczy­
ciel młody czy stary, wykwalifikowany czy 
niewykwalifikowany może się dużo na­
uczyć, może skorzystać z wielu cennych 
uwag w sprawie nauczania".

„Po oficjalnej części otwarcia gabinetu 
odbyła się w nim — pisze nam kol. Piotr 
Kania z Nowego Targu — pierwsza robo­
cza narada kierowników sekcji przedmio­
towych WODKO i kierowników PODKO 
naszego województwa. Dyrektor WODKO, 
kol. Lelo, zachęcał gorąco zebranych, aby 
wstępowali w ślady miasta Żywca, który 
„ostatni w alfabecie naszego województwa 
— pierwszy w pracy, ukazał praktycznie, 
w jaki sposób można zorganizować gabi­
net".

Wszyscy trzej korespondenci piszą zgod­
nie, że najwięcej zasługi około utworzenia 
gabinetu położyli kol. Stefan Majkut, kie­
rownik wydziału oświaty i kol. Stefania 
Witwicka, kierowniczka PODKO.

Otwarcie gabinetu w Żywcu to począ­
tek akcji w województwie krakow­
skim. Kierownicy PODKO z Wadowic, Tar­
nowa, Zakopanego, Bochni i Brzeska za­
meldowali, że prowadzą już prace przygo- 
towacze i w najbliższym czasie otworzą 
gabinety również u siebie.

Jak Żywiec w województwie krakow­
skim tak Grudziądz w województwie byd­
goskim jest pierwszym powiatem, który 
otworzył gabinet metodyczny. Było to wy­
konanie zobowiązań MODKO w Grudzią­
dzu, podjęte jeszcze w listopadzie 1953 r. 
dla uczczenia II Zjazdu Partii. Nie będzie­
my opisywali lokalu gabinetu grudziądzkie­
go, zatrzymamy się krótko nad niektórymi 
jego planami pracy.

Oprócz form pracy przewidzianych 
w wytycznych CODKO organizatorzy ga­
binetu grudziądzkiego planują szereg no­
wych pomysłów. Na każdy miesiąc 
MODKO grudziądzki będzie np. wystawiać 
w gabinecie przykładowe plany szczegóło­
we, konspekty lekcyjne i pomoce nauko­
we. Z czasem powstanie z tych ekspona­

tów „muzeum“. Przewiduje się również,
że różne szkoły będą wystawiać w poszcze­
gólnych miesiącach swoje stoiska z pomy­
słami nowatorskimi w zakresie jakiegoś 
przedmiotu; lub w zakresie kilku przedmio­
tów.

W związku z dziesięcioleciem wyzwolenia 
Grudziądza, które przypada na dzień 
6 marca 1955 roku, MODKO grudziądzki 
przyjął zobowiązania, by w oparciu o ga­
binet metodyczny zorganizować wystawę 
ilustrującą dorobek oświaty w dziesięciole­
ciu, wykonać w każdym zespole przedmio­
towym po 30 nowych wzorów pomocy na­
ukowych i po 15 konspektów lekcyjnych, 
by podnieść liczbę pracowni szkolnych 
i ogródków oraz wzmóc pracę instrukcyjną.

Wytyczne CODKO mówią, że gabinet me­
todyczny powinien składać się przynaj­
mniej z trzech pokojów. W Rypinie (w 
drugim obok Grudziądza powiecie woje­
wództwa bydgoskiego) otwarto jednak ga­
binet w skromniejszych warunkach —• 
przy jednej izbie. Kol. Jadwiga Gumińska 
pisze nam, że mimo tych trudnych warun­
ków zebrało się i tak dużo eksponatów. 
„Wszystkie one — czytamy — ułożone 
według przedmiotów i rozmieszczone moż­
liwie najefektowniej sprawiają jako ca­
łość miłe wrażenie 1 niejednokrotnie za­
ciekawiają swą pomysłowością. Można tu 
było spostrzec i precyzyjny szkielet żaby, 
i liczne szkielety kończyn — preparaty 
wykonane bardzo starannie przez różne 
szkoły, i prądnice na prąd stały i zmien­
ny, 1 barwne modele brył geometrycznych 
z siatkami, i ciekawe układanki wyrazowe 
dla klas I—IV, 1 interesujące wykresy do 
nauki gramatyki i ortografii oraz litera­
tury. Widać tu było i wzorowe zeszyty 
przedmiotowe ucznia, 1 zeszyty z mode­
lami pomocy naukowych, 1 przykładowa 
rozkłady materiału, i konspekty lekcyjne.

Specjalne zainteresowanie budziła duża 
ilość pomysłowych pomocy naukowych z 
zakresu wychowania przedszkolnego.

Zorganizowanie 1 prowadzenie gabine­
tów metodycznych PODKO wymaga nie 
tylko wkładu inicjatywy i pracy aparatu 
ośrodków, ale także jak najczynniejszego 
współudziału szerokiego aktywu nauczy­
cielskiego, oświatowego i społecznego.

Budowaliśmy dotychczas nowe szkoły, 
zdobywaliśmy nowe sale, werbowaliśmy 
nowych nauczycieli. W pracy tej nie bę­
dziemy i nadal ustawać. Ale po IX Ple­
num, po II Zjeździe Partii walkę naszą 
mocniej trzeba skierować na podniesienie 
jakości pracy nauczycieli. Gabinety meto­
dyczne pomogą bardzo w walce o podnie­
sienie wyników nauczania. Trzeba tylko 
skupić wokół nich wszystkich nauczycieli, 
trzeba pozyskać do współpracy nauczycieli 
wszystkich typów szkół i placówek wycho­
wawczych, trzeba nawiązać jak najściślej­
szy kontakt z miejscowymi oddziałami 
ZZNP oraz ZMP. Winny one pomóc po­
wiatowym ośrodkom w zmobilizowaniu 
wybitnych nauczycieli do akcji konsulta­
cyjnej jak do odpowiedzialnej i ważnej 
pracy nauczycieli-związkowców.

M S Z  KONKURS
Przypominamy, iż termin nadsyłania 

prac konkursowych na opracowanie pro­
jektu nowego planu nauczania upływa
z dniem 24 kwietnia br. Prace te należy 
nadać na poczcie nie później niż w!w 
podanym dniu.

W numerze dzisiejszym kończymy pu­
blikowanie nazwisk członków zespołów 
pracujących nad planem. Oto ostatnie ze­
społy z terenu województwa białostockie­
go:

W Suwałkach: Serafin Woronko, Piotr 
Chuchnowski, Edward Merecki, Euge­
niusz Dawidko i Honorata Joka;

W Kolnie: Anna Charubin, Mieczysław 
Górski, Teofila Kubrak, Władysława Ku­
lesza i Maria Wojtkiewicz;

W Olecku: Stanisław Kozłowski, Marla 
Bublej, Joanna Sienkiewicz, Bolesława 
Andrejczuk i Jan Więcko.

O politechnizacji w nauczaniu biologii
SHHTEdbCKaa rOSETfl
PROGRAM Komunistycznej Partii Związ­

ku Radzieckiego wskazuje, że nasza 
średnia szkoła ogólnokształcąca powinna 
dawać uczniom wykształcenie ogólne i po­
litechniczne. Wykształcenie politechniczne 
określa się jako wykształcenie dające zna­
jomość „w teorii i w praktyce wszystkich 
podstawowych gałęzi produkcji".

Jak wynika z powyższego, w nauczaniu 
politechnicznym* należy rozróżnić dwie 
strony: nauczanie politechniczne t e o r e ­
t y c z n e  oraz nauczanie politechniczne 
p r a k t y c z n e ,  z tym, że zarówno teo­
retyczne, jak i praktyczne powinno odby­
wać się na bazie wykształcenia ogólnego.

Teoretyczne nauczanie politechniczne 
rozpoczyna się od studiowania praw przy­
rody i praw nauki, stanowiących podstawę 
procesów produkcyjnych. Jednak nie na­
leży rozumieć sprawy tak. że studiowanie 
praw przyrody, bez wyjaśnienia Ich sto­
sunku do praktyki produkcyjnej, stanowi 
już samo przez się nauczanie politechnicz­
ne. Takie studiowanie praw przyrody miało 
miejsce w szkole już wtedy, kiedy nie by­
ło jeszcze żadnych prób nauczania politech­
nicznego. Mówiąc ściśle, zgłębianie praw 
przyrody niezależnie od Ich zastosowania 
i wykorzystania w praktyce produkcyjnej 
jest dziedziną wykształcenia ogólnego. 
O nauczaniu politechnicznym można mó­
wić dopiero wtedy, kiedy to samo prawo 
przyrody jest studiowane jako podstawa 
naukowa odpowiedniego procesu produk­
cyjnego. A jest to możliwe tylko pod tym 
bezwzględnym warunkiem, że poznaje się 
nie tylko prawo przyrody, lecz także pro­
ces produkcyjny, którego podstawę stano­
wi przerabiane prawo.

W ten sposób teoretyczne nauczanie po­
litechniczne wymaga po pierwsze: zapo­
znania uczniów z prawami przyrody i z 
prawami nauki, stanowiącymi podstawę 
procesów produkcyjnych, i po drugie: za­
poznania z procesami produkcyjnymi, któ­
rych podstawę stanowią omawiane pra­
wa. Na tym polega istota teoretycznego 
nauczania politechnicznego.
W YCHODZĄC z tego założenia i ana­

lizując proces teoretycznego naucza­
nia politechnicznego nie trudno jest wy­
jaśnić. co obiektywnie stanowi o możliwo­
ściach tego rodzaju nauczania w odniesie­
niu do tego czy innego przedmiotu z za­
kresu biologii, bądź też do tego czy inne­
go tematu z danego przedmiotu. A więc 
przede wszystkim możliwości sa uwarunko- 
wrne tym, czy  dany przedmiot lub temat

* w t ekściff rosyjskim „polftechrriczeskoje

i obejmuje takie prawa biologiczne, na któ- 
| rych opierają się procesy produkcyjne, 
j  I kiedy nauczyciel biolog pyta, czy nau- 
; czanie politechniczne możliwe jest na da­
nej lekcji czy na danych ćwiczeniach la- 

j boratoryjnych, to powinien on w pierw- 
i szym rzędzie wyświetlić, czy treść lekcji 
| lub ćwiczenia obejmuje takie prawo przy- 
! rody, które by stanowiło podstawę jaklego- 
| kolwiek procesu produkcyjnego. Jeśli tak 
jest, to nauczanie politechniczne jest mo- 

l żliwe. Przytoczymy niezbędne przykłady.
Przypuśćmy, że tematem lekcji jest bu­

dowa liścia. Uczniowie dowiadują się, że 
i liść składa się z zielonego miękiszu, ner- 
i wów, że od góry i od dołu pokrywa go 
bezbarwny, przezroczysty naskórek. Jed- 

! nym słowem, uczniowie poznają zasadę bu- 
| dowy liścia. Ale czy ta zasada stanowi 
podstawę jakiegokolwiek procesu produk- 

i cyjnego? Na to pytanie musimy odpowie- 
i dzieć przecząco. A zatem lekcja o budowie 
i liścia ma znaczenie wyłącznie ogólno- 
I kształcące.

Ale oto na lekcji rozpatruje się funkcje 
I liścia. Uczniowie dowiadują się, że zielo­
ne liście pod wpływem światła asymilują 
dwutlenek węgla i wydzielają tlen. Po­
wstaje znów to samo pytanie: czy oma­
wiana zasada stanowi podstawę jakiego­
kolwiek procesu produkcyjnego? Na to py­
tanie musimy odpowiedzieć twierdząco: na 
tej zasadzie opiera się proces „użyźniania“ 
powietrza dwutlenkiem węgla. Ta lekcja, 
rzecz jasna, może i powinna posłużyć do 
nauczania politechnicznego.

To samo odnosi się do zajęć praktycz­
nych (laboratoryjnych). Przypuśćmy, że 
uczniowie, preparując i obserwując roślinę, 
poznali i zasadę budowy pąka. Ale czy na 
tej zasadzie opiera się jakikolwiek pro­
ces produkcyjny? Nie. I takie zajęcie prak­
tyczne ma znaczenie wyłącznie ogólno­
kształcące.

Ale oto prowadzi się dalej zajęcia prak­
tyczne, poświęcone poznaniu procesu wzro­
stu łodygi. Za pomocą doświadczeń ucznio­
wie stwierdzają, że łodyga rośnie od wierz­
chołka i że po usunięciu wierzchołka za­
czynają silniej rosnąć boczne pąki, z któ­
rych rozwijają się boczne pędy. Powstaje 
pytanie: czy na tej zasadzie opiera się ja­
kiś proces produkcyjny? Jak wiadomo, na 
tej zasadzie opiera się proces formowania 
korony drzew i krzewów w sadownictwie 
i ogrodnictwie ochronno - dekoracyjnym. 
Wynika z tego, że dane zajęcie prakty­
czne może i powinno służyć kształceniu 
politechnicznemu uczniów. Pod tym kątem 
można rozpatrywać każdą lekcję 1 każde 
zajęcie praktyczne (laboratoryjne) z dzie- j 
dżiny biologii.
A więc o możliwości zastosowania ksztai- 
* * cenią politechnicznego decyduj^ to,

! czy ten lub inny temat biolbgii obejmuje j

takie prawą przyrody, które stanowią pod­
stawę tych czy Innych procesów 
cyjnych. Jednakże jest to pierwszy, ale
jedyny warunek. Ćo więcej, ta możliwość^^czania politechnicznego w biologii uwarun-
.—• ' - ' '' ■--------  —“- - ’-“ kowane są, po pierwsze, objęciem przez ten

kurs praw przyrody, stanowiących podsta­
wę procesów produkcyjnych i, po drugie, 
uwzględnieniem w tematyce nauczania tych 
procesów produkcyjnych, które opierają się 
na poznanych prawach przyrody.

O ile w teoretycznym nauczaniu poli­
technicznym prawa przyrody rozpatrywane 
są pod kątem ich zastosowania w produk­
cji społecznej, o tyle w nauczaniu prakty­
cznym są one rozpatrywane pod kątem za­
stosowania ich w osobistej praktyce pro­
dukcyjnej uczniów ,̂ w ich pracy produk­
cyjnej. Na tym właśnie polega swoistość za­
gadnienia.

kształcenia politechnicznego nie zostanie 
zrealizowana, jeżeli po przyswojeniu przez 
uczniów danego prawa naukowego nie za­
pozna się ich z procesem produkcyjnym, 
opartym na tym prawie. A więc drugim nie­
odzownym warunkiem, zapewniającym mo­
żliwości teoretycznego nauczania politech­
nicznego w biologii będzie uwzględnienie 
w programie odpowiednich procesów pro­
dukcyjnych jako tematyki nauczania. To 
z kolei wiąże się ze studiowaniem w biolo­
gii obiektów związanych z produkcyjną 
działalnością człowieka (gleby, rośliny 
uprawne, zwierzęta potrzebne w rol­
nictwie). Bez studiowania obiektów produk­
cyjnej działalności ludzkiej, a co za tym 
idzie — procesów produkcyjnych, opar­
tych na odpowiednich prawach biologicz­
nych, kształcenie politechniczne będzie 
w biologii niemożliwe.

Poprzemy to przykładem. Uczniowie we 
właściwym czasie przerobili prawo mine­
ralnego odżywiania się roślin i wiedzą, że 
do odżywiania poprzez glebę niezbędne są 
sole azotowe, fosforowe, potasowe i inne. 
Potem, ucząc się o pszenicy, ziemniakach, 
kapuście czy jabłoni, znówr spotykają się 
z tym prawem i dowiadują się, jakie za­
stosowanie ma to prawo w praktyce na­
wożenia i podkarmiania nawozami wymie­
nionych roślin uprawmych. W ten sposób 
zaznajamiamy zarówno z prawem biologi­
cznym, jak i z tymi procesami produk­
cyjnymi» które się na nim opierają. A więc 
mamy tu do czynienia z politechnicznym 
nauczaniem uczniów.

Potem uczniowie przerabiają paprocie, 
skrzypy i widłaki. Tutaj znów spotykają się 
z prawem dotyczącym odżywiania mineral­
nego, które działa także w życiu tych ro­
ślin. Ale tu uczniów nie można zapoznać 
ze sposobem wykorzystania i zastosowania 
tego prawa do wymienionych roślin, gdyż 
wszystkie te dziko rosnące rośliny nie są 
przedmiotem działalności produkcyjnej 
człowieka. Na lekcjach o paprociach, skrzy­
pach i widłakach nie można zgłębiać pro­
cesu produkcyjnego związanego z nawoże­
niem 1 podkarmianiem tych roślin, gdyż 
tego rodzaju proces produkcji nie istnie­
je. Dlatego też wszystkie takie lekcje bę­
dą miały znaczenie wyłącznie ogólnokształ­
cące.

TAK więc w  wyniku analizy procesu nau­
czania ujawniają się zasady pedago­

giczne, które wyjaśniają, jak obiektywnie 
da się określić i uwarunkować możliwo­
ści nauczania politechnicznego w biologii. 
Te pedagogiczne zasady można sformuło­
wać w sposób następujący: 1. Możliwości

nauczania politechnicznego w biologii za­
leżą od rodzaju materiału, który należy 
przerobić. 2. Konkretne możliwości nau-

Według Marksa — praca produkcyjna 
jest to celowa działalność człowieka, skie­
rowana na tworzenie wartości użytkowych. 
Tworzenie wartości użytkowych jest właś­
nie tym, czym zasadniczo różni się praca 
produkcyjna uczniów zarówno od ich prak­
tycznych (laboratoryjnych) zajęć, jak i od 
ich pracy społecznej. W związku z tym na­
leży zwrócić uwagę na pewien rozpo­
wszechniony przesąd. Jeżeli uczniowie, w 
trakcie pracy związanej z nauką, przyswa­
jają sobie jakieś praktyczne umiejętności 
(obojętnie jakie), niektórzy wyciągają z te­
go wniosek, że to właśnie jest nauczanie 
politechniczne. A ponieważ w każdej pra­
cy praktycznej (laboratoryjnej) uczniowie 
zawsze muszą zdobyć te czy inne umiejęt­
ności, wyciąga się z tego wniosek, że za­
jęcia praktyczne, laboratoryjne (obojętnie 
jakie) stanowią właśnie praktyczne naucza­
nie politechniczne.

A tymczasem praktyczne (laboratoryjne) 
zajęcia uczniów mają bardzo różną treść. 
Niektóre dają wiadomości ogólne, inne 
znów — politechniczne. Pierwsze należą 
zatem do zakresu wykształcenia ogólnego, 
drugie zaś — do zakresu teoretycznego wy­
kształcenia politechnicznego. Jednakże w 
zwykłych zajęciach praktycznych typu la­
boratoryjnego nie ma tego, czego wymaga 
praktyczne nauczanie politechniczne — nie 
ma w nich pracy produkcyjnej uczniów. 
Praca produkcyjna uczniów, związana z 
tworzeniem wartości użytkowych, ma jedy­
nie miejsce w praktycznych pracach ucz­
niów na szkolnej działce naukowo-doświad- 
czalnej a także w kołchozie lub sowcho- 
zie. Te prace należą już do praktycznego 
nauczania politechnicznego.

Dlatego też, pomimo że prace praktycz­
ne typu laboratoryjnego i prace praktycz­
ne o charakterze produkcyjnym mają tę 
samą nazwę prac praktycznych, fakt ten w 
żadnym wypadku nie może stanowić pod­
stawy do ich utożsamienia. Pomiędzy jed-

;ną pracą praktyczną a drugą istnieje za­
sadnicza różnica: w jednej nie ma pracy 
produkcyjnej, w drugiej jest

T AK więc system praktycznego naucza­
nia politechnicznego powinien obejmo­

wać pracę produkcyjną, której nie można 
zastąpić ani zamienić żadnymi zajęciami 
praktycznymi o charakterze laboratoryj­
nym. W dodatku praca produkcyjna ucz­
niów ma swoją specyfikę pedagogiczną: 
musi być połączona z nauczaniem. Połą­
czenie nauki z pracą produkcyjną dzieci 
i młodzieży jest podstawową zasadą peda­
gogiczną praktycznego nauczania politech­
nicznego. Ta zasada wymaga, aby praca 
produkcyjna uczniów była połączona z nau­
ką nie tylko przed procesem pracy lub po 
nim, ale także w samym procesie pracy, 
bezpośrednio w przedmiocie tej pracy. I tu 
przed nauczycielem-biologiem stają dwa za­
dania.

Pierwsze zadanie, tak oczywiste, iż — 
można powiedzieć — rzuca się samo w oczy, 
polega na tym, żeby uczniów nauczyć pra­
cy. Uczniowie muszą w pierwszym rzę­
dzie nauczyć się władać narzędziami pra­
cy (na przykład szpadlem, grabiami, zna­
cznikiem itd.). Następnie muszą opanować 
sposób wykonania tych czy innych czynno­
ści produkcyjnych (uprawa gleby, nawoże­
nie, zasiew itd.). Wszystko to stanowi, że 
tak powiem, techniczną stronę pracy. Tu 
uczniowie otrzymują elementarną naukę 
techniczną — praktyczną umiejętność i 
zdolność władania najprostszymi narzę­
dziami produkcji oraz wykonania podsta­
wowych czynności produkcyjnych.

Poza tym praca produkcyjna uczniów ma 
także inną stronę, na którą zwraca się nie 
dość uwagi a którą można nazwać nauko­
wą stroną pracy. Tak jak każdy wykony­
wany przez robotników proces produkcyj­
ny opiera się na tym czy innym prawie 
przyrody, tak samo każda czynność pro­
dukcyjna, wykonywana przez uczniów ma 
swoje podstawy naukowe w tych samych 
prawach przyrody. I dlatego drugie zada­
nie, stojące przed nauczycielem, polega na 
tym, żeby w sposób elementarny wytłu­
maczyć uczniom naukowe, biologiczne pod­
stawy wykonywanych przez nich czynno­
ści produkcyjnych. Takie wzbogacenie pra­
cy produkcyjnej uczniów wiadomościami 
naukowymi ma jak najbardziej istotne 
znaczenie dla nauczania politechnicznego. 
Tylko pod tym warunkiem praca produk­
cyjna uczniów daje im nie tylko pewną za­
prawę techniczną, ale także służy do głęb­
szego i bardziej trwąłego przyswojenia 
podstaw nauki oraz naukowych pod­
staw produkcji. Natomiast praca, oder­
wana od wiadomości naukowych a tym sa­
mym zubożona pod względem pedagogicZ' 
nym, nabiera charakteru rzemiosła,

DRACA produkcyjna uczniów w syste- 
1  mle nauczania politechnicznego tworzy 
niewątpliwie wartości użytkowe. Mamy na 
przykład szkołę, gdzie produkty, otrzymy­
wane z działki naukowo-doświadczalnej, są 
konsumowane przez uczniów w postaci go­
rących śniadań. W innej znów szkole pro­
dukty z działki naukowo-doświadczalnej 
idą do odbiorcy poprzez wiejską spółdziel­
nię konsumentów. Ale bez względu na ja­
kość 1 obfitość wytworów pracy produkcyj­
nej uczniów, uzyskanych na działce nau­
kowo-doświadczalnej — wytwory te nie 
stanowią celu prowadzenia w szkole pra­
cy produkcyjnej uczniów. Pracę produk­
cyjną uczniów wprowadza się w szkole 
ogólnokształcącej w celach pedagogicznych, 
zmierzających do wszechstronnego rozwi­
jania fizycznych i intelektualnych uzdol­
nień uczniów. Dzięki wprowadzeniu w 
szkołach nauczania politechnicznego, nasza 
młodzież szkolna, mówiąc słowami Marksa, 
ma możliwość pracowania nie tylko móz­
giem, ale i rękami.

Jak wiadomo, w pewnym okresie istnie­
nia szkoły radzieckiej, kiedy to robiono 
próby wprowadzenia nauczania politech­
nicznego, wyszło na jaw wyraźne niedoce­
nianie znaczenia pedagogicznego spolecz- 
no-produkcyjnej pracy uczniów. Właśnie w 
związku z tym Komitet Centralny Partii 
w uchwale „O początkowej i średniej szko­
le“ z 5 września 1931 roku dał następu-* 
jącą wytyczną: „Połączenie nauki z pra­
cą produkcyjną musi być dokonane na ta­
kiej podstawie, żeby cała społeczno-produk- 
cyjna praca uczniów była podporządkowa­
na naukowym i wychowawczym celom 
szkoły“. Ta wytyczna Partii jest aktualna 
i dzisiaj.

A zatem praktyczne nauczanie politech­
niczne wymaga, po pierwsze, Stosowania 
pracy produkcyjnej uczniów, po drugie, po­
łączenia pracy produkcyjnej uczniów z nau­
ką na zasadzie podporządkowania jej ce­
lom dydaktyczno-wychowawczym. 
/-\DZYWISTYM warunkiem urzeczywist- 

nienia praktycznego nauczania poli­
technicznego jest posiadanie bazy dla pra­
cy produkcyjnej uczniów. Jak wiadomo, 
podstawową bazą pracy rolniczej uczniów 
jest szkolna działka naukowo-doświadczal- 
na. W tym czy innym stopniu wykorzysty­
wana jest jako baza wielka produkcja rol­
na kołchozów i sowchozów. I jeżeli, jak to 
często bywa w dużych miastach, szkoła nie 
posiada takiej bazy, to może wówczas rea­
lizować tylko teoretyczne wykształcenie po­
litechniczne uczniów.

TIETIURIEW
Kandydat Nauk Biologicznych
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W szkole, która ma stu kolarzy
]V IE trzeba pytać o to. czy w V I.łceum 

Ogólnokształcącym im. Staszica w Lu­
blinie rozwija się sport. Przechodząc kolo 
szkoły naliczyłem 4 boiska: jedno — do pił­
ki nożnej, ręcznej, biegów i skoków, dru- 
gie (j0 siatkówki i koszykówki, trzecie 
~~ do rzutów oszczepem, dyskiem, kulą 
Sranatem, czwarte — (w 
do tenisa.

Gdy zachęcony tym widokiem wszedłem 
do szkoły dowiedziałem się. że to jeszcze 
n'e wszystko. Obecnie — w ramach zobo­
wiązań dla uczczenia 10-leria Polski Ludo­
wej — buduje sie basen pływacki, który 
pędzie gotowy na 1 maja. Wyjaśnień udzie- 
la kol. Strycharzewski 
Wania fizycznego.

— Jak to się stało, że macie tyle boisk? 
pytam.

— Wszystko robimy sami — odpowiada 
kol. Strycharzewski i szybko dodaje — bar­
dzo wydatnie pomaga nom komitet rodzi­
cielski. Mamy już jakby małą ..AWF". Ale 
T boiska to nawet, nie na naszym grun­
cie — wyjaśnia — to place pod budowę. 
Gdy rozpoczną budować to się usuniemy...

Okazuje się. że sport, w Liceum Ogólno­
kształcącym im. Staszica ma już swoią 
tradycję. Nic dziwnego, Szkolne Kolo 
Sportowe „Staszic" obchodzić będzie w tym 
foku io-lecie swego istnienia. Powstało ono 
natychmiast po wyzwoleniu Lublina, wraz 
z organizującą się szkolą. Dziś SKS ..Sta­
dle" obejmuje prawie całą młodzież szkol­
ił18 zorganizowaną w 13 sekcjach, jak np.: 
SĘkcji koszykówki, siatkówki, hokejowej,

bokserskiej, piłki nożnej, lekkoatletycznej, 
szermierczej, tenisa, kolarskiej i innych.

— To poważna machina — mówię 
z uznaniem do kol. Strycharzewskiego.

— A tak. Czy myślicie jednak, że dał­
bym radę opanować to wszystko, gdyby 
nie Zapał i wytrwałość młodzieży? .la ogra-

przygotowaniu) i niczam się do kierowania, wskazówek 
i dozoru, a resztę robią sami uczniowie 
i trzeba dodać, że robią to dobrze.

— A jak rozwija się sekcja kolarska? — 
pytam.

— Dobrze, nawet bardzo dobrze. Co 
trz.eci uczeń ma rower, czyli mamy około 
stu kolarzy. Ale co ja będę wam opowia-

nauczyciel wycho-j dał* 1— dodaje kol. Strycharzewski — przy­
niosę dokumenty i sami stwierdzicie, co 
warta jest nasza sekcja kolarska.

rej trasa prowadziła przez ziemię Warmiń­
sko-Mazurską, z Olsztyna przez Szczytno, 
Kętrzyn, Giżycko, Mikołajki. Ełk, Augu­
stów do Suwałk. W wycieczce tej brało 
udział 18 uczniów — prowadził ją poprzed­
ni nauczyciel w.f., kol. Kruszewski. Z wy­
cieczki tej. powstała bogata kronika foto­
graficzna, pozostały też dotąd żywe wspo­
mnienia pięknych krajobrazów Pojezierza 
Mazurskiego i znajomość prastarych ziem 
polskich.

To jednak nie wszystkie osiągnięcia sek­
cji kolarskiej SKS. Członkowie tej sekcji 
brali i biorą udział we wszystkich raidach 
i wyścigach urządzanych w Lublinie. Dwie 
drużyny 5-osobowe brały udział w raidzie 
organizowanym przez PTTK dla uczczenia 
35 rocznicy Rewolucji Październikowej,

Uczniowie na starcie wyścigu
VII Wyścig Pokoju 

którą u nas

Po chwili leżały już przede mną: kronika: w którym zdobyto drużynowo V miejsce.
opisowa i fotograficzna SKS. dyplomy 
i wyróżnienia oraz największa duma sek- 

I cji — kryształowy puchar. II nagroda ze­
społowa za udział w Zefempowskim Hałdzie 

• Pokoju, zorganizowanym z okazji Vf Mię­
dzynarodowego Wyścigu Pokoju Praga— 
Berlin—Warszawa.

Szukam śladów tego wyczynu w kronice 
| SKS. Oto są: ,.W Zetempowskim Raldzie 
| Pokoju wzięło udział 3 drużyn kolarskich 
| (po 6 osób każda), składających się z ucz- 
| niów wszystkich klas. W klasyfikacji ze* 
j spałowej drużyny nasze zajęły II miejsce.
| W biegach indywidualnych wyróżnili się.,.“ 

Do innych poważnych osiągnięć sekcji 
1 kolarskiej należy Wycieczka krajoznawcza 
I zorganizowana w sierpniu 1350 roku. któ-i

Trasa przebiega przez Wiiczkowo
Na temat Wyścigu Pokoju mówiło się 

y  szkole już od kilku dni. Ale dzień 
' kwietnia był dniem nadzwyczajnym
* długo pozostanie w pamięci uczniów 
Szkoły Podstawowej w Wilczkowie — po­
łożonej w pobliżu trasy Wyścigu w pnwie- 
cie Środa Śląska w woj. wrocławskim.

W dniu tym przybył do szkoły repre­
zentant, Polski na olimpiadzie w Helsin­
kach, Dominik Sucheński. były mistrz 
Polski w biegu na 100 m i opowiadał dzie­
jom o zawodach — w Pradze Czeskiej. 
Helsinkach, Berlinie, ZSRR — w których 
brał udział.

Płynęła opowieść o Wyścigu Pokoju, 
0 Przyjaźni ludów, o braterstwie, solidar­
ności, o bohaterskim zawodniku radzie- 
Hcirn, który na zawodach w Helsinkach
* krwawiącą nogą dobiegł do mety i nie 
voycofał się z zawodów.

Zaledwie przebrzmiały słowa gościa, 
8 zasłuchana młodzież ożywia się. Podno- 

się ręce, padają pytania. Dzieci z Wilcz- 
kowa chcą wiedzieć wszystko o organi- 
Zaęji Wyścigu i życiu zawodników^ kto

zrywa się jeden wiełkł okrzyk: ■wszyscy! 
Wszyscy pójdziemy, trasa biegnie przecież 
tui obok szkoły.

Zdzisław A. — najlepszy uczeń VI kl. 
jest dobrze zorientowany w sporcie, zna 
całą trasę Wyścigu, wymienia nawet po­
szczególne miasta, którymi będą przejeż­
dżać kolarze, więc z miną obeznanego 
z przepisami sportowca informuje kole­
gów o tym, jak trzeba zachować się na 
trasie, by nie przeszkadzać jadącym — 
nie przebiegać przez jezdnię, nie rzucać 
kwiatów, bo można spowodować nieszczę­
śliwy wypadek itd. Dzieci ze zrozumieniem 
potakują głowami.

Wychowawczyni zaczyna przyjmować 
projekty zobowiązań. Grupa chłopców na 
czele ze Zdzisławem A. zobowiązuje się 
wykonać mapkę trasy Wyścigu. Najlepsze 
śpiewaczki szkoły postanawiają śpiewać 
na trasie pieśni o pokoju i już zaczynają 
nucić: „Gdy pokój jest na święcie, szczę­
śliwe rosną. dzieci", a potem: „Wygramy 
walkę o trwały pokój“.

Przedstawicielka zespołu tanecznego Ja-
opiekuje się sportowcami? Skąd mają nina B. proponuje4 my wystąpimy w stro- 
kbrania i rowery? Kto ich żywi? Co trze­
ba robić, by zostać sławnym sportowcem?

Zainteresowanie sprawą wzrasta, dzie­
ci opowiadają o swoich własnych, skrom­
nych wyczynach sportowych na terenie 
szkoły. Najwięcej o siatkówce. Opowiadają 
również, że wielkim świętem dla nich co 
foku jest dzień powitania przejeżdżają­
cych kolarzy. Rozbudzona opowiadaniem 
^Uchańskiego wyobraźnia .dziecięca już 
w'dzi jadącego na czele Wyścigu repre- 
rentanta Polski. Niektórzy usiłują nawet 
Zgadywać kto będzie zwycięzcą zawodów.
Padają nazwiska Królaka, Klabińskiego,
Wilczewskiego. Najbardziej popularny w 
szkole jest jednak Królak. £

wychowawczyni kol. Zofia Rytwińska 
Powściąga tę zbyt wybujałą wyobraźnię 
sportową i rozpoczyna się ogólna narada 
na temat.: jak uczcić Wyścig Pokoju i jak 
POwitaó kolarzy.

Na pytanie, kto pójdzie powitać kolarzy,

Uniwersalni sportowcy
DYREKTOR: Kolego, musimy ruszyć 

sprawy sportowe. Wiosna, panie do­
brodzieju, nadeszła. Zimowy sezon 
tego... trochę— panie dobrodzieju, 
zmarnowaliśmy, ale były przyczyny 
obiektywne...

spEC.JAUSTA: Przyczyny wyłącznie 
obiektywne. Zaplanowane łyżwiar­
stwo stanąło zupełnie, gdyż lód był za 
gruby. Zaplanowane narciarstwo nie 
rozwinęło sie z porodu nieprzewi­
dzianego braku wzgórz. W przyszłym 
roku projektuje usypanie dwóch 
Wzgórz wysokości 800 m, które itmo- 
zliwią biegi zjazdowe i skoki. Sali 
Gimnastycznej nie ma, ale... 

DYREKTOR: Te sprawę już zostawcie 
mnie. Sala będzie na szczycie jed- 
n*Qo z tych. wzgórz. Tymczasem ru- \ 
szajcie z grami sportowymi! 

i SPECJALISTA: Wprawdzie młodzież I 
przez zimą zupełnie się nie ruszała, j 
ałe sądzę, że na początek będzie maż- j 

: ną to niedzielę rozegrać mecz siat-
\ kówki i koszykówki.

DYREKTOR: W jakim składzie druty- j 
| na siatkówki?
i SPECJALISTA: Jak zwykle. Zagra j 

Szynkowski, Kwaskiewicz, Bocianów- i 
ski...

DYREKTOR: A drużyna koszykówki? | 
SPECJALISTA: Jak zwykle. Zagra 

Kwaskiewicz, Bocianowski, Szynkow- 
ski...

DYREKTOR: — Aha, aha — byłbym 
zapomniał: trzeba jeszcze zorganizo­
wać sztafetę kolarską, która pojedzie 
°d nas na trasę Wyścigii Warszawa 
~~ Berlin — Praga, by przywitać u- 
czestnilców Wyścigu Pokoju. 

SPECJALISTA: To drobnostka! W y­
ślemy Bocianowskiego, Kwaskiewi- 
cza i Szynkowskiego... Ci nie zawio­
dę na pewno!

DYREKTOR: Doskonale. Ale wiecie, ko- 
lego, ze miejscowy LZS prosił o 
Wzmocnienie ich drużyny na mecz 
Piłki nożnej j  reprezentacją miasta 
Powiatowego. Wprawdzie uczniom 

nie wolno, ale może jakoś... 
SPECJALISTA: Zrobi się, panie dyrek­

torze. Zagrają w koszulkach LZS, nikt 
nie pozna.

DYREKTOR: Kogo proponujecie?• 
SPECJALISTA: Myślę, że zagra Bo­

cianowski. Kwaskiewicz i Szynkoui- 
s ki.

DYREKTOR: Doskonale. Wprawdzie 
Szynkowski ma cztery dwóje, ale to 
wina wychowawcy. Bocianowski w y­
siądą na przemęczonego i trochę z ser­
cem nie tego... ale. to wina lekarza. 
Ten Kwaskiewicz znów, hm... rocz­
e k  1939, ale to wina jego ojca. Jed- 
nym słowem, jazda, kolego! Życzę 
Powodzenia: Grunt to masowość! 
1 zapał! \

Nadestit J. M.
i  zupełnie Innej miejscowości

jach ludowych i zatańczymy w pobliżu 
trasy, by nasi rodzice nie nudzili się ocze­
kując na przybycie kolarzy. Ale kto będzie 
grfil do tańca? — pada kłopotliwe pykanie. 
Sprawa wkrótce wyjaśnia się. Zdecydowa­
no. źe delegacja pójdzie dó cukrowni w 
Małoszycach i poprosi koło ZMP o hhr- 
mnnistę. Nie odmówią na pewno.

Mała Zosia z. II kl. też chciałaby zrobić 
coś na powitanie kolarzy. My. klasa II, 
zrobimy chorągiewki o barwach międzyna­
rodowych — proponuje — ale nie mamy 
wzorów', dodaje zmartwiona. Starsi ko­
ledzy zapewniają swoją pomoc, a z uśmie­
chu wychowawczyni wnioskować można, 
że pokieruje tą pracą. Uczeń kl. V Edward 
M. proponuje zrobić „błyskawicę“ i po­
dawać w niej codziennie wyniki i nazwi­
ska wysuwających się na czoło kolarzy. 
Do tej interesującej roboty przyłączają 
się natychmiast i dziewczęta z kl. V. Ma­
ria S. i .Tanina B.

Inni postanawiają pisać na trasie wiel­
kimi literami słowa: „Pokój“, „Frieden“, 
„Mir".

Kiedy z kolei wstał Piotr K. i Ryszard 
D. w sali zapanowała cisza. Tego się nikt 
nie spodziewał. Piotr i Rysiek miewali nie­
zwykle i nie zawrsze szczęśliwe pomysły. 
Teraz stanowczym głosem oznajmili, że 
oni wspólnie zrobią, bramę powitalną. 
Zadanie dość trudne i ponad siły. Wycho­
wawczyni nie chce się zgodzić, ale z nie­
spodziewaną pomocą przychodzi przedsta­
wiciel LZS. który do sokoły przybył wraz 
z zawodnikiem Sucheńskim i zapewnia, że 
wraz z innymi członkami LZS postawią 
bramę. Teraz już wiele dzieci zgłasza -się 
do pomocy przy budowie bramy i wykona­
niu transparentu z odpowiednimi hasłami.

Sport porywa młodzież. Przewodniczący 
Rady Drużyny Kazimierz M., uczeń VI kk, 

j proponuje, by stworzyć u nich stały, a nie 
i jak dotychczas dorywczy, zespól siatków­

ki i piłki nożnej. Propozycję przyjęto z 
entuzjazmem i znowu członek LZS, J. Po- 
licht. obiecuje swą pomoc i opiekę nad 

| sekcją sportową. Dzieci planują nawiązać 
I kontakt z sąsiednią szkołą w Malczycach 
i i urządzić międzyszkolne zawody.

W tym samym czasie, obok w kance­
larii kierownika szkoły ob. E. Rytwiń- 
skiego. odbywa się narada: jak przygoto­
wać szkolę i okoliczne wsie do uroczyste- 

; go powitania kolarzy. Kierownik szkoły 
zobowiązuje się wygłosić przez Radiowęzeł 
pogadankę o znaczeniu Wyścigu Pokoju. 
Sekretarz Podst. Org. Partyjnej Spółdzielni 
Produkcyjnej im. Nowotki, tow. 3. Potrze- 

j ba, zapewnia, że spółdzielnia udzieli szkole 
j wszelkiej pomocy przy realizacji zobowią- 
1 zań. wypożyczy samochód, zapewni pomoc 
| przy dekoracji szkoły itd. W końcu posta- 
i nawia.ią rzecz bardzo ważną, wypływającą 
i z zeszłorocznych doświadczeń, a mianowi­
cie wciągnąć młodzież do pilnowania po- 

i rządku na trasie.
HELENA TOMCZAK

a wszyscy uczestnicy otrzymali dyplomy 
i brązowe odznaki „KOT“ (Kolarskie Od­
znaki Turystyczne).

Kierownikiem sekcji kolarskiej SKS 
..Staszic“ jest obecnie uczeń X klasy. 
Ryszard Klisowski — mistrz Lublina na 
25 km. Trzeba dodać, źe Klisowski jest 
również jednym z najlepszych uczniów 
w szkole. Rozmawiając z nim, dowiedzia­
łem się wiele ciekawych rzeczy: Jak mło­
dzież zdobywa rowery, jak pracuje obec­
nie sekcja, jak wyglądają przygotowania 
do zetempowskiego raidu z okazji VII Wy­
ścigu Pokoju Warszawa—Berlin—Praga, 
jakie są plahy na przyszłość,

— Z rowerami to jest różnie — opowia­
da Klisowski. Jednym kupują rodzice, inni 
starają się nabyć używane rowery, ale 
najwięcej jest takich jak ja, którzy rower 
składają z części, kupując je w miarę po­
siadanych oszczędności. Ja swój pierwszy 
rower montowałem dość długo. Najpierw 
kupiłem ramę, potem przekładnie z pedała­
mi, wreszcie koła itd., aż zdobyłem się na 
opony 1 przeprowadziłem pierwszą próbę 
jazdy. Obecnie nie mam z tym kłopotu, po­
nieważ należę do międzyszkolnej sekcji 
„Ogniwo“, z której otrzymałem rower, wy­
ścigowy.

Do czołówki sekcji — opowiada dalej 
Klisowski — należy 13 kolarzy, którzy sta­
nowią już pewną klasę. Wszyscy, oni mają 
rowery wyścigowe i systematycznie 3 razy 
w tygodniu odbywają treningi: dwa razy 
w tygodniu „na szybkość“, a raz w tygod­
niu „dla wprawy“ na długich trasach. 
Obecnie sekcja przygotowuje się do raidu 
z akazji Wyścigu Pokoju, w którym praw­
dopodobnie weźmie udział około 60 uczniów 
zorganizowanych w 10 zespołach.

Dyrektor szkoły kol. Franciszek Majder 
opowiedział mi również, że młodzież ma 
swoje własne plany raidów kolarskich. Bę­
dzie to wędrowny obóz kolarski po Zie­
miach , Odzyskanych na trasie Gdańsk — 
Szczecin — Zielona Góra — Wrocław — 
Opole itd. Spodziewamy się — dodaje dy­
rektor — że taki obóz wędrowny szlakiem 
socjalistycznego budownictwa Polski Lu­
dowej da młodzieży dużo przeżyć i przy­
czyni się niewątpliwie do ugruntowania 
zdobytych w szkole wiadomości.

3. BINDAS

wszyscy. Ale najmocniej przeżywa 
ją młodzież. Jest to jednak często jed­
nostronne zainteresowanie „kibica“ — 
bez czynnej postawy sportowej — ogra­
niczające się do słuchania sprawozdań 
radiowych, czytania przeglądu sporto­
wego i gorących dyskusji na temat., 
która drużyna zwycięży i kto wysunie się 
na czołowe miejsce.

Dla większego jeszcze spopularyzowania 
Wyścigu. Pokoju — a także dla zachęcenia 
młodzieży do uprawiania sportu kolarskie­
go — Związek Młodzieży Polskiej organi­
zuje młodzieżowe Raidy Pokoju. W Raldzie 
biorą udział między innymi i szkolne kola 
sportowe. Wiele szkól traktuje, niestety, tę 
imprezę czysto formalnie, zgłaszając jedy­
nie zespół najlepszych kolarzy szkolnych

to Impreza. , sportowego przy Technikum, na której w 
interesują się j związku ze zbliżającym się VII Wyścigiem 

1 Pokoju ustalono plan pracy dla koła. a na­
wet dla całej szkoły.

W dyskusji nad planem stwierdzono,du­
że niedociągnięcia i braki w akcji zeszło­
rocznej. Partało wiele krytycznych uwag: 
jedynie nieliczny zespół kolarzy reprezen­
tował naszą szkołę w Raidzie Pokoju a or­
ganizacja zetempowska nie wykorzystała 
w swojej pracy politycznego znaczenia mię­
dzynarodowego wyścigu.

Następnie młodzi miłośnicy sportu za- 
wychowawcami, jak

* popularyzacją Wyścigu i sportu kolar­
skiego poza mury szkoły. Postanowiono 
przygotować na trasie jakąś wiejską szko­
łę do powitania kolarzy. Ważnym zada­
niem będzie udzielenie tej szkole pomocy 
przy dekoracji budynku, podzielenie się 
z młodzieżą wiejską własnymi wiadomo­
ściami o Wyścigu oraz zachęcenie jej do 
uprawiania kolarstwa. Młodzież chciałaby 
oczywiście nie tylko słownie zachęcać 
swoich młodszych kolegów, ale ułatwić im 
również zdobycie rowerów. Władze oświa­
towe niewątpliwie w tym dopomogą.

Zapał młodych wybiega poza granice 
kraju. Chcą pisać listy do swoich kolegówczęli planować, wraz z . _ , ___„ . . . .  .

w tym roku szkoła ma uczcić VII Wyścig w Czechosłowacji i NRD — podzielić się 
Pokoju i w jŚki sposób zainteresować tymi 7 mmi swoimi ’planami i swoją radością, 
zagadnieniem, wszystkich uczniów. I chcą wiedzieć, jak tamci pracują i czy

Entuzjastycznie przyjęto projekt zorga-1 też biorą udział w raidach z okazji VII 
niżowania dwóch wieczorów świetlicowych. ¡ Wyścigu Pokoju-, chcą się z nimi za przy- 

do Raidu i na tym kończy się Yola organi- i Na jeden z nich postanowiono zaprosić i jaźnić nawiązać stały W przeka-
i (w porozumieniu z komitetem organteacyj-. zamu listów również pomoże im komitetzacyjna szkoły i koła sportowego. , - , ,

Ale są i ty kie Szkoły, które zrozumiały nym Wyścigu Pokoju) ktoregos z nasz? c. 
błąd zawężania całej akcji .do pracy sekcji I czołowych kolarzy, np. Królaka albo a-
kolarskięj i próbują poprzez pracę kola. 
sportowego i poprzez różne formy pracy 
pozalekcyjnej, związanej z tematyką Wy­
ścigu Pokoju, wykorzystać tę imprezę dla 
celów wychowawczych.

Do takich szkół najeży Technikum Bu­
dowy Samochodów w Warszawie przy ul. 
Targowej 86. które ma dobrze zorganizo­
wane i dobrze pracujące koło sportowe ZS 
„Zryw“. Sekcja kolarska tego koła mimo 
niesprzyjających warunków atmosferycz­
nych już od połowy marca wytrwale tre­
nuje biegi na 30—40 km. Na piękne „Bał­
tyki“ i kolorowe dressy członków sekcji 
z zazdrością patrzą młodzi koledzy z „pod­
stawowej“.

Ambicją sekcji jest zainteresować kolar­
stwem jak najwięcej kolegów z różnych 
klas, a Raid jest właśnie doskonałą do te­
go okazją. Toteż w tren ngach biorą udział 
nie tylko uczniowie korzystający z ..przy­
działowych", sekcyjnych rowerów, ale 
wszyscy ci, którzy posiadają własne tury­
styczne rowery.

Przewidziany jest w kwietniu bieg eli- j 
minacyjny, w którym przy punktacji bra-.i 
na będzie pod uwagę zarówno dobra kon- I 
dycja uczestnika, jak i osiągnięty czas.

Warto wspomnieć, że dobre wyniki w j 
sporcie 1 dyscyplinie sportowej płyną mię­
dzy Innymi i stąd, źe do koia przyjmowani 
są uczniowie o dobrych postępach w nau­
ce i z bardzo dobrą oceną ze sprawowa­
nia. Nie znaczy to jednak, że dobry „spor­
towiec“, ale dość słaby w nauce, nie może 
być do kola przyjęty. Owszem, przyjmuje 
się i takich, ale z zastrzeżeniem, że pod­
ciągną swoje wyniki. Jeśli któryś z kole­
gów zaniedba się w nauce, organizuje się 
dla niego pomoc — ale dopóki nie poprawi 
stopni — odsunięty jest od wszystkich im­
prez sportowych. Koło sportowe znajduje 
się pod troskliwą opieką nauczycieli wf 
i pw, jego działalnością żywo interesuje 
się także Podstawowa Organizacja Partyj­
na i dyrekcja.

Bardzo ciekawy był przebieg rozsze­
rzonej narady zarządu szkolnego koła

bińskiego. Okazało się. że jeden i drugi 
zawodnik ma w tym gronie bardzo wielu 
swoich wielbicieli. Od razu ustalono, kto 
i kiedy załatwi sprawę zaproszenia oraz 
zdecydowano, czego uczestnicy wieczoru 
chcieliby się dowiedzieć od przodujących 
kolarzy polskich. Chłopcy chcieliby usły­
szeć o historii Wyścigu Pokoju, o składzie 
drużyny polskiej, o zawodnikach państw 
zaprzyjaźnionych i, oczywiście, o sukce­
sach samego prelegenta.

Drugi wieczór byłby ściśle wewnętrzny. 
Koło sportowe przygotuje krótkie sprawo­
zdanie ze swojej dotychczasowej działal­
ności, wyświetli film o tematyce sporto­
wej lub kronikę filmową o Wyścigu Po­
koju. Obydwie wieczornice będą urozmai­
cone występami szkolnego zespołu arty­
stycznego z udziałem własnej orkiestry, 
która zobowiązała się przygotować na ten 
dzień marsz o Wyścigu Pokoju.

Następnie, wysunięto projekt wyjścia

organizacyjny Wyścigu Pokoju.
W planie pracy przewiduje się również 

opracowanie audycji do szkolnego radio­
węzła i wydawanie codziennej gazetki in­
formującej o tym, co dzieje się w szkole 
w związku Z Wyścigiem Pokoju i co na 
temat Wyścigu pisze prasa. Ponadto orga­
nizuje się kącik filatelistyczny, w którym 
umieszczona zostaną znaczki polskie 1 in­
nych państw wydane z okazji Wyścigi.! 
Pokoju. Nie zapomniano też o dekoracji 
szkoły.

Obecni na naradzie dyrektor Technikum 
kol. Gromelski 1 opiekunowie koła sporto­
wego koledzy St. Kaliński 1 W. Wróblew­
ski z zadowoleniem przysłuchują się tym 
planom młodzieży, wiedzą bowiem z do­
świadczenia. te w ten sposób zorganizo­
wany udział uczniów w wielkiej Imprezie 
nie tylko nie odbije się ujemnie na pracy 
szkoły i na -wynikach nauczania, ale prze­
ciwnie, będzie bardzo skutecznym środ­
kiem wychowawczym.

M. PIĘCIftSKA

Kolarze SKS „Zryw“ Technikum Budowy Samochodów w Warszawie wyruszają no
trening.

Wykorzystajmy walory wychowawcze wielkiej imprezy kolarskiej
\Ą7  YSCIG Pokoju — organizowany 
* v przez „Trybunę Ludu“, „Neues 

Deutschland" 1 „Rude Pravo" — stał się 
w stosunkowo krótkim czasie, bo zaledwie 
w okresie sześciu ląt, największą imprezą 
kolarską świata.

Z roku na rok rośnie znaczenie 1 zasięg 
wyścigu. Sześć lat temu wyścig odbywał 
się na trasie Warszawa—Praga i brało w 
nim udział tylko kilka drużyn. W roku 1952 
trasę rozszerzono na ziemie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, a liczba dru­
żyn wzrosła do kilkunastu. W dotychcza­
sowych Wyścigach Pokoju brały udział 
następujące państwa: Polska. Czechosło­
wacja, Jugosławia. Węgry, Bułgaria, Ru­
munia, Finlandia, Albania. Dania, Niemie­
cka Republika Demokratyczna, Triest, An­
glia, Włochy, Belgia, Holandia i Austria. 
Tegoroczny Wyścig Pokoju przewyższy 
wszystkie dotychczasowe, zarówno liczbą 
uczestniczących w nim drużyn, przygoto­
waniami organizacyjnymi, jak i rozma­
chem propagandowym. Udział zgłosiło już 
19 zespołów. Po raz pierwszy wystąpi dru­
żyna Szwecji, oraz zawodnicy z krajów 
pozaeuropejskich — drużyna Indii.

Z roku na rok wzrasta też powszechne 
zainteresowanie Wyścigiem Pokoju. Na tra­
sie, długości ponad 2 000 km. gromadzą się 
miliony ludzi, by obserwować przebieg 
wyścigu i walkę kolarzy. Miliony ludzi nie­
cierpliwie oczekują sprawozdań radiowych 
i wiadomości w prasie. Wyścig coraz bar­
dziej służy idei pokoju i nawiązywaniu 
przyjaźni między narodami. Kolarze jadą­
cy przez setki miast i miasteczek, przez ty­
siące wsi, są jakby wysłannikami wiel­
kiej międzynarodowej armii obrońców po- 

I koju, są reprezentantami ludów milują- 
j cych pokój. W atmosferze grielkiego wy­
siłku i napięcia, jakiego wymaga ta 2-t.y- 
godniowa próba, uczestnicy zawodów na­
wiązują między sobą liczne i trwale kon­
takty sportowe, zacieśniają więzy kole­
żeństwa i przyjaźni.

Kolarze mają również możność zapozna­
wać się z życiem, budownictwem i kulturą 
mijanych krajów. Służą temu specjalnie 
organizowane wycieczki. Ma to szczegól­
ne" znaczenie dla drużyn państw kapitali­
stycznych, których reprezentanci po po­
wrocie do swojej ojczyzny mogą opowia­
dać o rozwoju socjalistycznego, pokojowe­
go budownictwa w krajach obozu pokoju.

T r u s a  W y ś c i g u

Jak bardzo rządy państw kapitalistycz­
nych boją się tej prawdy ó naszym życiu, 
niech świadczy, znany zresztą, fakt, że 
reakcyjny rząd włoski nie zezwolił w ubie­
głym roku na wyjazd zawodnikom, którzy 
zgłosili się do VI Wyścigu Pokoju.

Dlatego wyścig ten jest nie tylko z na­
zwy wyścigiem „Pokoju“, ale jest on ol­
brzymią propagandą samej idei pokoju, ma 
swoją wymowę i wagę polityczną.

Wyścig Pokoju ma również ogromne 
znaczenie wychowawcze. Uczestnicy do­
tychczasowych wyścigów pokoju to pra­
wie wyłącznie ludzie pracy, dla których 
kolarstwo — popularna dziedzina sportu 
amotorskiego — dostępne jest poza godzi­
nami zajęć. Ich walka na trasie, to wspa­
niale przykłady prawdziwie sportowego 
współzawodnictwa. Każdy wyścig przyno­
si nam nowe przykłady koleżeństwa, ofiar­
ności, szlachetnej ambicji, wytrzymałości 
i hartu zawodników.

’Oto jak rodzi się na trasie przyjaźń mię­
dzynarodowa: Francesco Parisini, robotnik 
wioski, uczestnik IV Wyścigu, doznał na 
jednym z etapów fatalnego uszkodzenia 
swego roweru. Dalsza jazda była niemoż­
liwa. W chwili, gdy już całkbwicie zrezy­
gnowany stał na skraju szosy, zatrzymał 
się przy nim wóz techniczny konkurującej 
z nim drużyny bułgarskiej i zanim zawod­
nik zdołał się zorientować —■ otrzyma! ro­
wer. Byt to ostatni rezenyowy rower Buł­
garów. Wzruszony Parisini mówił później: 
„Mówimy wprawdzie różnymi językami, ale 

łączy nas wspólna przyjaźń...“
Przykładem niezwykłej ambicji i har- 

tem może służyć zwycięzca V Wyścigu 
Anglik I. Steel. Początek wyścigu był dla 
niego bardzo ciężki; po dwu pierwszych 
etapach zajął 52 miejsce (na 94 zawodni­
ków), ale z każdym etapem poprawiał 
swój czas, aż w ostatecznym wyniku za­
jął I miejsce z czasem lepszym od naj­
popularniejszego, wielokrotnego etapowe­
go zwycięzcy, Czechosłowaka Vesely. Steel 
opowiadał później jak wielkie znaczenie 
miała dla niego atmosfera szlachetnej, na­
prawdę sportowej walki I entuzjazm wi­
dzów, stojących wzdłuż trasy.

Właśnie ta atmosfera, niepodobna do 
atmosfery sportowej panującej w krajach 
kapitalistycznych, wychowuje i kształtuje 
nowego człowieka.

Nasze społeczeństwo, a wraz z nim 
i młodzież bierze w wyścigu żywy i bezpo­
średni udział.-Chcemy, aby młodzież nasza 
związana była bardzo mocno z ideą wy­
ścigu pokoju, aby oddziaływały na nią 
wszystkie przykłady bohaterstwa, męstwa 
i przyjaźni międzynarodowej. Dlatego też 
trzeba się zastanowić, jato charakter po­
winien mieć udział młodzieży w tej wiel­
kiej imprezie. Doświadczenie uczy, że do­
tychczasowy udział dzieci i młodzieży był 
niewystarczający, a czasem nawet niewła­
ściwy. Dzieci występowały często tylko 
na trasie, tworząc szpaler, wznosząc okrzy­
ki itd. Często nie rozumiały nawet, dla­

czego to robią. Brak przygotowania i 
uświadomienia sprawiał, że wracały do 
domu z jedynym uczuciem — zmęczenia. 
Widok szybko znikających kolarzy nie byt 
dla nich zbyt atrakcyjnym i mocnym prze­
życiem.

sprawy czysto sportowe. Wydaje się, że 
nauczyciel prawie każdego przedmiotu 
może włączyć do swojej lekcji takie czy In­
ne sprawy, wynikające z bogatej i różno­
rodnej problematyki wyścigu, w sposób 
całkowicie naturalny, pozostając w zgodzie 
z programem. Weźmy dla przykładu ma­
tematykę. Niektóre dane statystyczne 
związane z wyścigiem mogą posłużyć do 
przeprowadzenia działań czy zadań teksto­
wych. A więc, długość trasy na poszczegól­
nych etapach może być wykorzystana dla 
porównania różnicowego Już w klasie II. 
Dane liczbowe o zwycięstwach etapowych 
czy ogólnych mogą być wykorzystane jako 
materiał do przeprowadzenia porównania 
różnicowego i ilorazowego już w klasie V.

Znając długość trasy oraz czas zużyty 
przez poszczególnych zawodników, można 
obliczać — w starszych klasach — średnią 
szybkość. Lekcja matematyki będzie bar­
dzo interesująca, gdy nauczyciel będzie 
posługiwał się materiałem liczbowym czer­
panym z bieżących komunikatów o wy­
ścigu.

Na fizyce może stać sie interesujący 
wzór na obliczenie pracy, którą wykonuje 
kolarz na określonym odcinku drogi.

Równie naturalne możliwości zawiera 
program higieny lub dział naulci o człowie­
ku — w biologii. Zagadnienie odżywiania, 
kaloryczność pokarmów przy wzmożonej 
pracy mięśniowej, zjawisko zmęczenia 
i odpoczynku i wiele innych można omó­
wić w powiązaniu z aktualną tematyką 
wyścigu.

Można by wskazać wiele innych przy­
kładów np. w zakresie języka polskiego: 
czytanka lub wypracowanie na temat 
związany z wyścigiem, na lekcji śpiewu: 
zaznajomienie dzieci z sygnałem wyścigu, 
którym rozpoczynać się będą audycje ra­
diowe, ale oczywiście wszystkie te formy 
muszą być stosowane z umiarem, ponie­
waż wszelka przesada i przeładowanie wy­
wołują odwrotny skutek.

Szczególnie dużo możliwości dydaktycz­
nych i wychowawczych ma nauczyciel wy­
chowania fizycznego. Może on bardzo sku­
tecznie zachęcać młodzież do czynnego 
udziału w sporcie, do zwiększenia karno­
ści i dyscypliny sportowej oraz do zakła­
dania nowych kół i sekcji kolarskich.
N IE zapominajmy również, że dla mło­

dzieży bardzo interesująca jest sama 
organizacja wyścigu. Organizacja wyścigu 
— to sprawa trudna i skomplikowana, 
wymagająca wielkiego wkładu pracy nie 
tylko samego Komitetu Organizacyjnego. 
W Polsce, w NRD i w CSR w przygotowa­
niach do wyścigu uczestniczą dziesiątki 
tysięcy ludzi — oddanych sprawie pokoju 
działaczy społecznych. Niech młodzież zro­
zumie, że zwycięstwo jednego kolarza wy­
pracowane jest przez dziesiątki „niewi­
dzialnych" na trasie współorganizatorów — 
trenerów, lekarzy, mechaników itd.

Bardzo ważnym czynnikiem w organi­
zacji wyścigu jest kolumna wyścigu, na 
którą składają się samochody osobowe, 
techniczne, radiowe, filmowe, sanitarne, 
motocykle łącznikowe itd. Kolumna ta z 
jednej strony 
wszystkie ich potrzeby (zapasowe rowery, 
opiekę lekarską), a z drugiej strony daje

który udzieli najwydatniejszej pomocy ko­
larzom obcych drużyn.

W samych więc przygotowaniach do 
wyścigu tkwi wiele momentów■ wychowaw­
czych, które mogą być skutecznie wyko­
rzystane przez szkołę.

Zainteresowanie młodzieży wyścigiem 
powinno znaleźć swój wyraz w konkret­
nym działaniu. Wszystkie szkoły mogą 
uwzględnić tematykę VII Wyścigu na 
apelach porannych oraz wykorzystać ją 
szerzej na zbiórkach drużyn harcerskich, 
kół ZMP i SKS.

Młodzież może opracować mapę trasy 
wyścigu w formie plakatu dużych rozmia­
rów i umieścić go w dogodnym, łatwo dla 
wszystkich uczniów dostępnym, miejscu. 
Może również wykonać małe chorągiewki 
z godłami państw biorących udział w wy­
ścigu oraz oznaczać w poszczególnych 
dniach wyniki walki na kolejnych eta­
pach. Praca powinna być rozłożona pomię­
dzy poszczególne grupy uczniowskie. Po­
winni także być Wyznaczeni uczniowie od­
powiedzialni za regularne oznaczanie wy­
ników na mapie,

W dniach wyścigu organizuje sie w szko­
łach dosyć powszechnie Zeternpowskie 
Raidy Pokoju. Należy więc zwrócić uwa­
gę na staranne przeprowadzenie zaprawy 
i zwerbowanie jak największej liczby 
uczestników. Na okres letni zaprojektować 
można kolarskie raidy turystyczne i przy­
gotować je zavcczasu pod względem kra­
joznawczym, organizacyjno-gosporiarczym
i sportowym. Przygotowania rozłożyć 
trzeba na organizacje młodzieżowe oraz 
kółka (sportowe, techniczne), trzeba rów­
nież zorganizować współpracę między ni­
mi, zapewnić kierunek i opiekę wycho­
wawczą.

Szkoły leżące na trasie wyścigu mają 
dodatkowe zadania, jak np. dekorowanie 
budynków szkolnych i odcinka trasy. Dru­
żyny harcerskie mogą okazać pomoc miej­
scowym komitetom organizacyjnym w wy­
znaczaniu lotnych finiszów i organizowa­
niu bufetów, istniejące w szkole sekcje 
kolarskie powinny w dniu wyścigu udać 
się na trasę na czele pochodu prowadząc 
ze sobą udekorowane rowery. Ważne jest 
powtórzenie z młodzieżą piosenek o odpo­
wiedniej tematyce, które będzie ona gśpie- 
waia. oczekując kolarzy. Zadaniem szkół 
wiejskich jest zaktywizowanie LZS. ko­
mitetów rodzicielskich i komitetów opie­
kuńczych wokół sprawy Wyścigu oraz za­
chęcenie jak największej liczby ludności 
wiejskiej do wyjścia na trasę.

Takie przygotowanie wpłynie na silniej­
sze zespolenie dzieci, nauczycieli i rodzi­
ców, stworzy sytuacje i przeżycia, w któ­
rych momenty kształtowania sie patrio­
tycznych i mternacjonaiistycznych uczuć 
młodzieży wystąpią w sposób żywy 
i mocny.

J. KUTZXER
Poniżę) podajemy literaturę z p-zeblequ 
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Jarosław Iwaszkiewicz młodzieży...

no
SANDOMIERZA

.....Młodość zawsze jest 
neina przygód. Dla was 
każdy nowy widok, 
każdo nowe przeżycie 
jest przygodą...“ — mówi 
Bolesław Mierzeja, je­
den z bohaterów nowej 
książki Jarosława Iwasz­
kiewicza. Czytając jed­
nak książką, czujemy, 
że to słowa samego 
-Waszkiewicza, który na

_____________ GO-iecie swoich urodzin
podarował młodzieży no- 

\vą książkę. „Wycieczka do Sandomierza", 
pow.eźe dla młodzieży, jak głosi podtytuł, 
to nie ty kto interesująca, pełna czaru 
ksiazka. To świadectwo młodości pisarza, 
jego wielkiej żywotności, a jednocześnie 
dowód, że właśnie nasze nowe czasy stwa­
rzają#'.'. ielkiemu pisarzowi klimat trwałej 
i wciąż odradzającej się rnicdości.

Na pozór „Wycieczka do Sandomierza“ 
zajmuje się losem trzech młodych chłop­
ców. którzy wybrali się piechotą przez Gó­
ry Świętokrzyskie, przez Święty Krzyż, 
Nową Słupię, Opatów do Sandomierza i po­
znali „kawałek pięknej Polski“. Tylko na 
pozór. Tu muszę polemizować z autorem. 
Powieść pokazuje nie tylko kawałek pięk­
nej Polski — ta powieść jest pełna Pol­
ski.

Zawiera ona opisy, iwaszkiewiczowskie 
opisy, tych pięknych okolic a przy tym jest 
wycieczką przez wieki naszej historii, 
dzieje naszej literatury, malarstwa, archi­
tektury.

Otwieram książkę, oto karty poświęco­
ne Stefanowi Żeromskiemu. Pełna jest ta 
powieść miłości do wielkiego pisarza. Nie­
jeden młody człowiek, po przeczytaniu 
„Wycieczki“ sięgnie czy to po raz pierw­
szy, czy ponownie po „Popioły“. A oto 
otwieram ją w innym miejscu i z kart 
książki przemawia ksiądz Ściegienny, 'jego 
życie i wałka, ukochanie ojczyzny i praw­
dziwej wolności... A dalej, dzieje najazdu 
Tatarów na Sandomierz; dowiadujemy się, 
jak to prosty człowiek, nie bojarzyn, ani 
z „dobrego rojlu“, zasłużył sobie na pa­
mięć ludzi.

Książka pełna jest Polski. Od Kadłubka, 
Długosza aż po tradycje walki klasy ro­
botniczej,, rok 1905... aż po legendy — jak 
to je pięknie Iwaszkiewicz nazywra — na­
szych czasów.

Legenda — prawdziwa o pułkowniku 
Skopence, radzieckim człowieku, który w 
piękny letni dzień ujrzał Sandomierz i za­
chwycił się nim — jest wyruszającym li­
terackim hołdem, złożonym braterstwu 
dwóch narodów. Pułkownik Skopenko tak 
pokierował operacjami strategicznymi, że 
przy zdobywaniu lewego brzegu Wisły 
miasto nie ucierpiało. Umierając nad Łabą 
prosił, aby pochowano go w ocalonym 
przez niego Sandomierzu. „Woli jego stało 
się zadość, pułkownik śpi ostatnim snem 
w murach naszego miasta“, ulicę Opatow­
ską przemianowano na ulice pułkownika 
Skopenki. A pomnik wiecznej chwaiy w 
samym sercu Polski wystawił mu Jarosław 
Iwaszkiewicz.

Książka peina Polski. Trzeba to powie­
dzieć i o wątku romantycznym, na tle 
którego osnuta jest akcja powieści. Jeden 
z bohaterów „Wycieczki“ jest synem kom­
pozytora. który w ciągu całego swojego 
życia nie umiał znaleźć właściwej drogi. 
Zamknął się w swej sztuce, jak w wieży 
z kości słoniowej i ta izolacja stała się 
przyczyną jego wielkiej klęski życiowej. 
Opuszcza go ukochana kobieta i zabiera 
synka, bo serce kompozytora „jest lodo­
wate“, bo „tkwi w sztuce, która stała się 
sztuką nieludzka“. Ale nowe czasy, nowa

■ prawdziwa Polska, otwierają Bolesławowi 
i Mierzei drogę do „ludzkiej sztuki“, do na- 
j rodu i do własnego dziecka.

Gdy czytałam tę książkę, nie mogłam 
| (nauczycielskim nawykiem) uwolnić się od 
| słowa „lekcja“. Tak — lekcja historii, ge- 
I ograiii, lekcja literatury, patrzenia na 
| obrazy i zabytki architektoniczne, słucha­
nia i odczuwania muzyki, lekcja wychwy- 
tania tego, co jest prawdziwą sztuką i od­
dzielania jej od blichtru i naleciałości. Ale 
jaka to lekcja! Wpleciona w czarujące 
choć czasem nieco naiwne przygody, nie 
pozbawiona elementu sensacji, pełna swo­
istego humoru — nie przestaje trzymać w 
napięciu i ani przez chwile nie nuży, mi­
mo ogromnego materiału poznawczego za- 

j wartego na 265 stronicach książki.
Ale chyba najbardziej wiąże z książką 

jej optymizm, wiara w człowieka i przy- 
j szłcść. Iwaszkiewicz patrzy z» „perspekty­
wą“. Ukazując czar polskiej Wisły, widzi 
już jej piękno po uregulowaniu rzeki.

Spoglądając na młodych, widzi w nich 
przyszłych wspaniałych ludzi, opisując 
starych, czasem niezaradnych, czasem 
śmiesznych, widzi ich serca i kiełkujące 
w nich rozumienie nowych czasów, a co 
najważniejsze umie pokazać ludzkie szczęś­
cie.

Książka 60-letniego a jakże młodego pi­
sarza, stanie się dla młodych ulubioną lek­
turą. Nauczy młodzież patrzeć i działać. 
Nauczy... „mijając wsie i miasta podzi­
wiać nie tylko budowle, krajobraz i piękne 
pamiątki, ale pamiętać także o tych lu­
dziach, którzy w tych miejscach żyli 
i walczyli... W nich leży prawdziwa krasa 
naszej ziemi“. .

Pisząc o książce Iwaszkiewicza nie wol­
no pominąć pięknych, pełnych nastroju 
drzeworytów Marii Hiszpańskiej. Warto 
również podkreślić staranne i troskliwe 
wydanie powieści przez S. W. „Czytelnik“.

ZOFIA KUBARÓW A 
Warszawa

Wyścig Pokoju na lekcjach geografii
Z każdym rokiem wzrasta zainteresowa­

nie Wyścigiem Pokoju. Obserwujemy, że 
zarówno dorośli, młodzież, jak i dzieci mó­
wią o tym, komentują skład drużyn, na­
wet starają się przewidzieć wyniki. To ży- 
we zainteresowanie młodzieży można by 
wykorzystać 1 znacznie wzbogacić przez 
wprowadzenie zagadnień Wyścigu na lek­
cje. Można np. przeprowadzić lekcję geo­
grafii, której temat związany byłby z prze- 

I biegiem trasy wyścigu. Zagadnieniu temu 
; warto poświęcić także zajęcia kółka geo- 

graficzno-krajoznawczego. Sposoby prze­
prowadzenia takiej lekcji są różne, różne 
także mogą być pomysły przeprowadzenia 
tego rodzaju zajęć w kole geograficzno- 
krajoznawczym.

Postaram się podać tutaj parę możliwo­
ści wykorzystania powyższej tematyki w 
nauczaniu geografii w szkole. WeźAy klasę 
VI. Program nauczania przewiduje w tej 
klasie geografię Polski. Po przepracowaniu 
z uczniami całości materiału programowe­
go lub nawet połowy „Części III“ („Gospo-
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Uczniowie z „tabliczkami śmierci“  na szyi
Włoskie pismo „Unita“ z dnia 3 grud­

nia 1953 roku zamieściło ciekawy artykuł 
o militaryzacji i faszyzacji wychowania 
szkolnego w Stanach Zjednoczonych. Po­
niżej zamieszczamy fragmenty tego arty­
kułu :

„We Włoszech dość powszechne jest 
mniemanie, że wychowanie dzieci w Ame­
ryce nie uległo demoralizującemu wpł.y- 

| wowi polityki, że szkoły amerykańskie są 
piękne, pełne powietrza i światła, że or­
ganizuje się w nich dużo wycieczek, upra­
wia się dużo sportu, urządza fajerwerki. 
Tak można sądzić, oglądając filmy ame­
rykańskie. ,

Ci wszyscy, którzy tak myślą, powinni 
przeczytać ostatnią książkę Alberta Kalana 
pt. „The gamę of deaith“ („Zabawa ze 
śmiercią“), w której właśnie jest mowa o 
wychowaniu, jakie otrzymują dzieci w Sta­
nach Zjednoczonych.

Zamiarem Kahna nie było napisanie 
podręcznika pedagogiki ani wyszczególnie­
nie metod wychowawczych powszechnie 
stosowanych w szkołach amerykańskich. 
Autor ogranicza się do nakreślenia pełne­
go obrazu sytuacji dzieci w Ameryce, pod­
danych potwornej propagandzie wojennej 
zarówno w szkole, jak i w domu. Książ­
ka oparta jest wyłącznie na danych ofi­
cjalnych Ministerstwa Oświaty i innych 
zainteresowanych resortów jak też na fak­
tach zamieszczonych przez prasę prorzą- 
dową. Są to zatem fakty podawane bez 
upiększeń i autorskich komentarzy — nic 
tylko goła prawda o faktach, które obcho­
dzą wszystkich.

Jak wynika z tych faktów w amerykań­
skich przedszkolach i szkołach podstawo­
wych odbywają się regularne ćwiczenia 
atomowe. Oto jaki przebieg mają te ćwi­
czenia. Ponieważ atak może być nieocze­
kiwany, nauczyciele obowiązani są w cza­
sie różnych lekcji — powiedzmy np. w 
trakcie lekcji przyrody — nagle przery­
wać naukę i krzyknąć: „Alarm! Nadcho­
dzą! Wszyscy do schronu!“. Przerażone 
dzieciaki muszą w ciągu paru sekund rzu­
cić się na ziemię, zakrywając twarz dłoń­
mi i leżeć w pobliżu ścian lub po prostu 
pod ławkami. Dziecko musi się także na­
kryć prześcieradłem. Zaraz potem przy­
chodzi inspektor, który kontroluje, czy

każde dziecko jest dobrze zakryte prze­
ścieradłem, które ma chronić przed odłam­
kami szkła z szyb rozbitych w czasie wy­
imaginowanej eksplozji jak i przed skut­
kami promieniotwórczości atomowej. Zda­
rza się nieraz, że dziecko nie jest dobrze 
okryte, i spod prześcieradła wystaje mu 
ramię lub noga. Wówczas inspektor 
wrzeszczy: „Masz zwęgloną nogę! Ulotnił 
ci się kawałek ramienia!“.

Obłęd wojenny amerykańskich kół rzą­
dzących przeniesiony na teren szkoły po­
woduje w ten sposób setki i tysiące szo­
ków nerwowych, których ofiarą nieuchron­
nie pada część dzieci poddawanych często 
takim ćwiczeniom. Ale największą krzyw­
dą i szkodą jest to, że dziecko przyzwycza­
ja się uważać wojnę . za naturalną część 
swego życia, za fatalistyczną nieuchron­
ność, od której nie ma ucieczki, a groźbę 
strasznej, nieoczekiwanej „atomowej" 
śmierci za coś bliskiego, co w każdej chwi­
li może stać się rzeczywistością.^

W wielu szkołach amerykańskich zmusza 
się dzieci do noszenia na szyi tabliczek 
rozpoznawczych w rodzaju tych, jakie 
noszą żołnierze. Na każdej tabliczce wy­
ryte jest imię i nazwisko oraz adres dziec­
ka. Gdy zapytacie dziecko amerykańskie, 
dlaczego nosi na szyi taką tabliczkę, usły­
szycie stereotypowa odpowiedź: „Jeżeli 
moja t w a r z  z o s ta n ia  zniekształcona albo

ciało spalone na popiół, to tabliczka, któ­
ra jest z trwałego metalu, będzie dowo­
dem, że zginąłem“.

Można było z góry przewidzieć, że no­
szenie tych „tabliczek śmierci“ stanie się 
źródłem szeregu bardzo poważnych ura­
zów psychicznych u dzieci w wieku szkol­
nym. Niektóre z nich nie chcą ich zdej­
mować nawet w wannie, uważając je za 
rodzaj talizmanu, inne wręcz przeciwnie, 
podnoszą krzyk na sam widok tych tabli­
czek lub też dostają napadów histerii za 
każdym razem, gdy muszą je włożyć, uda­
jąc się do szkoły.

Oczywiście, nie wszystkie dzieci reagu­
ją w sposób tak gwałtowny. Większość z 
nich jest bierna — biernością nieraz 
wstrząsającą. Młodsze dzieci, prosząc ro­
dziców o prześcieradło lub płótno do ćwi­
czeń atomowych w szkole, mówią zwykle, 
że są one „potrzebne po to, żeby zakryć 
nasze ciała, jeżeli zginiemy podczas na­
lotu atomowego...“

Okropną i tragiczną prawdą jest — mó­
wi w swej książce Albert Kahn — że 
właśnie dzieci stanowią ten odłam społe­
czeństwa amerykańskiego, który płaci naj­
wyższy haracz za zimną wojnę. Cena ta 
jest tak wysoka, że mimo woli nasuwa się 
pytanie, czy kraj nasz. oświadczając, że 
broni swych dzieci, nie zadaje śmiertel­
nych może ciosów ich bezpieczeństwu, a to 
przez paczenie ich charakteru i narażanie 
ich przyszłego życia na niebezpieczeństwo.

Tym „ćwiczeniom atomowym“, jak je 
urzędowo nazywa Ministerstwo Oświaty, 
przyświeca cel wpojenia już od dziecka w 
obywatela amerykańskiego psychozy hi­
sterii i strachu, która już obecnie prze- 
paja całe społeczeństwo. Społeczeństwo to 
zmuszane jest do uważania wojny za nie­
uniknioną ł z tego punktu widzenia ma or­
ganizować od wczesnej młodości całe ży­
cie ze wszystkimi szczegółami, nawet naj­
bardziej makabrycznymi. „Jestem ojcem 
trojga dzieci — pisze Albert Kahn w 
przedmowie do książki „The gamę of 
death“ — i nie chcę, by rosły one trawio­
ne bakcylem zimnej wojny. Chcę również, 
by moje dzieci żyły i wzrastały w świę­
cie, w którym ich zalety i zalety wszyst­
kich innych dzieci mogłyby w pełni za­
kwitnąć“.

darka i ludność“), możemy zrobić lekcję 
powtórzeniową jedną lub nawet dwie, któ­
rych tematem będzie trasa Wyścigu Po­
koju.

Podstawą do tej pracy musi być ścieńna 
mapa Polski opracowana przez Janiszew­
skiego. Mapa ta jest dlatego najwłaściw­
sza, że na niej poza terenami Polski mamy 
przedstawioną dużą część NRD i prawie 
całą Czechosłowację. Dodać należy, że ma­
pa jest wyraźna, barwna, dokładna,‘szko­
ły na ogół posługują się nią, a uczniowie 
w wielu wypadkach posiadają małe mapki 
tego samego autora, co bardzo ułatwia pra­
cę.

Zacznijmy od prześledzenia na mapie 
trasy wyścigu. Na terenie NRD mapa za­
wiera następujące miejscowości, przez któ­
re przejdzie wyścig (nazwy wzięte z ww. 
mapy): Górłitz, Kottbus, Frankfurt, Berlin, 
Potsdam, Wittenberg, Lipsk, Altenburg, 
Zwickau, Drezno, Pirna, a na terenie Cze­
chosłowacji: Dieczyn, Bolesław, Hradec 
Kralowe, Pardubice, Litomysl, Switawa, 
Brno, Igława, Tabor, Pisek, Praha.

Jeżeli szkoła posiada mapki konturowe, 
uczniowie mogą zaznaczyć trasę wyścigu 
w ten sposób, że wpiszą nazwy miast, 
przez które przejdzie wyścig i połączą je 
prostymi odcinkami.

Mogą także na ściennej mapie Polski za­
znaczyć trasę wyścigu kolorową dość gru­
bą nitką zaczepiając ją o szpileczki wbite 
w mapę w tym miejscu, gdzie występują 
kółka oznaczające miasta. Po takim przy­
gotowaniu można przystąpić do różnego 
rodzaju ćwiczeń geograficznych skupio­
nych wokół trasy wyścigu,

Np. przez jlakie krainy geograficzne 
przejdzie wyścig. Uczniowie wymieniają 
na terenie Polski Nizinę Mazowiecko-pod- 
laską, Wyżynę Krakowsko-częstochowską, 
Wyżynę Śląską, Nizinę Śląską, przedpole 
Sudetów. Na obszarze NRD — Nizinę Nie­
miecką, przedpole Rudaw, przełom Łaby 
między Rudawami i Sudetami, wreszcie na 
terenie Czechosłowacji —- przedpole Sude­
tów, Masyw Czeski i kotlinę rzeki Łaby 
i Wełtawy.

W ćwiczeniu tym uczniowie powtórzą 
sobie, znane im już z kursu geografii kla-= 
sy VI, krainy geograficzne Polski, a roz­
szerzą swoje wiadomości poznając przy 
pomocy mapy i objaśnień nauczyciela krai­
ny NRD i Czechosłowacji. W związku 
z krainami można poruszyć zagadnienie 
krajobrazów, w ten sposób, że uczniowie 
opiszą krajobrazy, jakie będą mijać kola­
rze. I tak omówią nizinny krajobraz Ma­
zowsza, przemysłowych okolic Łodzi, skał 
wapiennych — Wyżyny Krakowsko-czę­
stochowskiej, typowy uprzemysłowiony r ~ 
Wyżyny Śląskiej z tak charakterystyczny­
mi dla tych okolic hałdami, kominami hut, 
sylwetami wielkich pieców, wieżami wy­
ciągowymi kopalni węgla itp. Opiszą kótti- 
nowy charakter Niziny Śląskiej, przez któ­
rą przepływa Odra, wreszcie widok na. Su­
dety.

Z opisywaniem krajobrazów na terenie 
NRD i Czechosłowacji uczniowie będą 
mieli trudności, ponieważ te zagadnienia 
wychodzą poza ramy programu geografii 
w tej klasie, toteż zagadnienie to można 
rozszerzyć opowiadaniem nauczyciela, któ­
ry zna te tereny z opisów, czy z własnych 
podróży.

- Inne ćwiczenie poświęcimy na wy kórz?" 
stanie umiejętności czytania mapy prze* 
ucznia. W tym wypadku umiejętność czf" 
tania poziomic i wysokościowej skali ban» 
może dotyczyć wymienienia tych odcinków 
trasy zarówno z terenu Polski, NRD, jak 
i Czechosłowacji, które dla kolarzy będ9 
szczególnie trudne ze względu na wzno­
szenie się trasy wyścigu. Z łatwością od­
czytają uczniowie z mapy, że najtrudniej 
sze etapy trasy mają kolarze na terenl« 
Czechosłowacji, a zwłaszcza takie jej od­
cinki, jak Dieczyn — Bolesław, Pardubl' 
ce — Brno, Brno — Tabor. Nie znaczy to, 
że na terenie Polski nie będzie odcinków 
trudniejszych, należą do nich bowiem czi" 
ści trasy Piotrków Tryb. — Częstocho­
wa — Stalinogród, czy Złotoryja — Lwó­
wek — Zgorzelec, a na terenie NRD — od' 
cłnek Altenburg — Zwickau i jeszcze trud­
niejszy Zwickau — Drezno.

Można także postawić przed uczniaffl* 
zagadnienie przez jakie rzeki będą przejeż­
dżać kolarze. Z rzekami na terenie Polski 
uczeń nie będzie miał trudności i wymieni 
wszystkie zaznaczone na mapie, Z terem1 
NRD i Czechosłowacji wymieni posługuj^ 
się mapą tylko rzeki główne. Z pewnością 
zapamięta, nad jakimi rzekami leży Berlin 
i Praga.

Podobnie można zachęcić uczniów d« 
rozważenia, jakie główne linie koleje*'* 
przecina trasa wyścigu.

Można jeszcze zapytać młodzież o tft 
w jakich dużych zakładach przemysło­
wych, zbudowanych lub rozbudowanych 
w Planie 6-letnim, pracują ludzie, któi-zf 
będą witać kolarzy na drodze. Wydaje ml 
się, że bez większego wysiłku wymieni 
uczeń zakłady włókiennicze im. Hanki Sa­
wickiej w Łodzi, kombinat włókienniczy 
w Piotrkowie, Hutę im. Bieruta vV 
Częstochowie, Hutę „Kościuszko“ w Cho­
rzowie, kopalnie węgla w Zagłębiu Ślą­
skim, Pafawag we Wrocławiu itp.

Uczniowie znając trasę wyścigu bez tru­
du odpowiedzą na pytanie, w których W 
miastach na trasie spotka się młodzież 
polska z niemiecką. Wypłynie tu problen1 
Nysy Łużyckiej i Odry z miastami Gor 
litz — Zgorzelec, Frankfurt nad Odrą '' 
Słubice. Przy tym zagadnieniu podkreśl* 
nauczyciel znaczenie granicy pokoju, jaM 
jest granica na Odrze i Nysie Łużyckiej.

Można by jeszcze zapytać uczniów prze* 
jakie województwa przejdzie trasa wyści­
gu, jakie są różnice wysokości między koń­
cowymi miastami poszczególnych ętapó"'- 
Możliwości jest właściwie dużo. W tym. c° 
powiedziano powyżej zostały wskazane tyl­
ko niektóre z nich. Od pomysłowości naU' 
czycjela zależy wybór takich zagadnie11’ 
które zainteresują uczniów, będą stosunko­
wo proste, dość łatwe do wykonania 
słowem — odpowiadać będą poziomo*’1 
umysłowemu młodzieży.

Nie ulega wątpliwości, że właściwej8 
przeprowadzona lekcja, czy też właściW'e 
przeprowadzone zajęcie koła geograficzno' 
krajoznawczego o tej tematyce, mają du2* 
wartości nie tylko dydaktyczne, ale i -wy­
chowawcze. Pozwalają bowiem nie tylk0 
na ugruntowanie wiadomości geograficz­
nych, uczą myślenia geograficznego w v  
parciu o mapę, ale także budzą zainteres0' 
wania, rozwijają uczucia patriotyczne i P0' 
czucie więzi międzynarodowej.

H. LENARD
WODKO woj. warszawskiRys. L. Mitelberg — („Aclion")
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0  Akademii a/ H o lio e i/ie , tumultach i kołtunach
EPOCE Odrodzenia zrodziła się norva j wieka. W swoim programie i w walce zbli-

1   i  i ._ 1 „ r i n  1 i/” 7riO  i -Tłrł cię» M n d r l r v  n o  i h o r r l 7 i o ,i r n H v k ’ a 1 .Y \  nauka polska. Rozwinęły się liczne | żył się Modrzewski do najbardziej radykal- 
dyscypiiny, jak m atem atyka, astro- i nego odłamu reformacji polskiej, do arian , 

nom ia, nauki społeczne, prawne, nauki którzy w łaśnie podjęli walkę o uprawnie- 
przvroc!nicze, m edycyna, geografia, histo- : nia dla warstw plebejskich, o poAvszechny
riogratia i wiele innych. Z tego okresu zna­
my- wielkie postacie jak: Mikołaj Kopernik 
—' światowej sławy astronom, a jednocze­
śnie ekortomista, lekarz, prawnik, admi­
nistrator, strateg; Andrzej Frycz Modrzew­
ski, autor rewolucyjnych, jak na owe cza­
sy, prac w obronie chłopów, mieszczań­
stwa. w sprawie reform Rzeczypospolitej 
szlacheckiej (projekty reform prawnych, 
skarbowych, w szkolnictwie, wojsku, ko­
ściele itp.). Osiągnięcia ich wpłynęły zdecy­
dowanie na rozwój nauki poza granicami 
kraju.

O rozwoju nauk i wzroście ich znaczenia 
w Polsce na przełomie XV i XVI wieku 
świadczy rozrost Akademii Krakowskiej. 
Właśnie w pierwszym dziesięcioleciu XVI 
w. Akademia osiągnęła najwyższą (aż do 
reform Kołłątaja) liczbę słuchaczy — 3215. 
Fakt, że z liczby tej tylko 1714 studentów

rozwój nauki i oświaty.

W NOWEJ SZKOLE

R ADYKALNE nurty reformacYjne, szcze­
gólnie arianie, mimo prześladowań re­

akcji potrafiły wytworzyć liczne ośrodki 
naukowe. Wystąpiono w nich przeciw 
ideałom wychowawczy-m epoki feudalnej, 
przeciw zwyczajowi bicia dzieci, przeciw 
scholastyce, przeciw bezsensownemu 
umartwianiu ciała. Wychowanie usiłowano 
oprzeć na łagodności, na szlachetnym 
współzawodnictwie między kolegami, trosz­
czono się o higienę i ćwiczenia fizyczne. 
Kształcenie umysłu opierano na literatu­
rze klasycznej, ale jednocześnie silnie roz­
budowywano nauki ścisłe przystosowując 
program nauczania do potrzeb życia.

Szkoła miała być nie elitarna, lecz po­
wszechna. Zgodnie z wymogami pedagogi-

było Polakami, a 1501 studentów przybyło ; humanistycznej szkoły róznowiercze 
do Krakowa z innych krajów z całej Eu- wolne były od pustej retoryki, głoszono 
ropy, świadczy dobitnie o ogromnym zna- w nich konieczność racjonalistycznego po- 
czeniu naszego Uniwersytetu. znawania świata i zdobywania umiejętno­

ści praktycznych, użytecznych w życiu
POSTĘPOWA MYŚL PEDAGOGICZNA 

W POLSCE
TEJ epoce wszechstronnych zainte-
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resowań, wszechstronnych ludzi, zro­
dziła się także polska myśl pedagogiczna, j 
równocześnie bowiem toczyła się wtedy 
waika o nowe kierunki oświaty i wycho­
wania. Tacy .humaniści jak Erazm Glicz- ; 
ner, Frycz Modrzewski, przygotowując 
pierwsze polskie prace pedagogiczne, two- j 
rzyli jje w silnym powiązaniu ze środowi­
skiem polskim, z dynamiką jego życia spo- ] 
łącznego. Nawoływali oni do uzdrowienia j 
stosunków w szkolnictwie polskim, do po- j 
prawienia sytuacji materialnej nauczyciela, 
do poważnego traktowania nauki.

Erazm Gliczner, autor pierwszego pol­
skiego dzieła pedagogicznego — „Książka j
0 wychowaniu dzieci“ (1558), bronił postę- | 
powych zasad kształcenia i żądał dostępu j 
do wiedzy i oświaty dla klas uciskanych, i 
Modrzewski w swoich poglądach szedł da­
lej, "mocno podkreślając społeczno-pań- j 
siwowe znaczenie szkół i stanu nauczyciel­
skiego. W księdze „O szkole“, której cen- społecznym. Pierwszą wzorową i w pełni 
zura' kościelna nie pozwoliła w kraju (1551) humanistyczną szkołą w Polsce było gim- 
drukować, Modrzewski atakował -ducho- nazjum w Pińczowie, założone w r. 1551 
wieństwo za spowodowanie upadku szkól. ; przez kalwinów. Zasłynęły protestanckie 
zarzucając, że ta „szarańcza“ naleciała na szkoły w Toruniu i Gdańsku. Powstały 
bogate fundacje, które miały służyć nauce liczne szkoły ariańsk:e, jak np. w Lubar-
1 oświacie i zużywała je na własne potrze- i towie czy Rakowie. Oczywiście, różno- 
by. Modrzewski domaga! się od kleru zwro- wierczych ośrodków naukowych w Pul­
tu dochodów przeznaczonych na szkoły, sce było o wiele więcej. Istniały znane 
Troszczył się. by nauczyciele pamiętali, że szkoły w Lesznie. Koźminku. Bełżycach, 
przede wszystkim należy wychować pełno- Lusłewicach. Nowogródku, Beresteczku. 
wartościowych obywateli ojczyzny. Kladl j Szczególnie szkoły arian, najbardziej po­
silny nacisk na wszechstronność programu j stępowych, radykalnych reformatorów, 
nauki i demokratyzację szkolnictwa. 2ą- j osiągnęły niezmiernie wysoki poziom. Aria- 
dał dla ludzi wykształconych, w tym rów- ; nie, jedyni z protestantów, doprowadzili do 
nież i dla plebejuszy, udziału w rządzeniu ; założenia wyższej szkoły w Rakowie (1602). 
państwem, bowiem rozum według Mo- | Sukces ten jest tym bardziej godzien za-' 
drzewskiego jest najwyższą wartością czło- notowania, że była to jedyna w Europie

akademia ariańska, do której zjeżdżali się 
zwolennicy z całego Zachodu. Z dumą mo­
żemy podkreślić fakt, wskazujący dobitnie 
na postępowość i tolerancyjność wykładow­
ców szkoł^ rekowskiej. Wybitny matema­
tyk Joachim Stegman tak mówił do ucz­
niów katolików, wojewodziców Tarłów:

„N a p rzyszłe  życie  wasze i waszych towa  
rzyszy  uw agę zw ra c am y , d la  niego w as uczy  
m y i p rzyg o to w u jem y ... wam  zaś i innym , 
k tó rz y  różnego od nas jesteście w yznan ia , 
przeszkód  żadnych nie k ład ziem y , byście Je 
skąd inąd  z a c z e rp n ę li“ .

Tenże sam Stegman, autor wspaniałe­
go, jak na owe czasy, podręcznika szkol­
nego, pierwszy w Europie wprowadził do 
programu nauczania zdobycze Kopernika, 
Keplera, Galileusza. Krok ten był niezmier­
nie doniosły i bardzo odważny, bowiem 
wtedy właśnie kuria papieska umieściła na 
indeksie dzieła Kopernika. Akademia ra- 
kowska miała duże powodzenie, liczyła 
nieraz do 1000 uczniów. Była ona również 
ośrodkiem żywego ruchu drukarskiego 
i piśmienniczego. Z tych wszystkich wzglę­
dów spotkała się z zaciekłymi atakami je­
zuitów.

SZKOŁA JEZUICKA
AĄ7 ALKA jezuitów z arianami była tyl- 

ko częścią programu kontrreforma­
cji, który polegał na nieubłaganej i zdecy­
dowanej walce z obozem różnowierców, 
szczególnie na odcinku akcji oświatowo- 

! wychowawczej. Kościół katolicki polecił 
I jezuitom dwojakie zadanie: 1) zdobyć mo- 
j nopol w szkolnictwie, 2) zniszczyć szkol- 
j nictwo innowiercze.

P ro te kto re m  i in ic ja to rem  w a lk i z postę­
pow ym i ideam i re fo rm a c ji i hu m anizm u by ł 
papież Paw eł 111. On to w łaśnie  powołał 
„św ięty  u rząd  in k w iz y c ji“ we W łoszech, on 
też z a tw ie rd z ił zakon jezu itów . W atykan  spo­
s trzeg ł się bow iem , że wobec ro zk w itu  szkół 
in now ierczych  ju ż  d łuże j nie będzie m ożna  
u trzy m y w a ć  w  c iem nocie szerokich  rzesz k a ­
to lików . Wobec tego należało  za w sze lką  ce­
nę opanować szkołę ś red n ią , aby poprzez  
nią  k ie row ać  m łodzieżą. Aby ten cel osiąg­
nąć, jezu ici poszli pozorn ie  d rog am i h u m a ­
nistów, a m ianow ic ie  w p ro w a d zili do swych  
szkó ł lite ra tu rę  s taro ży tn ą , p rzedm io ty  
p rzy ro d n icze  itp. Jezuici w p e rfid n y  sposób, 
po zorną  łagodnoścą, pseudo-postepowością  
p o tra fili zyskać w śród szlachty w ielu  zw o­
lenn ików . E legancja, uprze jm ość, często dwo- 
ractw o  m ia ło  im pomóc w  zm onopolizow aniu  
szko ln ictw a średn iego, w zdo byw aniu  w p ły ­
wów na k ie ru n e k  p o lityk i w różnych d w o­
rach m agnackich  i k ró lew sk ich .
Jezuitów sprowadzono w 1564 r. do Pol- 

| ski. Zakon ten zajął się przede wszystkim 
organizowaniem szkolnictwa średniego, 
gdyż tam szczególnie urabiało się umy­
sły młodzieży szlacheckiej. Aby przy­
ciągnąć więcej tej młodzieży i stwo­
rzyć dobrą opinię o swych szkołach jć- 

\ zuici zaczęli .demonstracyjnie okazy- ! 
i w.ać troskę o zdrowie i wygody uczniów, I 
przestali propagować umartwianie ciała 
i nadmiernie długie modlitwy, poświęcali i 
zaś więcej czasu nauce pływania, jazdy j 

| konnej, tańców. Mimo tej zewnętrznej mo- : 
j dernizae.ii ich system wychowawczy służył j 
przecie wszystkim wstecznym, reakcyjnym 
celom. Szkoła .jezuicka była oczywiście i 

| przeznaczona wyłącznie dla szjachty. Je- j 
zuici byli zdecydowanymi przeciwnikami I

nauczania szerokich rzesz ludowych. Na­
wet w swojej regule zakonnej przewidy­
wali oni, że „Nikt z tych, którzy są za­
trudnieni w domowych pracach naszego 
zakonu, nie powinien umieć czytać ani pi­
sać...“ (L. Kurdybacha — „Humanizm i je­
zuici“, 1950, str. 33).

Zarówno zręczna taktyka jezuitów, jak 
interes klasowy szlachty zdecydowały, że 
znaczne część arystokracji i szlachty po­
parła szkolnictwo jezuickie. Bardzo szyb­
ko powstały kolegia w Pułtusku, Wilnie, 
Poznaniu, Jarosławiu, Krakowie, Kaliszu, 
Lwowie, Toruniu, Warszawie. W roku 
1772 na ziemiach polskich było około 
40 kolegiów. V/ 1578 r. założyli już je­
zuici swój własny uniwersytet w Wilnie.

W szkołach jezuickich postulat zdoby­
wania wiedzy i wykształcenia był trakto­
wany zupełnie marginesowo, rozbudowa­
no zaś retorykę, która przykrywała często 
brak wiedzy. Szczególną wagę przywiązy­
wano do swoiście pojętego kształtowania 
oblicza moralnego, w tej dziedzinie głów­
nym celem było wychowanie człowieka 
całkowicie posłusznego wobec władz koś­
cielnych. Szkoły jezuickie były miejscem, 
gdzie pielęgnowało się wsteczne poglądy 
społeczne i moralne, nietolerancję religij­
ną. W systerfce wychowawczym występo­
wało zakłamanie deprawujące charaktery 
np. jezuici posługiwali się w szkołach 
szpiegostwem, donosicielstwem, stosowali 
kary fizyczne. Chcąc jednak uchodzić za 
dobrych pedagogów w oczach młodzieży 
i opinii publicznej sami bezpośrednio nie 
karali, lecz do wymierzania kar fizycznych 
mieli w swoich szkołach tzw. korektorów. 
Nauczanie — zamiast rozbudzać samodziel­
ność myśli —■ sprowadzało się najczęściej 
do bezmyślnego, ogłupiającego naśladow­
nictwa i pamięciowego opanowywania ma­
teriału.

Ideał wychowawczy jezuickiej szkoły 
trafnie przedstawił w swoich „Pamiętni­
kach“ Zhany działacz polityczny XVIII w. 
Józef Wybicki, autor „Mazurka Dąbrow­
skiego", pisząc: f

„U nich żywość  dow cipu , ciekaw ość, łatw e  
pojęcie, te na jd ro ższe  d a ry  n a tu ry , były  
p rz y w a rą , trzeb a  było być koniecznie  z im ­
nym , p o nurym , m ilczącym  i, ja k  zwyKle  
m nichy , aż do podłości p o ko rn ym . Oni to 
rzu c ili nasienie zguby naszej po lityce, k tó re  
nam w ydało  owoc hańby i n iedoli... Myśleć 
nie kazano. Chw alono bo jaźliw ość, podłość, 
zdrętw ia ło ść , gdy p rzec iw n ie  w rodzonej 
otw artośc i, szlachetnej śm iałości, żywości 
i dow cipu zasłonić często nie m ogły  n a jle p ­
sze w  nauce postępy od chłosty i poniżenia. 
Zgoła codzień bito, codzień słyszałem  jęk i, 
prośby uczniów , ty rańs tw o  nauczycie li było  
zw y k ły m  te j szko ły  o b ra ze m “ , (zob. B. Ba­
ran ow ski — K o n trre fo rm a c ja  w  Poisce“ , 
1950, s tr. 25).

BY ZNISZCZYĆ OŚWIATĘ
T EZUICI zdobywszy silną pozycję w 

szkolnictwie włączyli się w działalność 
kontrreformacji i stali się jej naczelnym 
oddzińłem.

Już w październiku 1574 r., a potem w 
czerwcu 1575 r. organizowano napady i 
niszczono protestanckie kościoły i cmenta­
rze w Krakowie. Uczestników pogromu 
nazwał, kardynał Hozjusz godnymi „wie-

po
kti

kuistej pamięci, których chwałę kościół 
sławić będzie“ (Sobieski W. „Nienawiść 
wyznaniowa tłumów za rządów Zygmun­
ta III“, Warszawa, 1902). Także w Krako­
wie w 1591 r., a w Poznaniu w 1595 r. pod­
burzony przez jezuitów tłum i studenci na­
padli na protestantów i niszczyli ich koś­
cioły. Ta zbrodnia znalazła aprobatę i po­
chwałę wybitnego jezuity Piotra Skargi 
(zob. Encyklopedia Orgelbranda, t. 6, wyd. 
z 1883 r., str. 45).

Ich ża rliw o ść  w  n aw racan iu  spow odowała  
onure  sceny toruń sk iego  tu m u ltu  w  1724 r ., 
to ry  odbił się głośnym  echem  w  całe j Eu­

rop ie . Jezu ici d o prow adzili a g ita c ją , um ie­
ję tn ie  w y k o rzy s ta n y m i w p ływ am i i p e r fid ­
nym  o skarżen iem , do w y d a n ia  w y ro k ó w  
śm ierc i na licznych m ieszczan to ru ń sk ich . 
W y ro k i śm ierc i w yw o ła ły  powszechne obu­
rzen ie . Również jezu ic i spow odow ali, że na 
n a jb a rd z ie j postępowy ośrodek n au k i i k u l­
tu ry  w  Polsce, ja k im  by ła  bezsprzeczn ie  
A kadem ia  a ria ń s ka  w  Rakow ie, spadł w  ro ­
ku  1638 b a rb a rzy ń s k i w y ro k : R akow ska
szko ła , d ru k a rn ia  i zb ó r m a ją  być doszczęt­
nie zb u rzo n e , a a ria n ie  m a ją  opuścić Ra­
ków  (zob. szerze j — Ogonowski, A ria n ie  po l­
scy, W arszaw a, 1952). A ria n ie  rakow scy  
przen ieś li się do K is ie lina  i B eresteczka, ale 
i te ośrodk i zosta ły  w kró tce , bo Już w  1644  
ro ku , zniszczone. W a lka  i p rześladow an ia  
jezu itów  d o p ro w ad z iły  do zupełnego w y p ę ­

d z e n i a  a ria n  z k ra ju  w  ro k u  1658.

Wypędzeni z kraju arianie spotkali się 
w najpoważniejszych ośrodkach nauko-

wych Europy z szacunkiem i pozytywną 
oceną ich programu oraz dorobku nauko­
wego. W Amsterdamie w drugiej połowie 
XVII wieku został wydany w wielkiej 
..Biblioteca fratrum polonorum“ niemal ca­
ły dorobek światopoglądowy wybitnych 
arian: Przypkowskiego, Szlichtynga, Wi- 
szowatego i rozszedł się po całej Europie. 
Osiągnięcia społeczne arian polskich były 
w przeszłości wielokrotnie tematem roz­
ważań wybitnych przedstawicieli obozów 
postępowych.

GDY „KOŁTUN“ BYŁ GÓRĄ
O RZEDSTAWIONY zarys działalności 
* jezuitów wyjaśnia dostatecznie fakt ist­
nienia wielu przeciwników ich postępowa­
nia. Wielu uczonych, działaczy atakowało

szkołę i nauczycieli jezuickich. Kasp^ 
Siomek, znany prawnik i filozof uważa1 
ich nie tylko za „nieużytych“, ale wproś* 
szkodliwych.

„Jedni ty lk o  jezu ici w  sm utnej epoce n»' 
szych d zie jó w  nie by li kap łanam i i Polak»' 
m i razem  i d latego  w łaśnie  pow iada Lei* 
w el: D la pognęb ien ia  Polski dosyć b)m 
k lęski Jezuitów“ .

Walka jezuitów ze szkołą różnowierczS' 
z nauką, z wszelkim postępem <!opro\'a" 
dzila do całkowitego zwycięstwa kontr:'5' 
formacji, ale jednocześnie do powszechne?1 
upadku kultury i nauki w Polsce. Akad5' 
mia Krakowska straciła całkowicie zn£' 
czenie naukowego ośrodka europejskie!0 
i spadła niemal do poziomu szkoły śred' 
niej. Naukę polską zamiast Kopernik '̂ 
Modrzewskiego czy Stegmana reprezeC' 
tować będą „uczeni“ jezuiccy. Czołowi 
uczony wśród jezuitów ks. Wojciech Ty*' 
kowski, długoletni wykładowca w W i*' 
nie, Płocku, Warszawie — w swej pra°'i 
„Uczone rozmowy wszystką prawie w sOj 
bie zawierający filozofię“, wydanej w 16**„ 
roku, a więc 150 lat po powstaniu teofJ 
Kopernika, pisał:

„ N ie k tó rzy  uczą . Iż słońce we środka 
św iata  stoi, a z ie m ia  w koło  niego biega, ah 
to zdan ie  jako  p rzec iw n e  pism u Bożem u °°  
kościoła św. jest potępione roku  1616, a k0 
tem u g d yb y  z iem ia  m iasto słońca b iega*1) 
rzucałoby  bu dynkam i 1 ludźm i jako  kam i*  
m łyńsk i, gdy co na nim  położą... i owszc1“ 
m usie libyśm y się palić. qdyż rzeczy  w  w ic* 
k im  biegu g rze ją  się i naw et zapa la ją ... 
gw iazdy  i p lan ety  obraca? A nio łow ie  dobrzy’ 
aby ła k  człow iekow i s łuży li, co i sami poga’1 
scy filo zo fie  uzn a li, gw iazdy  zaś i p laneu  
są m artw e  rzeczy  i dusze nie m ają cy  i ,3K 
samo chodzić nie m ogą ...“
W pierwszej połowie XVIII w. jeżu**0 

: ks. G. Raczyński uważany był za najwT 
! bitniejszego uczonego. On to w 1721 rok11 
) pisał:

„Fa łszyw e Jest tw ie rd ze n ie  tego... co mni®' 
m ał, że ko łtun  jest chorobą spowodowa'1» 
do brow o ln ie  p rze z  zan iedb an ie  czesan i* 
w łosów ... K rew  z a tru ta  jadem  ko łtuna nap® 
nia szczyt m ózgu, raz  po raz  pow oduje Z'1 
b u rze n ia , pobudza rozm aite  p ragn ien ia ; )®; 
sti w ydostanie  się p rzez po ry  w głow ie, t k *  
we włosach na podobieństwo skrę c o n y *1' 
skorp ionów  czy żm ij i w ciąga w siebie tn r  
cizne. skąd ulga dla chorego. Jeśli zaś us-1, 
nie się ten ze w n ę trzn y  p rze ja w  choroby. _ 
pozostaje w  ciele i w yw o łu je  s traszne obł»' 
w y. w iększe u jednych , m nie iszc u im r /: .1̂  
z powodu w iększe j lub m n ie jsze j ilości ti'11' 
c izn y " . (tam że, s tr. 28-9).
Prace tych „uczonych“ jezuickich, prz®.' 

pełnione tego rodzaju niedorzecznością o11,
; znajdowały wydawców, gdy jednocześni 
; istotne próby dociekań naukowych np.
: zyka St. Pudłowskiego czy Willenbergef»
■ były przez kościół potępione, a uczeni c.: 
prześladowani, a nawet narażeni na śmier1-' 
(np. wydano zaoczny wyrok w 1721 r. n3 
Willenbergera).

JA ZIEJE narodu polskiego wykazały, że 
’-'mimo zaciętej wałki jezuitów, i wszeh 
kich wrogów postępu ze szkołą human*' 
styczną, ze szkołą postępową, mimo tumu*' 
tów i burzenia szkół ariańskich, zwycięż' 
cami zostali mimo wszystko ci, któr?/ 
wierzyli w człowieka, w naukę,. w 
wszystko, co jest nowe, humanityczne, re­
wolucyjne.

ZBIGNIEW MARCINIAK



Nr 16 | Głos Nauczycielski

D n i kościuszkowskie w szkole
„Polska Rzeczpospolita Ludowa nawiązu­

je do najszczytniejszych, postępowych tra­
dycji Narodu Polskiego“ — czytamy we 
wstępie do Konstytucji. Realizując wska­
zania naszej Konstytucji, wychowujemy 
młodzież w kulcie dla naszych tradycji, 
chcemy, by stały się one dla niej bliskie i 
drogie. Jednym ze sposobów poznawania 
pięknych kart naszej historii, budzenia 
emocjonalnego stosunku do przeszłości jest 
wykorzystywanie różnego rodzaju rocznic.

W bieżącym roku mija 160 lat od pow­
stania kościuszkowskiego, od naszej pierw­
szej narodowo - wyzwoleńczej walki. Trze­
ba ten moment wyzyskać w życiu naszych 
szkół: na apelach, na zbiórkach harcer­
skich, na zebraniach kół ZMP i kół histo­
rycznych, nadto pogłębić wiadomości o po­
wstaniu 1794 r. na lekcjach historii, rozpa­
trzyć walki kościuszkowskie od strony 
utworów literackich na lekcjach języka 
polskiego {poezja jakobińska).

Przypominając fakty z czasów insurek­
cji kościuszkowskiej położymy akcent na 
patriotyzm mas chłopskich i ludu warszaw­
skiego, pokazując jednocześnie egoizm 
szlachty, zdradę Targowicy. Trzeba pamię­
tać, iż burżuazyjna historiografia polska 
okresu imperializmu usiłowała zatrzeć 
prawdziwe oblicze powstania kościusz­
kowskiego, zamazać konflikty klasowe, 
ukryć zdradę klas posiadających. My, 
nauczyciele, wychowujący młodzież w Pol­
sce Ludowej, pokażemy jasno ostre wal­
ki klasowe, rozgrywające się w czasie 
powstania 1794 r. między pańszczyźnianymi 
chłopami a szlachtą, między rewolucyj­
nym warszawskim pospólstwem a targo- 
wiczanami sprzedającymi ojczyznę car­
skiemu zaborcy.

Formy pracy nad popularyzowaniem 
wśród uczniów wielkich wydarzeń ̂ sprzed 
lat 160 mogą być różnorodne. Zależeć one 
będą od wieku dzieci, typu szkoły, od 
miejscowości, w której dana szkoła się 
znajduje.

Piękne możliwości ma Kraków, miasto 
kościuszkowskiej przysięgi, i wieś Racła­
wice, bogata w tradycje bitwy racławickiej, 
a przede wszystkim Warszawa, miasto tra­
dycji bohaterskich, miasto Kuźnicy Kołłą­
taj owskiej, Meiera, Konopki, Kilińskiego, 
teatru Bogusławskiego, miasto rewolucyj­
nego staromiejskiego „pospólstwa“.

Jako przykład podaję sposób obchodze­
nia dni kościuszkowskich w szkole ćwiczeń 
Liceum Pedagogicznego nr 3 w Warszawie, 
w dzielnicy „Starówka“.

Zaczęliśmy od apelu 24 marca, na któ­
rym dziewczęta z klasy I Liceum Pedago­
gicznego odczytały wyjątki z „Insurekcji“ 
Reymonta o przysiędze Kościuszki (wg 
tekstu podanego w wypisach dla kl. IV), 
a chór zaśpiewał piosenkę „Dalej chłopcy, 
dalej żywo, otwiera się dla nas żniwo“.

Tego samego dnia Insurekcja była tema­
tem lekcji polskiego w klasie IV szkoły 
ćwiczeń. Dzieci omawiały wyżej przytoczo­
ny tekst Reymonta oraz treść ilustracji, 
przedstawiającej Kościuszkę na rynku kra­
kowskim (reprodukcja obrazu Norblina 
z czasopisma „Żołnierz Polski“). Mimo, że 
dzieci uczyły się już o powstaniu 1794 r. 
na lekcjach historii, temat ujęty po lite­
racku bardzo je zainteresował, a fakt, że 
w br. przypada rocznica, co podkre­
ślono na apelu, jeszcze potęgował to zain­
teresowanie. Przeniosło się ono na zaję­
cia pozalekcyjne. Kółko historyczne kl. IV 
szkoły ćwiczeń wykonało wycinankę (ar­
kusze wyd. MON) „Żołnierze Kościuszki“
I tablicę „Wojsko Kościuszki“, do której 
materiału dostarczył numer czasopisma 
„Przekrój“ z 21.III br. Członkowie kółka 
postanowili zgromadzić w pracowni peda­
gogicznej Liceum, (w której odbywają się 
zebrania kółka) wszystkie ilustracje, wy­
cinki, książki o Kościuszce, jakimi szko­
ła rozporządza. Na zebraniach kółka czy­
tamy teraz wybrane fragmenty z powie­
ści W. Tropaczyńskiej - Ogarkowej „Żoł- 
ni rze Kościuszki“.

Nadszedł kwiecień, a więc dni rocznico­
we powstania ludu warszawskiego. Dla 
przypomnienia ich całej szkole zaplanowa­
liśmy dwa apele prowadzone przez klasę 
VI, która niedawno przerabiała powstanie 
1794 r. na lekcjach historii. Na pierwszym 
apelu postanowiliśmy przedstawić chwilę, 
gdy do stolicy dochodzi wieść o zwycięstwie 
racławickim, na drugim — pamiętne dni
II i 18 kwietnia 1794 r.

Po krótkim słowie wstępnym jeden z 
chłopców przeczytał opis przedstawienia 
„Krakowiaków i górali“ w teatrze Bogu­
sławskiego, w czasie którego rozchodzi się 
wiadomość o zwycięstwie pod Racławicami 
(Wł. Reymont „Insurekcja“, Gebethner 
i Wolff, wyd. V 1949 r. str. 178). Fragment 
został skrócony, a trudne łacińskie wyraże­
nia zastąpione polskimi, tak, aby młodsze 
dzieci rozumiały tekst. Urywki rewolucyj­
nych piosenek deklamowała chórem cała 
klasa.

Drugi apel przeprowadzony został ana­
logicznie , również w oparciu o teksty Rey­
monta opisujące rozpoczęcie walki (str. 
319); fragment boju na Miodowej (str. 
373) i zakończenie walk (str. 398). W maju 
i czerwcu w podobny sposób przypomnimy 
rocznicę rewolucyjnych wystąpień ludu 
karzącego zdrajców ojczyzny.

Do pracy nad upamiętnieniem rocznicy 
włączy się także drużyna harcerska. W po­
godne dni zastępy odbędą wycieczkę szla­
kiem walk powstańczych, przejdą dobrze 
znanymi sobie ulicami, aby na nie patrzeć 
jako na teren kwietniowych bojów ludu 
warszawskiego. Oto pomnik Kilińskiego na 
Placu Krasińskich, w pobliżu stał tu kie-

Trwają przygotowania do egzaminów...
dyś Teatr Narodowy Wojciecha Bogusław­
skiego. Aktorzy z Bogusławskim na cze­
le walczyli wraz z ludem na ulicach War­
szawy. Najgorętsze walki wrzały przy kla­
sztorze Kapucynów, na wprost znajdowała 
się siedziba posła carskiego. Piękne, w Pol­
sce Ludowej wzniesione kamienice przy ul. 
Miodowej odbudowane zostały według wzo­
rów XVIII wieku. Ileż to razy huk strza­
łów wstrząsał murami naszej stolicy, ileż 
razy pociski raniły i w gruz waliły nasze 
domy. Wejdźmy w wąskie, odbudowane 
tak niedawno uliczki Starego Miasta. Tu­
taj krążyli spiskowcy, członkowie Kuźnicy 
Kołłątajowskiej, tu Kiliński, Konopka, 
ksiądz Meier w przededniu wybuchu pow­
stania roznosili naboje, broń, tu w warszta­
cie Kilińskiego na Szerokim Dunaju odby­
wały się zebrania sprzysiężonych. Każda 
ulica, każda odbudowana kamieniczka ma 
tu swą bohaterską tradycję.

Podane wyżej przykłady odnoszą się 
przede wszystkim do pracy na poziomie 
szkoły podstawowej. Młodzież licealna po­
winna oprzeć pogłębianie wiedzy o popu­
larnonaukowe wydawnictwa i artykuły z 
prasy. Tak np. „Trybuna Ludu“ z 4.IV br. 
przynosi nam artykuł Z. Siedleckiego „Bo­
haterowie spod Racławic“, w którym autor 
omawia problem fałszowania tradycji ra­
cławickiej przez „szlachecko-burżuazyjnych 
wykoślawiaczy“ narodowej historii. Arty­
kuł ten może być wyzyskany np. na nau­
kowym zebraniu koła ZMP.

Doskonały materiał dla pracy kół hi­
storycznych poziomu licealnego znajdziemy 
w wydanej przez MON broszurze „O po­
wstaniu Kościuszkowskim“ pod red. Wł. 
Bortnowskiego, 1951. Zawiera ona wyjątki 
ze źródeł i monografii historycznych tak 
dobrane, aby pokazać rolę mas ludowych 
w powstaniu.

Tematyka powstania kościuszkowskiego, 
jak mówi nam doświadczenie, budzi zawsze 
wielkie zainteresowanie uczniów na wszyst­
kich poziomach szkoły. Młodzi uczniowie 
potrafią zasypywać nauczyciela pytaniami, 
odnoszącymi się do postaci Tadeusza Ko­
ściuszki, przebiegu walk, i różnych szcze­
gółów, starsi dyskutują problem stosunku 
Kościuszki do sprawy chłopskiej, do rewo­
lucji itp.

Stosześćdziesiąta rocznica powstania 
pozwoli nam pogłębić te zainteresowania, 
związać naszych wychowanków emocjonal­
nie z tradycją kościuszkowską. Niech dzie­
ci i młodzież zrozumieją jej znaczenie, 
niech wiedzą, dlaczego „pierwsza polska 
dywizja, jaka sformowała się na ziemi ra­
dzieckiej, aby przy boku Armii Czerwonej 
bić się o wyzwolenie ojczyzny — przybrała 
zaszczytne i obowiązujące imię Tadeusza 
Kościuszki“ (Z. Siedlecki, „Trybuna Ludu" 
4.IV.1954 r.).

JANINA SCHOENBRENNER

»w WODKO w Krakowie
Powtarzanie materiału przed egzaminem 

nie zawsze jest organizowane w szkołach 
we właściwy sposób, często nie zawiera w 
sobie tych wartości, o których np. mówią 
Jesipow i Gon czarów w „Pedagogice“ 
(tom II, str. 93):

„Powtarzanie przerobionego materiału 
prowadzi do utrwalenia ł umocnienia wia- 
domości, jednak nie tylko na tym  polega 
znaczenie powtarzania. Daje ono możność 
pogłębienia wiedzy i w innych kierun­
kach: wysuwa na pierwszy plan treść 
istotną i najważniejszą w przedmiocie 
nauczania i sprawia, że wyobrażenia 
i pojęcia niezupełnie jasne zyskują na ja­
sności i dokładności; wiąże z sobą po­
szczególne części przedmiotu i ułatwia ich 
usystematyzowanie".

Wydziały Oświaty i WODKO muszą na 
odcinku organizacji powtarzania przyjść 
z pomocą nauczycielowi, muszą dążyć do 
pogłębienia metodyki powtarzania u 
wszystkich pracowników oświatowy ch. 
Wydział Oświaty Prez. WRN i WODKO 
w Krakowie rozpoczęły od pierwszych dni 
marca systematyczną pracę przygotowaw­
czą do egzaminów, znacznie wcześniej za­
jęła się tą sprawą sekcja biologii i sekcja 
kształcenia dorosłych WODKO.

Marcową konferencję wojewódzką prze­
znaczoną na doskonalenie zawodowe pra­
cowników pedagogicznych WODKO i wy­
działów oświaty, wypełniło zreferowanie 
i przedyskutowanie zagadnienia: „Powta­
rzanie, utrwalanie i egzekwowanie wiado­
mości“. Zagadnienie to przeniesiono na 
powiatowe konferencje miesięczne wszyst­
kich pracowników pedagogicznych wy­
działów ośwaty, a ci z kolei przekazują 
je szkołom. Teoretyczne rozważania na 
tych konferencjach znakomicie uzupełnia 
dyskusja, podająca wiele przykładów z te­
renu, z praktyki, ukazująca rodzaje po­
wtarzania, sposoby uaktywniania uczniów, 
przygotowania się nauczyciela do lekcji 
powtórzeniowych i wciągania rodziców do 
współpracy.

W dyskusji tej np. kol. Skurska, zastęp­
ca kierownika Wydziału Oświaty w Kra­
kowie, przedstawiała, jak w Szkole Pod­
stawowej nr 1 (TPD) w Krakowie powta­
rza się w kl. VII matematykę już od stycz­
nia br. Uczennicę otrzymują przydziały 
kilku zadań na okresy 10-dniowe; są to 
zadania nowe, chociaż dotyczą poznanych 
działów; nauczyciele zwracają uczennicom 
uwagę na sposób wykonywania działań, 
omal codziennie pytają o przebieg pracy 
wreszcie systematycznie kontrolują osią­
gnięcia.

Kol. Pierzchała z Miechowa wskazywał, 
w jakim stopniu znajomość techniki pra­

cy umysłowej i wiedza nauczyciela o tym, 
jak korzystać z książki, jak słuchać au­
dycji radiowej, jak robić notatki i jak po­
wtarzać, pomaga mu przy organizowaniu 
powtarzania i samodzielnej pracy domo­
wej ucznia.

Kol. Rajczykowski, z Woj. Wydziału
Oświaty, przedstawiał użycie pomocy nau­
kowych przy powtarzaniu materiału szcze­
gólnie z fizyki, chemii i geograf ii - oraz po­
wtarzanie wiadomości z biologii przy pra­
cy w ogródku miczurinowskim.

W planowym przygotowywaniu młodzie­
ży do egzaminów uczestniczą także rodzice.

W Szkole Podstawowej nr 2 w Suchej, 
pow. Żywiec, rodzice w zobowiązaniach 
przedzjazdowych postanowili roztoczyć peł­

niejszą opiekę „nad punktami samopomocy 
koleżeńskiej w siedzibach rejonu szkolne­
go“, w których uczniowie, skupieni w ze­
społach według miejsca zamieszkania, 
przygotowują się do lekcji 1 do egzaminów.

W II Liceum Ogólnokształcącym w Kra­
kowie patronat klasowy kl. IXb z zainte­
resowaniem wysłuchał i żywo omawiał re­
ferat na temat „Nasze dzieci zdają egza­
miny szkolne“. Podkreślono przy tym bar­
dzo mocno konieczność właściwej atmo­
sfery w okresie przedegzaminacyjnym 1 w 
czasie samych egzaminów, konieczność 
unikania gróźb, straszenia dzieci oraz prze­
męczania ich jak również zbytniej pobła­
żliwości i ciągłego zachęcania dzieci do na­
uki różnorodnymi podarunkami i obietni­
cami.

J. K.
Kraków

...w Szkole np 2 w Gdyni
Przygotowania do egzaminów promocyj - i rozkładu materiału w tym zakresie nau- 

nych i końcowych w Szkole Podstawowej | czycielka jęz. polskiego uzależnia ilość c*a-

Konspekt ułatwia pracę
Muszę szczerze przyznać, że rozpoczyna­

jąc pracę w zawodzie nauczycielskim nie 
byłam całkowicie przekonana o konieczno­
ści pisania konspektów. W toku codziennej 
pracy przekonałam się jednak, że nawet 
największe doświadczenie pedagogiczne nie 
zwalnia nauczyciela z obowiązku sumien­
nego przemyślenia i przygotowania lekcji. 
Najlepszą formą takiego przygotowania się 
jest właśnie konspekt. Konspekt oddal mi 
nieocenione usługi, pomagał racjonalnie 
wyzyskiwać temat i czas lekcji.

Pisanie konspektu zmusza nauczyciela 
do dokładnego przemyślenia tematyki lek­
cji i jej przebiegu. Nie będę jednak pisać 
o tym. jak pracuję nad ułożeniem dobre­
go konspektu. Chcę po prostu wykazać ko­
rzyści, jakie osiągam z pisemnego przygo­
towania się do lekcji.

Pierwsze moje konspekty miały wiele 
wad, które w miarę dostrzegania starałam 
się likwidować. Największą wadą była ich 
ogólnikowość: nie była w nich uwidocz­
niona specyfika klasy, nie były one dosto­
sowane do danego zespołu uczniów i ich 
warunków. Zauważyłam z czasem, że ina­
czej muszę przygotowywać lekcję np. dla 
kl. VI, w której poziom uczniów jest prze­
ciętny i mniej więcej równy, a inaczej dla 
kl. VII, gdzie obok uczniów wybitnie zdol­
nych 4 pilnych znalazła się spora garstka 
dzieci z trudem opanowujących materiał. 
Różnice te musiały znaleźć wyraz w kon­
spekcie.

Początkowo nie odpytywałam uczniów 
planowo, dopiero po wejściu do klasy de­
cydowałam się, kogo wyznaczyć do odpo­
wiedzi. Po pewnym jednak czasie zauwa- 

' żyłam ten błąd — odpowiadali najczęściej 
uczniowie zwracający na siebie uwagę, 
najbardziej żywi i aktywni. I wtedy za­
częłam już przy pisaniu konspektu usta­
lać nazwiska uczniów, którzy mieli byc 
Pytani. Uczniów lepszych pytałam rza­
dziej, słabszych — często. Obok nazwiska 
wpisywałam ocenę, co pozwoliło mi spraw­
dzić w każdej chwili, z jakiej partii ma­
teriału uczeń otrzymał np. ocenę niedosta­
teczną a przy następnej odpowiedzi skon­
trolować, czy już uzupełnił braki. Takie sa­
me korzyści dawało mi zapisanie 2—3 naz­
wisk ączniów, których zeszyty brałam do 
sprawdzenia. Wiedząc o tym uczniowie za­
częli systematycznie, z dnia na dzień przy­
gotowywać prace pisemne i ustne.

Mimo tego miałam w klasie dwóch ucz­
niów, którzy z reguły nie przygotowywali 
lekcji. Stwierdziwszy to kilkakrotnie, no­
towałam swe spostrzeżenia o nich na mar­
ginesie konspektu, by mięć materiał do 
rozmowy z wychowawczynią tej klasy a w 
konsekwencji tego — z rodzicami. Nie od 
razu udało się przełamać opór i lenistwo 
uczniów, dopiero kilkakrotne wzywanie 
rodziców i rozmowy z nimi w obecności 
wychowawczyni i uczniów dały pożądane 
wyniki. Obydwaj uczniowie przystąpili do 
pracy i przy końcu roku otrzymali promo­
cję. , . _

Ze sprawą odpytywania uczniów wiązał 
się problem mobilizowania uwagi i aktyw­
ności całej klasy. Zauważyłam, że podczas 
przepytywania jednego ucznia, inni prze­
stawali uważać, a niektórzy zaczynali do­
kazywać. Wtedy rzucałam dodatkowe py­
tania innym uczniom. Początkowo robiłam 
to bez planu. Dopiero po pewnym czasie 
uświadomiłam sobie, że sposób ten mogę 
Wyzyskać dla pobudzenia do pracy przede 
wszystkim uczniów słabych albo nieśmia­
łych. I znów pomógł mi konspekt, przy pi­
saniu którego z góry typowałam odpowied­
nich uczniów. Dało mi to duże efekty — 
Początkowo głos w dyskusji zabierało 4—6 
uczniów, przy końcu roku 3/4 klasy.

Jednym z ważnych momentów lekcji jest 
nawiązywanie do dawniej przerobionego 
materiału. Materiał ten nie może być jed­
nak „doczepiony“ do nowego tematu w 
sposób mechaniczny, ale musi pozostawać 
z nim w ścisłym związku, logicznie ̂  wią­
zać się. Punkt ten wymaga przemyślenia 
Przy przygotowaniu się do lekcji. Tak np. 
°mawiając w kl. VII postać i działalność 
Lelewela nawiązałam do postaci Mickie­
wicza i działalności młodzieży w Wilnie — 
a Więc do lekcji sprzed 2 miesięcy,

Wreszcie jeszcze jedną i to szczególnie 
dużą korzyść odniosłam dzięki konspekto­
wi. Mianowicie, jako młodej nauczycielce 
groziło mi czasami niebezpieczeństwo nie- 
wyczerpania zaplanowanego materiału na 
danej lekcji. Starałam się więc przewidzieć, 
ile czasu zajmą mi poszczególne etapy lek­
cji, dzięki czemu mogłam wyczerpać ma­
teriał lekcyjny i zarezerwować sobie 'czas 
na takie omówienie z młodzieżą zadanej 
pracy domowej, by uczeń w pełni rozu­
miał, co i jak ma wykonać w domu. Wy­
daje mi się, że często jeszcze spotykane w 
szkołach zadawanie pracy domowej po 
dzwonku częstokroć bez przygotowania do 
niej ucznia jest spowodowane tym, że nau­
czyciel za mało kontroluje wykonanie swe­
go planu lekcyjnego zawartego w konspek­
cie.

Nie będę omawiała wszystkich punktów 
konspektu, bo nie to jest moim celem. 
Chodzi mi raczej o podzielenie się swymi 
uwagami, które powstały na podłożu cało­
rocznej pracy, w ciągu której starałam się 
uczynić konspekt narzędziem jak najbar­
dziej pomocnym mi w szkole.

Chcę zwrócić uwagę na jeszcze jedną 
część konspektu, pisaną już po przepro­

wadzeniu lekcji. Mógłby ktoś pomyśleć, że 
to nie jest istotne, skoro lekcja już się 
odbyła. A jednak ważne jest, by po wyj­
ściu z klasy zdać sobie sprawę z tego, czy 
cel dydaktyczny i wychowawczy został osią­
gnięty, czy nie, czy lekcja wzbogaciła 
umysł i duszę ucznia o nowe wartości po­
znawcze i moralne, czy też zawiodła, me 
udała się. Uwaga o zrealizowaniu celu lek­
cji bądź uwaga krytyczna doszukująca się 
przyczyny, dla której cel nie został osiąg­
nięty, posłuży mi przy opracowywaniu tego 
tekstu w roku przyszłym.

Inna notatka, którą zapisywałam pod 
konspektem, to uwaga na temat, czy lek­
cja była prowadzona według konspektu, czy 
też nie i dlaczego. Zdarza się bowiem, że 
lekcja jest prowadzona częściowo lub zu­
pełnie inaczej niż przewidzieliśmy w kons­
pekcie i nie zawsze należy uważać, że sta­
ło się źle. Przeciwnie — niekiedy wypłynie 
nowe zagadnienie od klasy, bądź nauczy­
cielowi nasunie się w ostatniej chwili kon­
cepcja lepiej realizująca postawiony cel— 
źle byłoby wtedy, gdyby nauczyciel sztucz­
nie i ze szkodą dla lekcji trzymał się kon­
spektu, zamiast prowadzić lekcję tak, jak 
wymagają tego zachodzące okoliczności.

Być może, nowa koncepcja jest lepsza 
i znów uczyniona przeze mnie uwaga na 
marginesie konspektu pomoże mi przy 
opracowaniu tej lekcji w przyszłości.

Spotyka się niekiedy, aczkolwiek rzad­
ko, zdanie, że konspekt krępuje inicjatywę 
nauczyciela, że odbiera mu swobodę w pro­
wadzeniu lekcji, narzucając pewien obo­
wiązujący go wzór. Jest to nieprawda. Już 
z tego, co powiedziałam wyżej, wynika, że 
nauczyciel ma nie tylko prawo, ale i obo­
wiązek odstąpić od konspektu w wypadku, 
jeśli inny sposób prowadzenia lekcji wy­
daje mu się bardziej celowy i pożyteczny. 
Zdarza się to jednak niezwykle rzadko, 
o ile nauczyciel systematycznie i poważnie 
pracuje nad przygotowaniem każdej lekcji. 
Poza tym konspekt nie jest nauczycielowi 
narzucony z zewnątrz, ale jest wynikiem 
jego gruntownego przemyślenia i przygoto­
wania danego tematu, wyraża on taką 
koncepcję przeprowadzenia lekcji, jaką 
sam nauczyciel uznał ze wszystkich nasu­
wających mu się za najwłaściwszą, jest 
więc wyrazem jego własnej inicjatywy.

STEFANIA WENERSKA
Wilanów

nr 2 w Gdyni przebiegają spokojnie i pla­
nowo. Szczególną uwagę poświęcono kla­
som siódmym. Od początku roku szkoła 
utrzymuje ścisły kontakt z rodzicami tych 
klas. Na zebraniach rodzicielskich omówio­
no sprawę przygotowania młodzieży do eg­
zaminu, przedstawiono rodzicem w ogól­
nych zarysach wymagania szkoły w okre­
sie przed egzaminem, ustalono metody 
współpracy domu i szkoły w dziedzinie or­
ganizacji i kontroli pracy domowej ucznia.

Największa rola przypada tu jednak 
wychowawcy klasy i nauczycielom uczą­
cym przedmiotów egzaminacyjnych. Nau* 
czycielka matematyki, kol. Stańco, tak uło­
żyła roczny rozkład materiału, by miesiąc 
maj poświęcić wyłącznie na {»wtórzenie 
i pogłębienie wiadomości. Już od pierw­
szych miesięcy nauki w kl. VII powtarza­
nie materiału z poszczególnych działów 
wiąże ona z zagadnieniami przerobionymi 
w poprzednich latach. Na przykład, opra­
cowanie tematu o jednokładności uzupeł­
niane jest powtórzeniem wiadomości o in­
nych przekształceniach geometrycznych jak 
symetria, przesunięcie równoległe i obrót. 
Przed omówieniem proporcjonalności od­
cinków nauczycielka gruntownie powtó­
rzyła wiadomości z kl. VI o proporcji; za­
stosowanie równań do obliczeń procento­
wych poprzedziła również dokładnym przy­
pomnieniem odpowiedniego materiału 
z klasy VI.

Od marca klasa VII systematycznie po­
wtarza tegoroczny materiał z geometrii w
ten sposób, że na początku każdej lekcji 
uczniowie w ciągu ustalonego czasu zdają 
sprawę z zadane] do domu powtórki od­
powiedniej części działu. Praca ta okaza­
ła się skuteczna dla podniesienia wyników. 
Oprócz tego słabi uczniowie otrzymują do­
datkowe wyjaśnienia na konsultacjach od­
bywających się poza lekcjami. Na miesiąc 
maj nauczycielka opracowała dokładny 
plan repetycji poszczególnych działów. 
Podstawą tych powtórzeń staną słę zada­
nia domowe.

Również od początku roku do egzaminu 
z języka polskiego przygotowuje swych 
uczniów z kl. VII koleżanka Oleksa. Ucz­
niowie wiedzą, że przerabiany materia! 
będzie podstawą pytań egzaminacyjnych. 
Tematy z lektury są dokładnie opracowy­
wane na lekcjach a następnie stają się 
podstawą wypracowań domowych, które są 
często kontrolowane. Powtarzanie mate­
riału odbywa się przy zamknięciu każdego 
zagadnienia, działu lub cyklu zagadnień.

Każdy nowy temat zostaje powiązany 
z dawnymi wiadomościami, co szczególnie 
korzystnie zaznacza się przy powtarzaniu 
gramatyki. Przy takiej metodzie pracy ma­
teriał zostaje utrwalony w stopniu zado­
walającym, bez gorączkowego powtarzania 
przed okresami lub egzaminem.

Równolegle rozpoczynają się lekcje „po­
wtórzeniowe“. Powtarzanie gramatyki opie­
ra się przede wszystkim na ćwiczeniach 
praktycznych i podawaniu teoretycznych 
uzasadnień. Zwykle na jednym zdaniu 
sprawdza się wiadomości zarówno z za­
kresu składni jak slowotwórstwa, fleksji 
1 glosowni.

Ostatni etap pracy w zakresie lektury, 
synteza całości materiału, następuje pod 
koniec III okresu. Dokonując dokładnego

su poświęconego na poszczególne działy
nie tylko od ilości godzin przewidzianych 
przez program, ale i od jakości tematu. Na 
przykład, na powtórzenie zagadnień z „Pla­
cówki“ przewiduje jedną lekcję. Poza 
głównym problemem „Placówka jako rea­
listyczny obraz stosunków wiejskich w ok­
resie pouwłaszczeniowym“ młodzież prze­
robi szczegółowe zagadnienia jak „Dwór 
a wieś“, „Problem rozwarstwienia wsi“. 
Dla uniknięcia jednostajnoścj w praęy 
włącza się w lekcje powtórzeniowe zagad­
nienia nowe z lektury lub z artykułów cza­
sopism.

W pracy przedegzaminacyjnej nauczycie­
lom wydatnie pomaga organizacja harcer­
ska. Poszczególne ogniwa harcerskie kla­
sy siódmej zespołowo opracowują egzami­
nacyjne tematy. Odpowiedzialni za całość 
są najlepsi z danego ogniwa. W ten spo­
sób słabsi uczniowie znajdują pomioc kole­
gów, lepsi nie tylko się uczą odpowiedzial­
ności i koleżeństwa, ale jeszcze bardziej 
utrwalają materiał. Przy sprawdzaniu wia­
domości zwraca się szczególną uwagę na 
najsłabszą młodzież.

Wanda Szlachetko
Gdynia

Pałac Młodzieży pomaga szkołom w walce z chuligaństwem
DO pięćdziesięciu pracowni Pałacu 

Młodzieży im. Bolesława Bieruta 
uczęszcza 6832 stałych uczestników. Pra­
cują onł w najrozmaitszych kółkach na­
ukowych, technicznych, bibliotecznych, ar­
tystycznych i wychowania fizycznego. 
Uczestnicy ci, to uczniowie 287 szkól pod­
stawowych i średnich wszelkich typów, 
położonych w Stalinogrodzie i jego okoli­
cy w promieniu 50 km.

Prawie trzy tysiące uczestników dojeż­
dża do Pałacu i to nieraz z odległych miej­
scowości. I trzeba przyznać, że jest to naj­
wartościowszy element. Nie odstraszają ich 
zawieje i mrozy, opóźniające się czasem 
pociągi, ścisk w autobusach lub tramwa­
jach. Zajęcia, odpowiadające ich zaintere­
sowaniom, upodobaniom i uzdolnieniom, 
mają wielką siłę przyciągania.

Zachowanie się naszych uczestników jest 
wzorowe. Około 800 chłopców i dziewcząt 
przechodzi w dwie godziny przez koryta­
rze Pałacu bez potrącań, biegów, pokrzy­
kiwań i znika w pięćdziesięciu pracow­
niach, choć nie ma dyżurnych, którzy by 
pilnowali porządku. Czyste i estetycznie 
ozdobione ściany, malowidła, marmurowe 
odrzwia, lśniące, ozdobne posadzki, efek­
towne lampy, wszystko to wyraźnie dzia­
ła na młodzież i zobowiązuje ją do kultu­
ralnego zachowania 3ię i poszanowania 
Pałacu. Kultura i ład otoczenia kształ­
tują u młodzieży, bez moralizowania, na­
kazów i zakazów, właściwy socjalistycz­
ny stosunek do własności społecznej, jaką 
jest nasz Pałac.

Obserwujemy tó nie tylko my, pracow­
nicy Pałacu, ale widza nauczyciele tych 
szkół, z których młodzież nasza pochodzi. 
Np. dyrektor Technikum Finansowego _ o-b. 
Gorgoniosz stwierdził, że uczniowie jego 
od czasu gdy uczęszczają do Pałacu, o wie­
le lepiej zachowują się w szkole.

Owo wychowawcze oddziaływanie este­
tycznego otoczenia na uczestników widocz­
ne jest w każdej z poszczególnych pracow­
ni. Uwagę niemal wszystkich zwiedzają­
cych zwraca brak śladów jakiegokolwiek 
niszczenia pięknych mebli i urządzeń Pa­
łacu. Uczestnicy nasi nie niszczą niczego 
również i z tego powodu, że przez cały 
czas, jaki spędzają w pracowniach, zajęci 
są zorganizowaną i interesującą pracą. 
Zorganizowana, interesująca praca, to 
drugi, o ogromnych wartościach wycho­
wawczych, czynnik, który nie tylko w Pa­
łacu, ale i w innych placówkach zapobie­
ga wszelkiemu nieodpowiedniemu zacho­
waniu się młodzieży.

A JEDNAK przeżyliśmy w naszym Pała­
cu stalinogrodzkim bardzo ciężki 

okres i musieliśmy walczyć z bardzo złym 
zachowaniem młodzieży. W drugim roku 
swego istnienia Pałac otrzymał piękną salę 
widowiskową z 750 miejscami oraz nowo­
czesną aparatiA-ę filmową. W ramach im­
prez masowych zaczęliśmy organizować 
seanse dla młodzieży szkolnej (nie będącej 
stałymi uczestnikami Pałacu).

Na pierwszy film w nowej sali, zamiast 
750 zaproszonych przyszło 1000 uczniów. 
Ci bez biletów pchali się najwięcej. Wresz­
cie sala wypełnia się po brzegi. Światło 
gaśnie. Rozpoczynają się przeraźliwe 
gwizdy, potem krzykliwe uwagi, głośne 
rozmowy, tu i ówdzie „uciszające“ uderze­
nia. Po skończonym filmie niby lawina ucz­
niowie runęli do drzwi. Nie ma przecież 
z nimi wychowawców, którzy czuwają na 
zwykłych porankach filmowych. Nikt ich 
tu jeszcze nie zna. Straty materialne, ja­
kie, ponieśliśmy, obliczył kierownik sali: 
cztery fotele uszkodzone, w oparciu dziu­
ra wycięta żyletką.

Nie koniec na tym. Na następnych se­
ansach sypnął ktoś z balkonu całą garść 
ćwieków na głowy kolegów. Przerwaliśmy 
film, sprawcy jednak nie znaleźli się. 
Wzmocniliśmy nadzór. Chuligańskie wy­
bryki nie ustawały. Sprzyjała im ciem­
ność na sali. Jaik gdyby na przekór na­
szym wysiłkom posypały się na ekran ka­
mienie, rozlegały się krzyki dziewcząt 
kłutych podczas seansu drutami, nie usta­
wało bicie, nie znikały ślady butów na fo­
telach, nie ustawało niszczenie mebli.

Sprawa walki z chuligaństwem na tere­
nie Pałacu stawała się paląca, tym bar­
dziej, że dział akcji masowych wykorzy­
stując salę widowiskowa, marmurową, 
wystawową 1 dwie sale odczytowe (na 
filmy, przedstawienia teatralne, koncerty, 
spotkania z przodownikami pracy, nau­
kowcami, literatami, działaczami społecz­
nymi) gromadził od 40 do 50 tysięcy ucz­
niów miesięcznie. Zmusiło nas to do głęb­
szego przemyślenia przyczyn wywołują­
cych owe przejawy chuligaństwa.

Zastanawialiśmy się, dlaczego zachowa­
nie uczniów zapraszanych na poszczegól­
ne imprezy tak skrajnie różni się od za­
chowania naszych stałych uczestników? 
Oczywiście, zdawaliśmy sobie sprawę, że 
stali uczestnicy, to uczniowie wybrani 
przez szkoły i organizacje młodzieżowe, 
w imprezach zaś masowych biorą udział 
wszyscy pozostali, a więc i ci, którym nie-

dostateczne wyniki w nauce lub złe zacho­
wanie uniemożliwiły wstęp do Pałacu. 
Owe jednostki pozbawione opieki wycho­
wawczej domu lub ulegające złym wpły­
wom otoczenia mogły być inspiratorami 
chuligaństwa. Ale dlaczego uczestnicy na­
szych dużych imprez nie ulegali wpływowi 
piękna i ładu otoczenia? Dlaczego tamci 
w pracowniach byli spokojni, a ci w dużej 
sali teatralnej skłonni do najgorszych wy­
bryków?

I oto podczas naszych wewnętrznych dy­
skusji dochodziliśmy do pewnych wnio­
sków, które nam sprawę odmiennego za­
chowania, w wielu wypadkach noszące­
go cechy chuligaństwa, naświetlały a w 
następstwie dawały rozwiązanie. Jednym 
z czynników sprzyjających chuligaństwu 
bywa niewłaściwa organizacja imprezy.

Szczęśliwi posiadacze biletów oraz ci 
bez biletów, którzy mają nadzieję dostać 
się na film „bokiem“ tłoczą się przed wej­
ściem dobre pół godziny. Nareszcie prze­
pchnęli się. Rozgorączkowani przebiegają 
szybko korytarze, nie zwracając uwagi na 
ich piękno, płaskorzeźby, śliczne żyrando­
le,- gładkie stiuki, lśniące posadzki. Spie­
szą, by zająć lepsze miejsca. Do rozpoczę­
cia seansu brakuje jeszcze kilka minut. 
Oczekują więc bezczynnie, wygodnie opar­
ci, Odruchowo dłubią przy fotelach, roz­
glądają się bezmyślnie po obcej sali, w 
której nikt na nich nie zwraca uwagi.

Pytaliśmy tych, którzy niszczą fotele 
opierając na nich buty „po amerykańsku", 
dlaczego tak robią? Patrzyli na nas ze 
zdziwieniem a potem z przestrachem. Nie, 
nigdy o tym nie myśleli, że wyczyny ich 
są chuligańskie. W domu na ten temat 
nigdy się nie mówi, jakoś tak nie mają 
wszyscy czasu. W szkole, w drużynie har­
cerskiej, w organizacji ZMP też te zwykłe, 
ale istotne sprawy wychowawcze gdzieś 
giną. Nawet nie zdawali sobie sprawy — 
oczywiście, nie ci, co namówieni przez 
wrogie elementy rzucali kamieniami — że 
Pałac ten jest ich i wszystkich kolegów 
.własnością. Nawet nie umieją wytłuma­
czyć, dlaczego się tak pchali.

OBECNIE młodzież nie czeka już w 
zdenerwowaniu na film przed drzwia­

mi sali. Otwieramy ją na 40 minut przed 
rozpoczęciem seansu. Powoli wchodzą do 
hallu uczniowie z przydzielonymi im ze 
szkoły biletami i zatrzymują się na krót­
ką pogawędkę z kolegami. Rozglądają się 
swobodnie a widząc swe odbicie w wiel­
kich lustrach, odruchowo poprawiają wło­
sy i ubrania. Jeszcze kilkanaście minut do

rozpoczęcia seansu, ale czas się nie dłuży, 
organizujemy wspólny śpiew. Czasem w 
krótkiej pogadance o Pałacu -zwracamy 
uwagę na wielki dar, jaki młodzież otrzy­
mała od Polski Ludowej, dar piękny, 
który trzeba troskliwie szanować. Często 
wyświetlamy przed seansem przeźrocza, 
które pokazują, jak: pracownie Pałacu po­
magają uczniom w przygotowaniach do 
Konkursu Młodego Technika. Kiedy in­
dziej podajemy krótkie wprowadzenie do 
filmu łub po seansie organizujemy dysku­
sję na temat bohaterów filmowych.

Doskonale wpływają na młodzież ży­
czenia: „miłego spędzenia czasu podczas 
oglądania filmu i nie przeszkadzania so­
bie wzajemnie“. Bardzo skuteczne są krót­
kie uwagi tajemniczego obserwatora rzu­
cone przez mikrofon: „Wszyscy obecni na 
sali siedzą kulturalnie, tylko dwaj kole­
dzy w tyle sali zapomnieli o zdjęciu cza­
pek. Prosimy ich, aby dostosowali się do 
wszystkich“. Albo: „Czy właściwie zacho­
wuje się kolega, który w III rzędzie z le­
wej strony opiera buty na oparciu fote­
la?“. Skutecznie pobudza ambicję uwaga: 
„Przypuszczamy, że uczniowie obecni na 
sali będą zachowywali się tak kultural­
nie jak ich koleżanki i koledzy ze szkół 
nr 10 i TPD nr 2, którzy byli na poprzed­
nim seansie“.

Dużą pomocą dla Pałacu w ■wychowy­
waniu młodzieży jest coraz ściślejsza 
współpraca ze szkołami. Szkoły zawsze są 
informowane o zachowaniu się młodzieży 
Wprowadziliśmy również dyżury, które 
pełnią zetempowcy i harcerze. Witają oni 
przybywających kolegów, wskazują miej­
sca lub po koleżeńsku zwracają uwagę.

Zastosowanie tych wszystkich środków 
przyniosło wielką poprawę w zachowaniu 
się młodzieży w Pałacu 6talinogrodzkim 
Zdajemy sobie sprawę, że walka z chu­
ligaństwem to nie tylko leczenie, ale co 
ważniejsze — zapobieganie złu. Zdajemy 
sobie również sprawę, że nasz wysiłek wy­
chowawczy nie może mieć cech akcyjno- 
ści lub ograniczać się do pewnego odcin 
ka życia naszej młodzieży. Dlatego prag­
niemy wciągnąć do pracy jak najwięcej 
sojuszników. Jedynie wspólny i zorgani­
zowany wysiłek całego społeczeństwa, 
szkół, placówek wychowania pozaszkolne­
go. uświadomionego domu rodzinnego, or­
ganizacji młodzieżowych da należyte i 
trwałe rezultaty wychowawcze.

L. MAŁKOWSKI
Stańnogród

W sprawie pkt. 6 
regulaminu uczniowskiego

(w odpowiedzi czytelnikowi)
Kol. Z. P. z Wrocławia, kol. Cz. z Ży­

rardowa i inni — zwracali się do Re­
dakcji o wyjaśnienie, Jak rozumieć pki 6 
kar regulaminu uczniowskiego: „zawie­
szenie w prawach ucznia do czasu decy­
zji rady pedagogicznej“. Jeden z inter­
pelujących nas kolegów po wyczerpaniu 
— jak twierdzi — wszelkich możliwych 
środków pedagogicznych w stosunku dP 
niepoprawnego ucznia klasy VI, zawie­
sił go na 2 tygodnie. Przez te 2 tygod­
nie nauczyciele odczuli ulgę, ale chło­
pie« nie tylko się nie poprawił, lecz 

przeciwnie — rozwydrzył się jeszcze 
bardziej, a rodzice mają pretensję do 
szkoły, że dwutygodniowy okres próż­
niactwa do tego się właśnie przyczy­
nił. Jak wobec tego i kiedy należy sto­
sować karę zawieszenia, aby uniknąć, 
ujemnych skutków oddziaływania tej 
kary.

ODPOWIEDŹ: O zawieszeniu ucznia 
w regulaminie uczniowskim mówi się 
dwukrotnie: w p. 6 — w odniesieniu 
do wszystkich uczniów i w p.8 — w 
odniesieniu do uczniów szkół licealnych. 
W tym ostatnim wypadku chodzi o za­
wieszenie w prawach ucznia na czas od
1 do 3 lat.. Karę taką stosuje się, oczy­
wiście, tylko w bardzo poważnych wy­
padkach. Zawieszenie w prawach ucz­
nia jest wydaleniem ze szkoły wraz z po­
zbawieniem prawa uczęszczania do ja­
kiejkolwiek innej szkoły. Uczeń lice­
um jest bowiem i w takim wieku, i na 
takim stopniu świadomości, że za wyjąt­
kowo poważne wykroczenia może być 
pozbawiony przywileju uczęszczania dp 
szkoły średniej, jeśli nie chce dosto­
sować się do jej wymagań.

Natomiast zawieszenie do czasu de­
cyzji rady pedagogicznej przewidziane 
dla wszystkich uczniów, a więc i młod­
szych ze szkoły podstawowej (pkt 
regulaminu), jest chwilowe i krótko­
trwałe. Następuje zaś w -wypadku, gdy 
postępek ucznia wymaga natychmiasto­
wej surowe] reakcji, natychmiastowego 
powiadomienia rodziców o zaszłym wy­
darzeniu, natychmiastowej narady nau­
czycieli nad tym, jak oalei z niezdyscy­
plinowanym, niepoprawnym uczniem 
postępować. V/ instrukcji o stosowaniu 
nagród i kar regulaminowych Minister­
stwo Oświaty wyjaśnia (N II-W-346/51 
z 8.II 1951 r.), że „Zawieszenia w pra­
wach ucznia do czasu decyzji Rady Pe­
dagogicznej (pkt 6) dokonuje dyrektor 
(kierownik) szkoły, natomiast o -wymia­
rze kary decyduje Rada Pedagogiczna. 
Kary wymienione w punktach 6, 7 i 8 
należy stosować jedynie w- wypadkach 
poważnych, wtedy, kiedy wszystkie in­
ne zabiegi wychowawcze zawiodły. W 
wypadku zawieszenia ucznia przez dy­
rektora (kierownika) szkoły (pkt 6) na­
leży zwoływać Radę Pedagogiczną dla 
powzięcia decyzji nie dalej niż dnia 
następnego po zawieszeniu, powiada­
miając rodziców o powodach zawiesze­
nia ucznia".

Z wyjaśnienia tego wynika, ż© uczeń 
nie może być dłużej w zawieszeniu rai
2 dni i że samo zawieszenie nie jest ka­
rą, lecz pewną formą natycłimijuto­
wej reakcji kierownictwa szkoi.H na 
wykroczenie ucznia — kara zaś zostaje 
wyznaczona dopiero przez radę pedago­
giczną.

Rodzice słusznie więc mieli pretensję 
do kierownika szkoły, który „zawiesił' 
ucznia klasy VI na 2 tygodnie. Czy nie­
sforny uczeń odczuł to jako karę? 
Wątpliwe. Prawdopodobnie cieszył się. 
że może legalnie wagarować, a potem 
przez następne 2 tygodnie jeszcze za 
słaniać swoje nieróbstwo tym, że dużo 
opuścił i nie może teraz nadrobić zale­
głości. Nic też na tym nie zyskał nau­
czyciel, gdyż po dwutygodniowej nie­
obecności uczeń wrócił do klasy z jesz­
cze większymi niż dotąd lukami w ma­
teriale i brakami swymi obciążył wyni­
ki klasy.

Stosując kary za lekceważenie i prze­
kroczenie regulaminu trzeba pamiętać o 
wspólmiemości kary, i wykroczenia, 
stopniowaniu kar i* o każdorazowym 
informowaniu rodziców o zastosowaniu 
kam-. W wypadkach, gdy pewne wykro­
czenia powtarzają się, rada pedagogicz­
na powinna zastanowić się nad tym, 
jakie są tego przyczyny i jakie pedago­
giczne środki zaradcze trzeba zasto­
sować, by zapobiec powtarzaniu się 
tych wykroczeń
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B rudna w ojna w W ietn am ie
Z górą siedem lat trwa grabieżcza krwa­

wa wojna prowadzona przez francuskich 
kolonizatorów przeciwko narodowi Wiet­
namu. Wojna ta została sprowokowana 
przez imperialistów francuskich w spo­
sób niesłychanie cyniczny. Naród Wietna­
mu uzyskał wolność w powitaniu sierp­
niowym w r. 1945, o własnych siłach wyz­
walając swój kraj spod jarzma japoń­
skich okupantów. 2 września 1945 r. pro- 
k lamowano niepodległość Demokratycznej 
Republiki Wietnamu obejmującej teryto­
rium 350 tys. km2, zamieszkałe przez 22 
miliony ludzi. Imperialiści francuscy uzna­
li ten fakt, musieli go zresztą uznać, po­
nieważ w' tym okresie nie posiadali na 
terytorium Wietnamu dostatecznej ilości 
wojsk, która pozwoliłaby im przeciwsta­
wić się woli miłującego wolność narodu 
Wietnamu. Podpisali nawet 6 marca 1946 
roku porozumienie z rządem Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu. W porozu­
mieniu tym rząd francuski uznał rząd 
Republiki Wietnamskiej. W klauzulach 
dodatkowych związanych z tym porozu­
mieniem imperialiści francuscy zobowią­
zali się do utrzymywania na okres przej­
ściowy ograniczonego kontyngentu wojsk 
stacjonowanych w Wietnamie, w sile 
15 tys. ludzi, tylko dla zakończenia roz­
brajania japońskich okupantów.

; publice Wietnamu, pierwszy dzień wojny, 
i która trwa do chwili obecnej.

Nie przyniosła ta wojna francuskim na- 
! jeźdźcom ani zwycięstw, ani zaszczytu, 
i Naród francuski nazwał ją słusznie „brud- 
| ną wojną“. Toczy się ona wbrew intere­
som narodu francuskiego, w imię intere- 

i sów nielicznej garstki spekulantów iran- 
: cuSkich oraz amerykańskich monopoli,
! zainteresowanych w eksploatacji licznych 
i bogactw* naturalnych Wietnamu. Frzeciw- 
| ko najeźdźcom francuskim walczy cały 
naród: młodzi i starzy, kobiety i męż- 

; ezyżni. Czytelnik polski znajdzie świetnie 
i uchwyconą atmosferę tej wojny na kar- 
j tach, odznaczonej państwową nagrodą,
1 powieści Mirosława Żuławskiego pt. „Rze- 
| ka czerwona“. Nie pomogło dowództwu 
: francuskiemu zwerbowanie do szeregów 
Legii — operujących w* Wietnamie — 

i SS-manów, nie pomogły oddziały Maro- 
! kańczyków* i Senegalczyków. Korpus 
i  ekspedycyjny ponosi w Wietnamie klęskę 
i za klęską, a administracja francuska jest 
I w stanie kontrolować jedynie obszar wo- 
i kół 2 największych miast Wietnamu —
| Saigonu oraz Hanoi, zamieszkały przez 
| 2 miliony ludzi. Obecnie narodowo-wyzwo­
leńcza armia Wietnamu kruszy tak umoc­
nione bastiony francuskich okupantów, jak 
Dien Bien-fu.

Jak się okazało, wszystkie te zobowią­
zania podpisywał burżuazyjny rząd fran­
cuski dla pozoru. Chodziło po prostu 
o zyskanie na czasie, by móc w toku 
trwających pertraktacji przewieźć na tery­
torium Wietnamu taką ilość wojsk, która 
by umożliwiła przeprowadzenie ataku 
przeciwko młodej Republice. Tak się też 
stało 19 grudnia 1946 r. francuscy oku­
panci pokrzepieni nowoprzybyłymi od­
działami Legii Cudzoziemskiej wystoso­
wali wobec rządu Wietnamu ultimatum, 
w którym nie bacząc na przyjęte przez 
siebie zobowiązania, nie bacząc na fakt, 
że uznali nowopowstałą Republikę, za­
żądali rozbrojenia sił zbrojnych Wietna­
mu. Był to pierwszy dzień agresji fran-

W chwili obecnej opinia całego świata 
oczekuje, iż problem wojny w Indochi- 

i nach znajdzie pokojowe rozwiązanie na 
konferencji genew*skiej, która zgodnie 
z porozumieniem berlińskim winna rozpo- 

| cząć swoje obrady 26 kwietnia br. Cały 
| świat pragnie zakończenia przelewu krwi 
! w Indochinach. Jedynie imperializm ame- 
j rykański usiłuje przeszkodzić takiemu o- 
! brotowi rzeczy, zatruć atmosferę politycz- 
1 r.ti w* dniach poprzedzających konferen- 
j cję genewską, zaostrzyć konflikt wiet- 
! namski 1 nawet przeobrazić go w* wojnę 
j przeciwko Chińskiej Republice Ludowej. 
| Tym należy sobie tłumaczyć ostatnie po-

Jednym i  najważniejszych wystąpień
z serii prowokacji amerykańskiej wokół 
Indochtn było przemówienie amerykań­
skiego ministra spraw zagranicznych Dul- 
lesa, wygłoszone w dniu 5 kwietnia br. na 
posiedzeniu Komisji Spraw Zagranicz­
nych Izby Reprezentantów USA. Dulles 
usiłował w przemówieniu tym przekonać 
słuchaczy, że w Wietnamie znajdują się 
również chińscy sztabowcy, a w walkach 
biorą udział niektóre chińskie formacje 
wojskowe. Najzabawniejsze jest to, że 
samo dowództwo francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego w Wietnamie zaprzeczyło 
„rewelacjom“ pana Dullesa. Dulles prag­
nąłby spowodować opublikowanie jeszcze 
przed konferencją genewską, jakiejś 
„wspólnej deklaracji sprzymierzonych“, 
która stanowiłaby „ostrzeżenie“ wobec 

| Chińskiej Republiki Ludowej a zarazem 
| zapowiadałaby w pewnym sensie nową 
amerykańską prowokację zbrojną na Da­
lekim Wschodzie.

„Stany Zjednoczone, jak wynika z te­
goż przemówienia Dullesa — pisze dzien­
nik „Prawda“ — przygotowują się do 
znacznego rozszerzenia tej wojny wyko­
rzystując Jako mięso armatnie głównie 
wojska krajów sprzymierzonych z nimi 
1 od nich zależnych, a przede wszystkim 
wojska francuskie 1 wojska takich krajów 
Azjatyckich, Jak Filipiny czy Korea Po­
łudniowa“,

Wystąpienie Dullesa wywołało potężny 
protest na całym świecle. Oburzenie opi­
nii publicznej było tak silne, że nawet 
premier francuski Laniel opublikował de­
klarację w parlamencie francuskim- za­

powiadając, te rząd francuski pragnie 
udać się do Genewy całkowicie nieskrę­
powany i nie zaniedba żadnych szans 
pokojowego rozwiązania sprawy Wietna­
mu. Nie wchodzimy w szczerość tej de­
klaracji. Laniel złożył to oświadczenie pod 
naciskiem społeczeństwa francuskiego. 
Jest ono jednak charakterystyczne ze 
względu na to, lż ujawnia sprzeczności 
między takimi rządami jak rząd Francji 
i Wielkiej Brytanii z Jednej strony, a rząd 
USA z drugiej strony. Dulles bowiem 
chciałby, żeby rząd francuski podpisując 
agresywną deklarację wysmażoną w Wa­
szyngtonie związał sobie ręce i stracił 
swobodę manewrowania na konferencji 
genewskiej, by szedł na niej krok w krok 
za pociągnięciami Dullesa, Ujawnienie 
tych różnic skłoniło Dullesa do nagłego 
wyjazdu do Paryża 1 Londynu. Ta nagła 
podróż ma przynieść Dullesowl wymuszenie 
zgody Paryża 1 Londynu na jego agresywne 
poczynania. Nie będzie to łatwe. Narody 
Europy zachodniej zdecydowanie potępiają 
kurs Waszyngtonu. Jak pisze jeden z ko­
respondentów amerykańskiej agencji pra­
sowej „Unitet Press“ — „krytycy poli­
tyki Dullesa zapytują: dlaczego wygrażać 
Chińczykom w chwili, kiedy mamy się 
z nimi spotkać przy stole konferencyjnym? 
Dlaczego mówić o chińskiej agresji w In­
dochinach?“ Oczywiście, Dulles wie, na 
co potrzebne mu są pogróżki. Pragnie on 
wzrostu napięcia sytuacji międzynarodo­
wej. Narody jednak chcą pokoju wbrew 
Waszyngtonowi i pokój ten będą umiały 
narzucić dullesom.

P. R.

mm
„Nasz internat świadczy o nasu

W SÆkoie wietnamskiej

cuskiej przeciwko Demokratycznej Re-1 sunięcia polityków z Waszyngtonu.

WPtamik zwitkowa
Kol. Z. Szpakowski, Czarna. — JeśV. decyzja! Kol. Iren a  H andke. W schowa — L ata  służby 
■władzy o_zwoin:.emu od egzam inu prak tycznego  j  państw ow ej w ad m in istrac ji szkolnej zaliczają 
była pod jęta  p .zed  i stycznia 1954 r.. to prze- 1 się do służby nauczycielsk iej ja k  rów nież do 
szeregow anie do g rupy  4 może m ieć m iejsce od i wysługi em ery ta lnej.
1 stycznia 1954 r. Kol. J . w . z M akowa — Woźna w szkole Jest

Kol. E. M iedziński, Zabrze, — W zasadzie za- j  obow iązana do 8 godzinnego dnia p racy . P ra - 
stępstw a w każdym  w ypadku  pow inny być p łat- i ca pow inna być tak  zorganizow ana przez kie- 
ne. Jednak , częstokroć ze względu na szczupłość ! row nictw o szkoły, ab y  tego czasu n ie p rzekro- 
k redy tów  w budżecie na ten  cel przeznaczo- czyć. Je śli jed n ak  zak res obow iązków  je s t tak  
nych. d y rek to r  w zględnie k ierow nik  szkoły m u- j duży, że n ie mogą być one w ykonane w wy- 
Si regulow ać spraw ę zastępstw  w e w łasnym  za- m iarze obow iązujących godzin, w oźnym  szkol- 
k resie  i bezpłatn ie, zwłaszcza w  w ypadkach j  nym  przysługu je praw o do w ynagrodzenia za 
k ró tk ie j (kilkudniow ej) nieobecności w służbie j godziny nadliczbow e (z W ydziału Oświaty
czy to z powodu choroby, czy też z innych  p rzy­
czyn, Jak  np. delegacji' służbo w-ej.

Kol. Jan  Rostocki, Szydłow ice — W ynagro­
dzenie za opiekę nad b ib lio teką  szkolną zależ-

PPRN). Za palenie w piecach w okresie  zimo- 
w ym  specjalne w ynagrodzenie n ie je s t p rze­
w idziane.

Kol. K. W., Radom — W niosek o przyznanien e  je s t od Uości uczniów  i liczby tomów w b i- j  pensjJ -wdowiej zgłosić należy  do Zakładu 
bliotece. p rzy  czym odnośny przepis uchw ały | ubezpieczeń Społecznych, dołączając do wnlo-

15d i reZi <llu2  ,R? ? du a I s5cu skrócone odpisy aktńw  ślubu  i zejścia m ę-rołtu  (M onitor Foteka n r  3 poz. 32) nae w sk a - | o raz  o św ia d czen ie  o pozostaw aniu w chwil! 
żu je, k tó ry  z .ych m iem ,kow  rna być b o n y  śm ;erci m ęża w e wspólności gospodarczej, 
za podstaw ę określen ia  w ynagrodzenia za ople- j 
kę  nad b ib lio teką  w w ypadku, gdy Ilość ucz-

Na palcach skradają się „wartowni­
cy“. Jest noc, cisza, wszyscy śpią. Ale 
trzeba pilnować, nie ma rady. Wszyst­
kie środki wychowawcze zostały wy­
czerpane — teraz już tylko złapać kogoś 
na gorącym uczynku i ogłosić publicz­
nie jego haniebne wykroczenia. To 
ostatnia deska ratunku. Pierwszy „war­
townik“ zasadza się w pobliżu łazienki, 
drugi zajmuje dogodny punkt obserwa­
cyjny naprzeciw toalety, trzeci ukryty 
we framudze okna pilnuje drzwi do 
kuchenki.

Ale nocna cisza jest urzekająca,_ roz­
marzająca, usypiająca... Wartowników 
ogarnia niepokonana senność... Ech, pe­
wno nikt dziś nie przyjdzie, szkoda no­
cy — jutro takie wyczerpujące wykłady 
i repetycja — powiedzmy — z chemii... 
Zrezygnowali, poszli spać.

A nazajutrz — znowu jak co dzień — 
komisja zdrowia stwierdziła: po pierw­
sze — muszla w ubikacji zatkana, do­
okoła nachłapane, na jasnym drzewie 
znać wyraźnie ślady zabłoconych bu­
tów. Po drugie — podłoga w łazience 
zalana wodą, kurki niedokręcone, umy­
walnia pełna brudnej wody, zlew zatka­
ny kłębkiem włosów.

— Pokaż, pokaż! Może poznamy po 
włosach!

— Słuchajcie, to na pewno ta StroJ- 
nicka! Włosy blond!

— Eee, nie — ona ma przecież war­
kocze. a tu, patrzcie, krótkie... r

— Fe! rzuć to! Wstrętne!
— Zastanówmy się komisyjnie: kto 

ma krótkie blond włosy?
Komisja zdrowia wyliczyła ze 20 na­

zwisk posiadaczy krótkich blond czu­
pryn. Trudno było zdecydować, kogo 
można podejrzewać. Przestępcy nie wy­
kryto i komisja przeszła do kuchenki.

— Kiedy oni to zdążyli zrobić? Byłam 
tu przed śniadaniem — było idealnie 
czysto, a teraz — patrzcie!

Było na co popatrzeć! Z pękatego ko­
sza na śmieci dołem wypływała gęstą 
strugą niedojedzona owsianka, od góry 
zwisały- niedbale rzucone skórki od kieł­
bas i kaszanki, wysypywały się ogryzki

jabłek. Kuchenki gazowe wczoraj wie­
czorem skrupulatnie oczyszczone — 
dziś pozalewane były znowu 1 oblepio­
ne kożuchami mleka i kawy. Dookoła 
leżały sterty spalonych zapałek i zetła- 
łych papierków, używanych do przeno­
szenia ognia z jednego palnika na drugi.

Członkowie komisji załamali ręce:
— I pomyśleć, pomyśleć tylko, że uzy­

skaliśmy I miejsce we współzawodnic­
twie o czystość i estetykę internatu! — 
zawołała przewodnicząca z ironią i roz­
paczą. |

— No. w sypialniach jest przecież ład­
nie — powiedział ktoś uspokajająco.

— A tamta komisja nie zaglądała do 
kuchni, łazienek i ubikacji...

— Zresztą ciągle przecież sprzątamy 
po tych niechlujach. Za chwilę I tu bę­
dzie czysto. Nawet gdyby zajrzeli, nie 
zgadliby, jakie męki co dzień przeży­
wamy...

Jesteście pewno, czytelnicy, zalntere- i 
sowani, w jakiej to szkole wychowań- i 
kowie zdradzają tak niski poziom kuł- i 
tury. Pewno gdzieś w jakiejś dalekiej 
wsi — myślicie — pewno to internat 
jakiejś podstawowej szkoły zbiorczej, 
no, cóż, małe dzieci, trzeba być wyro­
zumiałym, nauczą się jeszcze porządku.

Nie, nie — zapewniamy was — to nie 
małe dzieci. To młodzież.

A więc w jakiejś szkole średniej? 
Czyżby?

I teraz nie zgadliście. Ta dramatyczna 
wałka o poziom kultury życia codzien­
nego rozgrywa się wśród tych, którzy 
niebawem będą z tytułu swego zawodu 
krzewicielami kultury i wychowawcami 
dzieci i młodzieży.

A więc w jakimś małomiasteczkowym 
liceum pedagogicznym — pomyślicie.

Także nie. W dużym mieście — w 
Warszawie. I nie w liceum pedagogicz­
nym, lecz w Państwowej Wyższej 

Szkole Pedagogicznej. Plcno tłtuło!
Z rozpaczy lamię ostre pióro i by po­

krzepić nadszarpnięte nerwy wyjeżdżam 
na kurację do szkoły w Dwikozach.

ANDRZEJ DRZAZGA

Kredyty dla nauczycieli wiejskich

nlów  lub l.czba tomów odbiega od norm  po- j 
danych w uchw ale słuszność zatem  w ym aga, i 
aby w tych w ypadkach stosow ać w ynagrodzę- j 
m e pośrednie "pomiędzy w ynagrodzeniem , ja ­
kie by należało p rzyznać x uw agi na liczbę to ­
mów-.

Ko!. Wl. K osmow ska, Z laków  — Nauczyciel 
za trudn iony  na  podstaw ie nakazu  pracy może 
prosić sw oja w ładzę przełożona o zw olnienie 
z pracy  łub o udzielenie bezpłatnego urlopu dia 
kon tynuow an a studiów , lecz udzielenie zwol­
nienia  lub  u rlopu bezpłatnego zależy od sw o­
bodnego uznania władzy.

Kol. Józef G ąslorek, O raniec — Zapew niona 
uchw ała n r  904/32 Rady M inistrów  z dnia 20 paź­
dziern ika 1952 r. bezpłatna dostaw a opału  do ty­
czy opalu o trzym anego z przydziału, a nie 
zakupionego przez nauczyciela na wolnym  
rvnku .

Kol. Józef M uzolf, G dańsk — O b o w iązu jący  
w ym iar zajęć n a u cz y c ie la  m atem atyk i i fizyki 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej wynosi 21 go­
dzin tygodniow o.

Franciszek N iżyński 
rad ca  p raw ny  ZZNP

Rysunek ten namalował wybitny malarz Aleksander Kobzde), który wraz z pisa­
rzem Wojciechem Źukrowskim spędził trzy miesiące w walczącym Wietnamie. Obec­
nie w salach „Zachęty“ w Warszawie trwa wystawa rysunków Aleksandra Kobzdeja 
z tycia Chin Ludowych t wyzwoleńczej walki ludu Wietnamu.

W listopadzie 1953 r. Zarząd Główny 
ZZNP wystąpił z wnioskiem o udzielanie 
nauczycielom pożydzek na cele hodowlane.

Dziś z zadowoleniem możemy zasygnali­
zować, że sprawa załatwiona została po­
myślnie w stosunku do nauczycieli miesz­
kających stale na wsi. Mówi o tym instruk­
cja Ministra Finansów i Ministra Rolnic­
twa z dnia 20 lutego 1954 r. Jak wynika 
z instrukcji, nauczyciele mieszkający sta­
le na wsi mogą korzystać z pożyczek na 
równi z innymi mieszkańcami wsi.

Kredyty dochodzące do 400Ó zl (oprocen-
towanie w stosunku rocznym wynosi 5%)
udzielane są na okres do 14 miesięcy — 
na następujące cele:

1. na hodowlę — przy zakupie cieląt, 
jałowizny i krów, na zakup warchlaków, 
prosiąt, owiec, kóz, drobiu, zwierząt futer­
kowych, pszczół, zakup pasz i zarybienie;

2. na produkcję roślinną — na zakup 
nawozów sztucznych, chemicznych środków

kś i rnyM tuu i  i

ochrony roślin, nasion, na koszty upraw 
Polowych, zagospodarowanie łąk i past­
wisk, urządzenie inspektów i różne cele 
związane z produkcją roślinną;

3. na remonty bieżące i drobne budow­
nictwo gospodarcze — na u z u p e łn ie n ie  wła­
snych środków przeznaczonych na remonty 
i drobne budownictwo zabudowań g o sp o ­
darczych i mieszkalnych, na remom i a d a p ­
tację suszarń, urządzenie silosów, gnojow­
ni, ogrodzeń, studni i innych;

4. n a  ró ż n e  p o tr z e b y  g o sp o d a rc z e  —
na uzupełnienie własnych środków w za­
kupie maszyn i narzędzi rolniczych, urzą­
dzeń elektryfikacyjnych, pomoc w przypad­
kach klęsk żywiołowych 1 nieszczęśliwych 
wypadkach, pomoc grupom kośnym i na 
inne najniezbędniejsze cele gospodarcze.

Pożyczek udzielają Gminne Kasy Spół­
dzielcze na wniosek Prezydium GRN, gdzie 
można otrzymać odpowiednie formularze 
zgłoszeń.

Ubiegający się o pożyczkę wypełniają te 
formularze i, poświadczone przez sołtysa, 
składają je w GKS, która w przeciągu 11 
dni obowiązana jest podjąć decyzję.

Podobnie jak w przypadku Innych pra­
cowników — udzielenie pożyczki nauczy­
cielom uzależnione jest od zgody władz 
zwierzchnich.

OCEŃMY TRUD WIELU LAT PRACY

Od paru lat co roku odbywają się kon­
ferencje sierpniowe — i właśnie podczas

... _ , „ , „ . , i tvch konferencji witamy wszyscy naszychKol. Anna Hulbój-Pankrac, Szczecin Je.lt : ’ , , > lrtńrzv nrzvsteDuia dogodziny nadliczbowe wynikły z planu zajęć uło-| młodych kOlegOW, KtO!zy prZ} stęp ^
żonego z góry r.R pewien okres, to wy na g r o - ; pracy. Piękny ten zwyczaj świadczy o tym, 
dzenie za fe godziny pow inno być w ypłacone : . nauczvcielstwO uczuciowo przeżywa fakt 
nauczycielow i za ok res u rp r  a w. e dl w ionę] nie- ; . , . •nauczycielow i Z8 ok res urpio>*.vua....v..vj ■ *-- , ■ .
obecności w pracy , a m iędzy innym i za okres 1 z w ię k s z a n ia  s ię  jego sz e re g ó w , 
choroby. ' | W ty m  s a m y m  c z a s ie  z d a rz a  się, że w ie -

K0l. Ju lia  so ia rczy k , Ozimek -  M in isterstw o , ( starszych n a u c z y c ie li  m u s i  p o ż e g n a ć  się
O św iaty zezw oliło w drodze w y ją tk u  a a  anso- - .„ „ w Je .r - i  W ick
w ać do grupy  czw artej nauczyciel: nie pos ada- ze sw o im  u k o c h a n jm  z a w o d e m . VV 
Jących k w alifikacji do usta len ia  (zdanego egza- ; zdrowie nie p o z w a la ją  ju ż  n a u c z y c ie lo m -  
m lm i p raktycznego) na podstaw ie dotychczas»- w e te r a n o m  pełnić ich  z a s z c z y tn e j  f u n k c ji  
w ych w yników  Ich pracy. Poniew aż zezw olenie i w e ie ia u u iu  P ; n ip
to  nastąp iło  w g rudniu  ¡953 r.. przeto  aw an-o- ; społecznej. Jest to  z ja w is k o  n o r m a ln e  i m e
w anto  może mieć m iejsce 7 dniem 1 stycznia i 0 tym chcę mówić.
1954 r. a zatem o wyrównaniu nie ma mowy. ; tTwaŻam Że od"hodzącvm - w stan spo- 

Na dziecko korzysta jące  ze ^ n d ^ n a  raynku nau4 ycielom naieży się uznanie
w yższej uczelni zasiłek  rodzinny „ . , „  ,
guje. i za ich wieloletnią pracę. Doczekaliśmy się

j wreszcie, że dziś w nowym ustroju czło- 
trw ajacego urlopu m acierzyński: go. Ponieważ wieka zasłużonego w pracy otacza się s .a 
roczny urlop  bezpłatny  obejm uje  okres ferii i CUnkiem. obchodzi jubileusz jego pracy, 
le tn ich , przeto  u rlop  wypoczynkowy n.e przy- Tgk ^ st w różnych zawodach, tylko nie-.
sługu je .

K o m u n ik a ty
Zjazd A bsolw entów  »tallnogrodzklego Lici 

Pedagog, odbędzie się 24 kw ietn ia  1954 r. o 
dżinie 9.3« w budynku  w łasnym  
dzle przy  ul. Jag iellońsk iej 38. Z aprasza sto 
w szystk ich  absolw entów  do w zęc ia  
w  Łjeźdzte.

stety jeszcze nie w nauczycielskim.
Może by nasz związek i władze oświato­

we wzięły pod rozwagę, jak pokazać spo- 
, łeczeństwu, a zwłaszcza tysiącom młodych 

c*go- i nauczycieli — naszych zasłużonych senio- 
stal nogro- 1  rów — nauczycieli.

Wydaje mi się. ze konferencje sierpnio­
wa są najlepszym momentem do wyróż­
nienia i omówienia pracy tych krzewicieli

na to całym

udziału

K oło Absolw entów  przy Państw ow ym  Liceum  ] oświaty i kultury, którzy 
Pedagogicznym  w T orun iu  zaprasza wszystkich j swvrn życiem zasłużyli, 
absolw entów  na zjazd, k tó ry  odbędzie się | 
w  dniach 21 1 22 kw ietn ia  br.

ml wskazówkami z doświadczeń nauczy­
cieli, przyczyni się niewątpliwie do uzy­
skania w szkołach lepszych wyników 
nauczania.

Marian Rosada
Poznań

UNORMOWALIŚMY ZADAWANIE DO 
DOMU

03P0WIE9Z1 REDAKCJI

Ape
"Wadowice

M. B. B olesław iec. — Prosim y o podanie !m!e- : 
n ia  1 nazw iska oraz ad resu  celem  przesłania ln- . 
fo rm acji.

JAK POWTARZAĆ I UTRWALAĆ 
MATERIAL PROGRAMOWY

N O W O S C

UKAZAŁ SIĘ
zb iór in teresu jący ch  opow iadań - pośw ie­
conych Ludow em u W ojaku napisanych 
przez znanych p isarzy . J.
Z. B ystrzycką, B Czeszko. St- R 
wolskiego, B. H am erę, J . Hena, W. M a­
cha. Wł. M achejka, J , Meissne: a, ^L .
P r/em skiego , J. Przym anow skiego. J . P y- 

tlakow skiegc, W. Ż ukrow sklego Pt.

„ Ż O Ł N I E R S K I E  D N ł"
ze wstępem J. Putramenta

Stron 270 Zł. 15.15

Ukazał się ciekawy zbiór wspomnień 
żołnierskich pt.

„ S ŁOWA Ż O Ł N I E R S K I E “

Wstęp J. Przymanowskiego 
Stron 380 Zł. 18.70

Nakładem
Wydawnictwa Ministerstwa Obrony 

Narodowej

Wydział Oświaty PRN w Obornikach 
zorganizował w pierwszych dniach marca 
szkolenie pracowników pedagogicznych 
z terenu Czarnkowa, Chodzieży i Obornik. 
W szkoleniu wzięli udział również pra­
cownicy Wydziału Oświaty. Podstawo­
wym tematem szkolenia było zagadnie­
nie: jak powtarzać i utrwalać materiał 
programowy przerobiony z dziećmi na 
lekcjach.

W związku ze zbliżającym) się w szko­
łach egzaminami omówienie tego zagad­
nienia, pogłębione lekturą i praktyczny-

W artykule pt. „Bilans jednego dnia“ 
(Nr 4 „Głosu Nauczycielskiego“ z dn. 24.1. 
1954 r.) poruszona została ważna sprawa 
racjonalnego dawkowania uczniowskich 
prac domowych na dzień następny. 
W związku z tym chcę się podzielić naszy­
mi doświadczeniami.

W Liceum Ogólnokształcącym w Łańcu­
cie. gdzie uczę, regulowanie zadawania do 
domu było poruszane na wielu posiedze­
niach rady pedagogicznej. Na jednym po­
siedzeniu pod koniec ub. roku szkolnego 
ustaliliśmy, że każdy nauczyciel będzie do­
kładnie notował temat zadanej pracy do­
mowej w dzienniku lekcyjnym, w rubryce 
„Uwagi“, wraz z podaniem przypadającego 
terminu wykonania tej pracy.

W ten sposób nauczyciele mający lekcje 
w danej klasie orientują się. czy na dzień 
następny lub na dni najbliższe można za­
dać jakąś pracę domową, która by nie prze­
ciążyła ucznia w danym popołudniu, wie­
dzą, czy zwiększyć lub zmniejszyć zadaną 
ilość materiału itd. Chodzi o to, by w spo­
sób najbardziej sensowny dawkować pracę 
domową ucznia jednakowo na wszystkie 
dni tygodnia. Spostrzeżenia przeprowadzo­
ne w naszym internacie przez wychowaw­
ców kontrolujących przebieg tej sprawy 
wykazały, że unormowany przez nas spo­
sób zadawania prac domowych zdał egza­
min próbny.

HENRYK MIKLAS 
Liceum Ogólnokształcące 

Łańcut

regulamin szkolny i w poszczególnych wy­
padkach naruszają nawet obowiązujący 
kodeks karny, należy otoczyć Ich szczegól­
nie dbałą opieką.

Walka z przestępczością nieletnich wy­
maga skoordynowania wysiłków różnych 
czynników mających bezpośredni wpływ na 
wychowanie młodego człowieka. Ścisły 
kontakt rodziców, opiekunów sądowych i 
wychowawców przyniósł w wielu wypad­
kach realne, widoczne zmiany postępo­
waniu wychowanką, którym w pewnym 
okresie musiał zająć się sąd dla nieletnich.

O tę właśnie najściślejszą współpracę 
wychowawców z opiekunami sądowymi 
chcę apelować do nauczycielstwa.

Mam duże doświadczenie w pracy ze 
szkołami i wiem, że w iwiększości wypad­
ków od mądrej, życzliwej 1 serdecznej 
opieki wychowatycy czy dyrektora nad 
chłopcem albo dziewczyną, którzy raz już 
znaleźli się na ławie przestępców — zależą 
nieraz przyszłe losy ich młodzieńczego ży­
cia.

Przykładem troskliwego opiekowania się 
tą trudną do prowadzenia młodzieżą jest 
praca wielu wychowawców i dyrektorów 
w Przemyślu, którzy współdziałają z opie­
kunami sądowymi. Specjalnie wyróżnia się 
kier. szkoły TPD, ob. Pająk, który w du­
żym stopniu zapobiegał demoralizacji ucz­
nia T. E. Pamiętam, z jakim trudem sta-

O WIĘKSZĄ WSPÓŁPRACĘ SZKOŁY 
Z OPIEKUNAMI SĄDOWYMI

W Polsce Ludowej nie chcemy zrezygno­
wać z wychowania żadnego chłopca czy 
dziewczyny, którzy znaleźli się w kolizji 
z prawem. Właśnie dlatego, że łamią oni

iNKRWIMjm
Kol. Michalina Jaśkowiak, nauczycielka 

i w Poznaniu, otrzymała należne jej wyna- 
j grodzenie za pracę z drużyną harcerską.

Kol. Tadeusz Lipski, nauczyciel w Dzierz- 
gowie, otrzymał należne mu wynagrodze- 

\ nie.

miaru uposażenia czas pracy nauczyciel­
skiej podczas wojny.

Kol. Witold Borowski, nauczyciel w Bia­
łymstoku, otrzymał mieszkanie.

Kol. Józef Adamczyk, nauczyciel w He-
Kol. Konstantemu Stradowskismu, nau- lenowie, został zaszeregowany do właści-

-<» wu. wsi onmi/ linraiRzema

rałam się o miejsce dla T. E. w tepedow- 
skiej szkole. Wielu z nauczycieli było wręcz 
przeciwnych przyjęciu mojego „pupilka“, 
bo twierdzili, że „on nam zepsuje całą 
szkołę“, że „1 tak z niego nic nie będzie“. 
A tymczasem — dzięki troskliwej opiece 
jaką roztoczył nad nim ob. kierownik Pa­
jąk, chłopiec zmienił się bardzo i dziś już 
nie jest uciążliwym uczniem, lecz stał się 
pełnoprawnym obywatelem szkolnej spo­
łeczności.

Rozumiem, że nauczyciel mający 1 tak 
wiele kłopotów z uczniami swojej klasy 
broni się przed trudnym wychowankiem 
i chętnie pozbywa się go, a już nie chce 
nawet słyszeć o tym, żeby przyjąć do swo­
jej względnie spokojnej klasy jakiegoś 
„wagabundę“, A przecież ci właśnie „trud­
ni“ najczęściej potrzebują nie tylko pomocy 
i rady ale i serca od wychowawcy. Często 
te trudne dzieci, to dzieci zdolne i inteli­
gentne. Toteż umiejętne ale stanowcze i 
jednocześnie serdeczne kierowanie nimi 
wyciągnąć je może z trzęsawiska złych 
wpływów środowiska i własnych skłon­
ności.

Opiekun sądowy i wychowawca to nie 
tylko sojusznicy, ale oddani sobie towarzy­
sze w walce o zdrowe moralnie młode po­
kolenie.

STANISŁAWA NOWOSIELSKA
kurator przy sądzie pow. Przemyśl

P a  ń s t w o  w e  
W y d a w n i c t w W

OSTATNIE NOWOŚCI:

Z a k ł a d y
S z k o l n y c h

K. AJDUKIĘWICZ — Zarys logiki. Książka pomocnicza dla nauczycieli. 
Warszawa 1953, str. 188, zł 4,45.

S. CZEFRANOW — Geografia ZSRR Książka pomocnicza dla nauczy­
cieli. Warszawa 1953, str. 260, rys. 97 + 4 map. zł. 8,55.

Z. KRYGOWSKA, S. KULCZYCKI, S. STRASZEWICZ — Nauczanie 
w klasach licealnych szkoły ogólnokształcącej. Pod red. S. Stra- 
szewicza. Książka zatwierdzona dla nauczycieli, polecona dla bi­
bliotek pedagogicznych, bibliotek szkól ogólnokształcących typu 
licealnego, zakładów 'kształcenia nauczycieli ł bibliotek PWSP. 
Warszawa 1954, str. 532, rys. 257, zł 11,50.

J. SZUREK i ST. BRODA — Organizacja pracy w powiatowym wy­
dziale oświaty. Książka polecona dla bibliotek pedagogicznych. 
Warszawa 1953, str. 308, zl 7,30.

W. TIETIURIEW — Metodyka doświadczeń z fizjologii roślin. Książka
polecona dla bibliotek nauczycielskich. Wanszawa 1953, str. 216, 
ryc. 68, zł 4,50.

M, WIEMAN — Zabawy ze śpiewem dla dzieci w wieku od lat 3 do 8.
Książka polecona dla bibliotek pedagogicznych, bibliotek liceów 
wychowawczyń przedszkoli, bibliotek przedszkoli i Domów Dziecka. 
Warszawa 1953, str. 132, zl 4.—.

J. ŻURAWSKI i T. KASATAJA — Druga książka do nauki języka ro­
syjskiego. Książka polecona jako podręcznik dla kursów masowe­
go nauczania dorosłych języka rosyjskiego prowadzonych przez 
masowe organizacje społeczne. Warszawa 1953, str. 140, zł 2,20.

OGŁOSZENIA DROBNE
U przejm ie proszę kolegów , k tó rzy  praco\vali 

w latach  1927 do 1934 na terenlo  Brześcia nad  
Bugiem  1 w latach  1937 do 1939 na teren ie  
gm iny M ctykały , pow. brzeskiego, o podanie 
sw ych adresów  dla odtw orzenia przebiegu m ej 
służby na  tych  terenach . D okum enty  te po­
trzebne m i sa do w yrobienia em ery tu ry . F ra n ­
ciszek C zernek, Ł abędy k. Gliwic, ul. Brzo­
zowa n r  2.

Zgubiono leg itym ację  nauczycielską, k a rtę  
m eldunkow ą, odcinek na odbiór dow odu oso­
bistego oraz leg itym ację T PFR  na nazw isko 
S korupa S tanisław , zam. Trzebieszów  2-gi, pow. 
Łuków.

M akaruk  M arii, zam . W łocławek, Ż ytnia 53-3, 
skradziono leg. służbową n r  11941, w ydaną przez 
D yrekcję  Państw ow ego L iceum  Pedagogicznego 
we W łocławku.

Mróz Jan in ie , zam . w e W rocław iu, skradziono 
leg itym ację nauczycie lską N r 4961, w ydaną 
przez Prez. MRN W ydział Oświaty w e W rocła­
w iu o raz leg itym ację  Zw. Zawodowego N au­
czycielstw a Polskiego.

K ostrzew ie S tanisław ie skradziono  dokum en­
ty : leg itym ację  Zw. Zaw. N r 63533, leg itym ację  
służbow ą N r 184, indeks w ydany  przez K om isję 
R ejonow ą w Kłodzku.

G rom ada Ja n in a , zam . w W arszawie, G rzy­
bow ska 71, zgubiła 30 m arca br. leg itym ację 
Zw. Zaw. N auczycielstw a Polskiego.

M arli M orgenthal z dom u W oźniak, byłej n au ­
czycielki w P iek arach  SI., (do dn. 1.IX.1939 r.) 
zam ężnej za H ugonem  S tanisław em  M orgenthal, 
poszukuje rodzina. Zgłoszenia na  adres: K ry ­
styna  Saw icka, K raków , ul. R e toryka 13b. m. 3.

F izyczka i m atem atyk  z un iw ersy teck im  w y­
kształcen iem  i w ielo letn ią  p rak ty k ą , ze w zglę­
du na m ieszkanie poszukują posady w  szkole 
średn ie j zaw odow ej lub zam ienią obecną posa­
dę w  Inow rocław iu  na rów norzędną. W arunek: 
m ieszkanie 3 pokojow e z w ygodam i. Oziewiczo- 
wie, Inow rocław , H oyera 6—1.

K ierow nika  w arsz ta tu  elek trycznego  za trudn i 
od zaraz d y rek c ja  Zasadniczej Szkoły E le k try ­
cznej Min. P rzem . Roi. i Spoż. w Z iębicach, ul. 
B. C hrobrego 11. W ym agane kw alifikacje : co 
na jm n ie j średn ie  w ykształcen ie  w k ie ru n k u  
elek trycznym  i p rak ty k a  w zakładzie lub w 
szkole na  kierow niczym  stanow isku.

Do nabyci*, w  ksdęgarm tach „D om u Kaiiąztó“.

Wydawca: RSW „P rasa" Warszawa, ul. 
Wiejska 12: teł. 8 00 81
R edakcja: W arszawa, ul. Spasow skiego 
6/8. Telefon 61011-17, w ew nętrzny  red. 

23, 32, 89.
Prenumerata kwartalna — 3,80 zł, pół­

roczna 7,20 zł, roczna 14,40 zł. 
Zamówienia 1 wpłaty na prenumeratę 
„Głosu N auczycielskiego“, przyjmują 
tylko urzędy pocztowe oraz listonosze 
wiejscy I m iejscy do dnia 10 każdego 
miesiąca na miesiąc następny 1 okresy 

dalsze.
Ogłoszenia do „Głosu N auczycielskie­

go“ należy kierow ać do B iura Ogłoszeń 
RSW „P rasa“ , W arszawa, ul. Poznań­
ska 36.
R edakcja rękopisów  nie zwraca.
Zakłady G raficzne Dom Słowa Polskiego 
Gat. pap. kl. VII, form . 168—126 grm.

N akład  85539
Zam. 1836 5-B-14307


